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Pełna lista delegatów polskich 
na Kongres Pokoju w Paryżu

Poniżej podajemy pełną listę 
delegatów na Kongres Pokoju 
w Paryżu, wybranych jedno­
myślnie na Krajowej Naradzie 
Obrońców Pokoju w Warszawie 
w dniu 24 marca br. Delegaci 
eprezentują organizacje spo­
łeczne, naukowe, artystyczne, 
urzędnicze, kobiety, młodzież, 
świat pracy, nauki i sztuki.

1. A jd u k iew ic z  K azim ie rz , profe­
se,r , re k to r  U n iw ersy te tu  Poznań­
skiego;

2. B arth  A nton i, przodow nik pracy
2 h u ty  ..B aildon-* w  K atow icach;

3. B ie rn at Franciszek, stolarz Zw . 
Z a w . Prac. B udow lanych Warsza­
w y ;

B orecka B ronis ław a, prządka — 
-rnniczka, Załoga P ZP B , N r 3 
iz i;

Borejsza Jerzy, litera*, członek
•lego K om ite tu  Obrońećw P’J~

Chałasiński Józef, prof. U n iw er­
k u  Łódzkiego, członek polskiego 
n ite tu  Obr. Pokoju;

. Cudak Ignacy, przodownik p^a 
w  Zakładach Zw iązkó w  Azoto- 

'eh;
• Ć w ik  Tadeusz, sekretarz gene- 
ny K C Z Z . c z ło n e k  P o lsk iego  Ko 

ite tu  O brońców Pokoju;
9. Daszewski W ładysław , prof. A -  

adem ii Sztuk P ięknych  w  W arsza­
wie,
10. D em bow ski Jan, prof. Uniwec 

■Jytetu Łódzkiego, członek Pclsłd^So 
K o m ite tu  Obrońców  Pokoju:

11. D obraczyński Jan, lite ra t, re ­
d ak to r ,,Dziś i Ju tro “ , członek P ° ł- 
Bkiego K om ite tu  O b r. P o k o ju ;

12. D om ańska Ire n a , lekarka  
przedstaw ic ie lka  P C K ;

13. D łusk i Ostap, redaktor, członek 
Polskiego K o m ite tu  Obrońców Po­
k o ju ;

14. Eibisch Eugeniusz, rek to r A ka ­
dem ii Sztuk P ięknych  w  K takow ie:

15. G ałek M arc in , chłop z gminy  
B arc ina , pow. S ławno, w o j szcze­
cińskie;

16. H ekm an M ich a ł, p rz o d o w n ik  
pracy , G łów ne W arszta ty  K o le jo w e  
— Pruszków;

17. Izyd o rczyk  Jan, Rada Główna  
Z w ią zk u  b. W ięźn iów  Obozów H it le ­
row skich, członek Polskiego K om ite  
tu  Obrońców P okoju;

18. Iw aszk iew icz Jarosław , pisarz, 
członek Polsk. K om  O br. Pokoju;

19. Jakubow ska W anda, reżyser f i l ­
m ow y;

20. Jankow ski S tanisław , robo tn ik  
ro ln y , m ają tek  P G R , pow. W ągro­
wiec, członek Z M P ;

21. Janus P io tr, przodow nik  p ra ­
cy  „ H u ty  Sosnowice“ ;

22. K is ie l M a ria , chłopka t  Łącka, 
W oj. lubelskie;

23. K ociuba Józef, p rzodow nik  p ra ­
cy, gó rn ik  z kopaln i „W ieczorek“ , 
członek Polskiego K o m ite tu  O broń­
ców P okoju;

24. Kolasa Jan , p rzodow nik  pracy, 
gó rn ik  z kopaln i „S m in e n c ja “ ;

25. D r  K orm anow a 2&nna. prof. 
A ka d e m ii N au k  P olitycznych w  W ar
sza w ie;

26. K ru czkow ski Leon, pisarz, prze  
wodnicżący Z w ią zku  L ite ra tó w  P o l­
skich;

27. K ró likow ska  Jan ina, m gr farm a
c ji, działaczka L ig i K ob iet;

28. K u liko w ska  Czesława, chłopka 
z M yszyńca, pow. w arszaw ski;

29. K ulczyńsk i Stanisław ; rektor 
U n iw ers y te tu  W rocławskiego, czło­
nek Polskiego K om . Obr. Foko ju;

30. K łosowska Id a  M a ria , urzędni­
czka ;

32. Lorentz S tanisław , profesor,
d y rek to r M uzeum  Narodowego, czło 
nek Polskiego K o m ite tu  Obr. Po­
ko ju ;

32 L u krec  H en ry k , redaktor, prz©

P o ls k ic trCy Z w lą z k u  D z ie n n ika rzy
Ły ltow ski M ieczysław , przo- 

do w m k pracy z ia b ry k i Cegielskie-

PnlskTejf02”  U> ~  Zw’ »«odzieży
i r a t n f  ai i n i f r.n \ rd> dzien n ikarz , Cen 
1 M tlVt Zydcm ' w  Polsce; 
nek Pls s lz ' «¿»o-
Pokoju ” 1 W  S K o m ite tu  O brońców
.  FĄCtwIals Stanis ław , chłoń  
feUc k i e r C' POW' ° p a ló w - « o j .  k ie

wal* TYzeblnia* k « w c o
^38. P a n u fn ik  A n d rze j, kom pozy

39. P arandow ski Jan , pisarz n r70 
wodnicżący P E N -C lu b u , członek Pol 
sk.ii® °„ .Ki >,m ite ,u  o b r - P oko ju  P  49. P ieńkow ski S tefan , profesor
sklegeok t ° r  U m w ersyte tu  Warszaw-’

41. P ie trza k  W ład ys ław , kow al
m echanik, zespół Państwowego M ,  
Jątku S ia ro lip in ; ■ '

42. P rag ie row a  Eugenia, w iceprze ­
wodnicząca Ś w iato w ej Federac ii ter. 
hiet, L iga  K ob iet .członek Polskie  
go K o m ite tu  O br. P oko ju ;

43. P iw ow arska  Ire n a , aekretar»  
K C Z Z , członek Polskiego K o m ite tu  
O br. P oko ju ;

44. P okora W ojc iech , p rzew od n1-
czący Z w ią z k u  N auczyc ie ls tw a P o l­
skiego, członek Polskiego K o m ite tu  
O br P oko ju ; ran etu

45. P rzybysz W acław , chłop ze wst 
Sarb la, w o j. poznańskie, członek  
Polskiego K om ite tu  O br. P oko ju ;

48. R om atow ski E dm und, p ra co w ­
n ik  pocztowy, Z w ią zek  Zaw o dow y  
P raco w n ikó w  Pocztow ych — W a r­
szawa;

47. R udn icki Lu c jan , pisarz;
48. Saniew ski A n to n i, m onter z 

Zak ład ó w  M echanicznych U rsus".
49. S tarzyńsk i Juliusz, h isto ryk  

sztuki;
50. Staszewski S tefan , d z ien n i­

karz;
51.. Szm igielski G rzegorz, przodow

n ik  p racy w  P M S , Łódź;
52. S zynarow ski W łodzim ierz, m a­

ryn arz  z G d yn i;
53. Sztachelska Ire n a , przew odni­

cząca L ig i K o b ie t, członek Polski >  
Sd K o m ite tu  Obrońców  P okoju;

54. S w id w lń sk i Z yg m u n t, w icedy­
rek to r „S po łem “ , W arszaw a;

55. Syrkus Szym on, a rc h ite tk t, 
Stow arzyszen ie A rc h ite k tó w  RP;

e6. Tom aszek Jan, przodow nik  
pracy, gó rn ik  z kopa ln i „K a z im ie rz -  
Jultusz“ ;

57. Tom czak M a c ie j, doktó r f ilo ­
zo fii;

58. T ro jan o w s k i Stanis ław , sekre­
ta rz  genera lny  K o m ite tu  S łow iań­
skiego;

59. Trob lirtska M agdalena, pracow
n ik  um ysłow y;

6«. T u rs k i M a ria n , s tudent U n i­
w ersyte tu  W rocław skiego;

61. W o jtk o w s k l A n d rze j, p ro f. Ka  
to llckiego U n iw ersyre tu  L u belskie ­
go;

62. W ięckow ski S tanisław , przo­
dow nik  pracy T rasy  W —Z  w  W a r­
szawie;

63. W eber A n d rze j, dz ien n ikarz, 
Zw iązek  Zaw o dow y D z ien ikarzy  
Polskich;

64. W rzosek Józef, chłop, Pusz­
cza M ariańska w  w o j. łódzkim .

65. W rzosek Leon, Z w ią zek  In w a ­
lidów , członek Polskiego K o m ite tu  
O br. P okoju;

66. W yrzykow ska Lucyna, tkaczka  
P Z P B . Łódź, Z M P .

67. Z aw ieysk i Jerzy , pisarz;
66. Z a rzy c k i Janusz, a rc h ite k t, 

przew odniczący Z w ią zk u  M łodzieży  
P olsk ie j, członek Polskiego K o m i­
te tu  O brońców Pokoju;

89. Z a rzycka  Jadw iga, urzędniczka;
70. Ze lw ero w icz  A leksander, a k ­

tor, członek Polskiego K o m ite tu  o -  
brońców  P okoju;

71. Z u kro w sk i W ojciech, pisarz.

Aniyroboiniczy budżet Crippsu 
wywołuje wzburzenie w Wielkiej Brytanii

(a) LONDYN (PAP). — Cały brytyjski ruch zawodowy zapro­
testował energicznie przeciwko zaprojektowanemu przez ministra 
Crippsa budżetowi na rok 1949 — 50, W fabrykach i zakładach 
pracy w całej W. Brytanii odbywają się masowe wiece robot­
nicze. Uchwalono liczne rezolucje z żądaniem wycofania budżetu 
Crippsa. Fala oburzenia wystąpiła szczególnie silnie w Szkocji.

oświadczenie posła Labour p łr -Delegacja pracowników pocz­
ty londyńskiej udała się do par­
lamentu, domagając się inter­
wencji poselskiej w sprawie 
budżetu. Wzrasta nacisk związ­
ków zawodowych na posłów la- 
burzystowskich. Za najpoważ­
niejszy cios, jaki spotkał rząd 
ze strony ruchu zawodowego w 
związku z budżetem Crippsa, 
uważa się decyzję komitetu w y­
konawczego narodowego związ­
ku górników, który zażądał wy­
płacenia dodatku drożyźnianego 
wobec stałego wzrostu kosztów 
utrzymania. Również związek 
zawodowy kolejarzy zapowie­
dział zdecydowaną akcję w spra 
wie odrzuconego poprzednio żą­
dania zwiększenia stawek płacy 
o 12,5 szylinga tygodniowo.

Koła zbliżone do władz Trade 
Unionów informują, że rozpa­
truje się obecnie możliwość zwo 
łania specjalnej konferencji de­
legatów związkowych celem za­
jęcia jednolitego stanowiska 
wobec budżetu Crippsa.
Ostra krytyka w Izbie Gmin

Trwająca w Izbie Gmin dys­
kusja nad przedstawionym 
przez ministra Crippsa projek­
tem budżetu brytyjskiego na 
rok 1949 — 50 przyniosła dalsze, 
nader krytyczne wypowiedzi. 
Szczególnie głośnym echem na 
terenie całego kraju odbiło się

ty i członka Biura Wykonawcze 
go tej partii — Hewitsona. Na­
leży nadmienić, że poseł Hewit- 
son tychodzi również w skład 
egzekutywy związku robotni­
ków samorządowych, który jest 
pod względem liczebnym, dru 
gim z kolei w Wielkiej Brytanii.

Hewitson podkreślił, że wła­
dze związków zawodowych nie 
są w stanie powstrzymać maso 
wyeh żądań robotników podwyż 
ki płac. Mówca ostrzegł, że po­
lityka gospodarcza Crippsa mo­
że wywołać wśród mas pracują 
cych zaburzenia w skali bez pre 
cedensu od czasu pierwszej woj 
ny światowej.

Pos. Hewitson stwierdził, że sy 
tuacja robotników jest tak cięż­
ka, iż przy obecnych kosztach u- 
trzymania, nie mogą sobie oni po 
zwolić nawet na wykupienie ni 
kłych przydziałów żywnościo - 
wych.

Pos. Piratin zwrócił uwagę, że 
budżet min. Crippsa jest bezpo - 
średnią konsekwencją planu 
Marshalla. Cripps — zaznaczył 
poseł Piratin — uległ iatwo naci 
skowi kapitalistów. Podczas gdy 
kapitaliści otrzymali szereg ulg 
podatkowych, odrzucono słuszne 
postulaty związków zawodo­
wych i ruchu spółdzielczego.

(Dalszy ciąg na str. 2)

M anifestac ja  p oko jo w a  w N o w ym  Jo rku

Kolehoinky radzieccy 
wśród robotników Łodzi

7 bm. w godzinach wieczor­
nych delegacja chłopów radziec 
kich przybyła z Wilkowic do 
Łodzi. Grand Hotel, w  którym 
goście się zatrzymali, udekoro­
wano na ich cześć flagami pań­
stwowymi Polski i  ZSRR.

Goście radzieccy zwiedzili naj 
większe w Polsce zakłady prze­
mysłu bawełnianego Nr 1. Na 
zaproszenie rady zakładowej koi 
choźnicy radzieccy udali się 
na zebranie pracowników fa

Setki zgłoszeń załóg fabrycznych 
do Czynu Pierwszomajowego

Dotychczasowe, mnożące si? * dnia na dzień, meldunki o do­
datkowych zobowiązaniach, które przyjmują na siebie pracowni­
cy poszczególnych zakładów pracy w ramach Czynu Pierwszo­
majowego, świadczą o imponujących rozmiarach tej akcji. Czyn 
Pierwszomajowy poderwał i zmobilizował całą klasę robotniczą, 
która z niebywałym oddaniem dokłada sił, aby jak najwspanial­
szymi wynikami pracy dla Polski Ludowej uczcić dzień 1 Maja. 
Przykład klasy robotniczej oddziaływa coraz potężniej na ma­
sy ludowe całego kraju. W dniu wczorajszym redakcja nasza 
otrzymała całą powódź meldunków ze wszystkich stron Polski. 
Zaledwie małą ich część jesteśmy w stanie opublikować.

300 dodatkowych traktorów 
zadeklarowali robotnicy 

„Ursusa”
Robotnicy f-k i „Ursus“ w War 

szawie postanowili wykonać 
roczny plan produkcji do 1 li­
stopada br. oraz wyproduko­
wać dodatkowo do końca roku 
300 traktorów. Równocześnie ro­
botnicy postanowili do 22 lipca 
br. zaoszczędzić 54 miln. zł, a 
do końca roku 200 miln. zł.

Załoga fabryczna „Ursusa 
wezwała wszystkie pozostałe fa­
bryki i zakłady pracy w woj 
warszawskim do powzięcia zo­
bowiązań przedterminowego wy­
konania planu produkcji i opra­
cowania systemu oszczędnościo­
wego.

Na apel zawijaczek fabryki 
„Fuchs" pracownice „Wedla" zo­
bowiązały się we współzawod­
nictwie indywidualnym podnieść 
dotychczasowe normy o 10 proc 
do 50 proc.

9 zespołów robotnic W y tw ó r n i  
Nr 11 Zjednoczonych Z a k ła d ó w

P r z e m y 3 iu  .C h e m ic zn e g o  p o d ję ło

zobowiązanie zwiększenia dzien­
nej produkcji obuwia gumowego 
od 30 do 60 par, wzywając do 
współzawodnictwa robotnice za­
kładów „Schicht“ .

Koło Lig i Kobiet przy fabry­
ce „Rygawar“ , współzawodni­
cząc z kołem Ligi Kobiet „We­
del“ w zakresie prac kulturalno- 
oświatowych i opieki nad dziec­
kiem. zobowiązało się m. in. do 
zorganizowania biblioteki, zało­
żenia ogródka Jordanowskiego 
dla dzieci, żłobka fabrycznego i 
udziału w ekipach wyjeżdżają­
cych na wieś.

Szeroki oddźwięk na apel 
robotników Muranowa

Apel robotników Muranowa w 
»prawie Czynu Pierwszomajo­
wego spotkał się z natychmia­
stową odpowiedzią pracowników 
zatrudnionych w Przedsiębior­
stwie Instalacji Sanitarnych i 
Urządzeń Wodnych. Odpowie­
działa zarówno Centrala w War 
szawie jak i Oddziały w Krako­
wie, Jeleniej Górze i Katowi­
cach.

I  tak np. pracownicy zatrud­
nieni przy budowie Państwo­
wych Zakładów Inżynierii w 
Ursusie zobowiązali się na 5 ty­
godni przed terminem wykoń­
czyć całkowicie instalacje wod­
no - kanalizacyjne w budynkach 
żłobka, ambulatorium i przed­
szkolu. W Jeleniej Górze zobo­
wiązano się m. in. wykończyć na 
15 dni przed terminem roboty 
dla Polskiego Radia. Oddział w 
Katowicach zobowiązał się za­
łożyć giówną sieć wodociągową 
dla osiedli robotniczych w Wojt- 
kowicach Komornych i wyko­
nać szereg innych robót.

Ogółem na apel robotników 
Muranowa przyjęli dodatkowe 
zobowiązania pracownicy za­
trudnieni na 20 robotach prowa­
dzonych przez Przedsiębiorstwo 
w różnych częściach kraju.

Czyn pierwszomajowy 
robotników woj. krakowskiego

Klasa robotnicza woj. kra­
kowskiego przygotowuje się do 
uczczenia tegorocznego Święta 
Pierwszego Maja

Robotnicy Państwowej Fabry­
ki Żyletek „Toledo“ postanowili 
m. in. wyprodukować w kwie- 
niu br. 285 tys. żyletek, wykonać 
plan roczny produkcji na 1949 r 
do 30 września br. i wciągnąć 
100 prei:. załogi do udziału we 
współzawodniewie pracy oraz 
zaoszczędzić w roku bież. ponad 
25 miln, zł.

(Dalszy ciąg na str. 2)

bryki. Przewodniczący kołchozu 
im. Stalina Korotkow przekazał 
pozdrowienia od chłopów ra­
dzieckich polskim robotnikom.

W godzinach popołudniowych 
delegacja chłopów radzieckich 
udała się na naradę działaczy 
PZPR, aktywistów ruchu łącz­
ności pomiędzy miastem a wsią.

Przybyłych powitał w imie­
niu łódzkiej organizacji woje­
wódzkiej PZPR tow. Sienkie­
wicz. Przemawiał także uczest­
n ik walk barykadowych w 1905 
roku, tow. Dok. Obaj mówcy 
podkreślali, że proletariat łódź 
k i łączą z robotnikami i chłopa­
mi ZSRR mocne więzy przyjaź­
ni i walki ze wspólnym wrogiem 
z czasów carskich i z ostatniej 
wojny.

W imieniu delegacji radziec­
kiej zabrał głos przewodniczący 
kołchozu, imienia Czkałowa, 
Szczerbina, który opowiedział 
zgromadzonym, jak chłopi ra­
dzieccy, pod kierownictwem 
klasy robotniczej, partii bolsze­
wickiej i wielkiego wodza na­
rodów — Józefa Stalina, rozbu­
dowali gospodarkę zespołową 
na wsi.

W godzinach wieczornych w 
sali Teatru Wojska Polskiego 
odbyło się specjalnie zorganizo­
wane dla gości radzieckich przed 
stawienie fabrycznych zespołów 
świetlicowych. Gości powitał 
przewodniczący zarządu głów­
nego Zw. Zaw. Prac. Przem. Włó 
Menniczego tow. J Kubiak.

W Nowym Jorku zorganizowano z okazji Kongresu Intelektualistów wielką manifesta­
cję, w czasie której niesiono transparenty z ha slami antywojennymi. Wśród haseł znajduje­
my takie: „Nie chcemy paktu atlantyckiego„W instonie Churchill — my chcemy pokoju"

Ostatnie przygotowania w Paryżu 
do Światowego Kongresu Pokoju

üiradnienía wizowe rzzfdu francuskiego
(a) PARYŻ. (PAP). — Pod przewodnictwem prof. Joliot - 

Curie odbyło się kolejne zebranie komitetu organizacyjnego 
Światowego Kongresu w obronie pokoju. Na zebraniu omówio­
no m. in. trudności, na jakie napotykają zagraniczni dele­
gaci w otrzymaniu francuskich wiz wjazdowych.

kich. kompozytorów czechosło-Komitet organizacyjny pary­
skiego Kongresu pokoju otrzy­
mał w ciągu ubiegłych 24 go­
dzin zgłoszenia udziału w Kon­
gresie od:

Międzynarodowej Federacji 
Związków Zawodowych Nauczy 
cieli, grupującej 2 miliony 
członków w Europie, Ameryce, 
Afryce i Azji, nauczycieli ra­
dzieckich, czechosłowackich i 
bułgarskich, konfederacji pra-1 
cewników Ameryki łacińskiej, 
niemieckich wolnych związków 
zawodowych, studentów szwedz

wackich, unii związków zawo 
dowych Iranu, rady arabskich 
związków zawodowych, robotni­
ków przemysłu kauczukowego 
w Wenezueli oraz kilkudziesię­
ciu różnych związków i organi­
zacji francuskich.

W Paryżu notuje się wypowie 
dzi intelektualistów polskich 
Jastruna, rektora Izdebskiego i 
prof. Wakara.

Do Paryża przybył uczony bry 
tyjski prof. Haldane. Złożył on 
następujące oświadczenie: „Po­

winniśmy odbudowywać Lon­
dyn, Rouen, Plymouth i Ha- 
vre, tak jak odbudowuje się 
Warszawa i Budapeszt. Wzy­
wam wszystkich patriotów fran 
cuskich do poparcia Kongresu, 
który odegra zasadniczą rolę w 
niedopuszczeniu do nowej a- 
wantury wojennej, mogącej 
przynieść zagładę kulturze eu­
ropejskiej“ .

Amerykańskie władze okupa­
cyjne nie odpowiedziały jeszcze 
japońskiej delegacji na Kon­
gres na prośbę udzielenia zezwo 
enia na wyjazd. W razie odmo­

wy, 19 delegatów japońskich po­
stanowiło zorganizować w To­
go krajowy kongres pokoju w 

dniach 20 — 24 kwietnia.

Anglosaskie targi o Niemcy 
kosztem interesów Fronc]!
Trizoitia stanie się gubern'q amerykańską

Sukcesy 
greckiej armii 

demekralyczisei
(a) PARYŻ (PAP). — Jak do­

nosi agencja Elefteri Ellada. do 
wództwo naczelne greckiej ar­
mii demokratycznej opubiikowa 
¡ 0  komunikat, w którym stwier 
dza, że pierwsze stadium opera­
cji, rozpoczętych 1 kwietnia w 
rejonie masywu górskiego Smo 
Ukos — Grammos — Voeion, za 
kończyło się pefnym sukcesem 

Komunikat podkreśla, że w to 
ku ofensywy od 1 do 6 kwietnia 
nieprzyjaciel stracił 4 tys. żoł­
nierzy w zabitych, rannych i 
jeńcach. Artyleria przeciwlot­
nicza armii demokratycznej ze­
strzeliła 9 samolotów, w tym 2 
bombowce amerykańskie typu 
Dakota“ ,

(a) WASZYNGTON. (PAP). W wyniku kilkudniowych roz­
mów między sekretarzem stanu USA Achesonem a ministrami 
Bevinem 1 Schumanem podpisane zostało w piątek „porozumie­
nie" w sprawie Niemiec Zachodnich. Porozumienie dotyczy sta­
tutu okupacyjnego, którego narzucenie Niemcom Zachodnim 
umożliwić ma utworzenie w przyszłości rządu zachodnio - nie­
mieckiego oraz połączenia Bizonii ze strefą francuską.

Dotychczasowe rokowania w 
tej sprawie między przedstawi­
cielami trzech państw zachod­
nich rozbijały się stale na sku­
tek sprzeciwu rządu francuskie 
go, który licząc się z opinią lud 
ności, żądał głosu decydującego 
lub co najmniej równorzędnego 
w przyszłych organach kontrol­
nych nad Niemcami Zachodni­
mi
Osiągnięte „porozumienie“ jak 

kolwiek usiłuje się przedstawić 
je jako sukces Francji, w ma­
łym tylko stopniu uwzględnia 
je j postulaty. Przedstawiciel St. 
Zjednoczonych w dalszvm cią­
gu zachował prawo veta w spra 
wach dotyczących kosztów oku 
pacji. Wszelkie inne decyzje, po 
dejmowane przez gubernatorów 
wojskowych, zapadać będą więk 
szością głosów a nie jednomyśl 
nie, wskutek czego Francja 

I zawsze będzie mogła być zmajo 
ryzowana przez Anglosasów,

(a) LONDYN. (PAP). Komen­
tując porozumienie osiągnięte 
w Waszyngtonie, „Manchester 
Guardian“ stwierdza, i i  nie jest 
ono leszcze równoznaczne z 
rozwiązaniem kwestii Niemiec 
Zachodnich Wskazując na roz-

bieżności wśród poszczególnych 
partii politycznych w Niem­
czech Zachodnich na temat kon 
stytucji, dziennik brytyjski pod 
kreślą, że dalsze prace nad nią 
mogą zakończyć się całkowitym 
fiaskiem. W tym wypadku na­
dzieje państw zachodnich na 
utworzenie separatystycznego 
rządu niemieckiego’ spełzłyby 
na n:czym i Niemcom Zachod­
nim trzeba by było nadać zwy­
kły statutu administracyjny.

Do analogicznych wniosków 
dochodzi konserwatywny „T i­
mes“ .

(a) PARYŻ. (PAP). Prasa 
francuska, komentując porozu­
mienie przedstawicieli USA, 
Anglii i Francji w Waszyngto­
nie w sprawie Niemiec Zachód 
nich, nie ukrywa, że zostało 
ono osiągnięte kosztem Francji

Władza cywilna trzech 
państw zachodnich — stwier­
dza „Combat“ — będzie w rze­
czywistości dyrektępiatem an- 
glo - amerykańskim

„Ce Soir“ zwraca uwagę, że 
porozumienie waszyngtońskie 
nie wspomina ani słowem o od­
szkodowaniach. Ustępstwa Fran

cji umożliwią odbudowę potęgi 
niemieckiej.

„L ‘Humanite“ , cytując oś­
wiadczenie samozwańczego bur 
mistrza zachodnich sektorów 
Berlina Reutera, podkreśla, że 
„rozwiązanie“ problemu nie­
mieckiego w Waszyngtonie zy­
skało uznanie najbardziej reak­
cyjnych i wrogich Francji kół 
niemieckich.

Dzienniki paryskie wyrażają 
pogląd, iż rząd Niemiec Zachód 
nich utworzony zostanie przed 
jesienią bież. roku, zaś scalenie 
trzech stref okupacyjnych na­
stąpi jeszcze w lipcu. Admini­
strację wojskową na terenie T ri 
zonii zastąpi władza cywilna.

DZIŚ ve NUMERZE:
J. R aw icz: B IL A N S  SESJI 

B U D Ż E T O W E J  S E JM U .
« .  Ju ryś : O C Z Y M A  S T A ­

N IS Ł A W A  W IE C Z O R K A .
P ierre  D a ix , re d ak to r na­

czelny „L e ttres  F ra n ç a i­
ses“ - P A R L A M E N T  M Y -  
S L I F R A N C U S K IE J .

s. M a ria ń s k i: R O LA  I  Z A ­
D A N IA  G A Z E T E K  S C IE N  
N Y C H .

I. Starec: T Y D Z IE Ń  N A  
A R E N IE  ‘ Ś W IA T A .

K. W igura : Z  C A ŁE G O  
Ś W IA T A  N A P Ł Y W A J Ą  
Z G Ł O S Z E N IA  N A  M IĘ ­
D Z Y N A R O D O W E  T A R G I 
P O Z N A Ń S K IE .

łaszcz: G A L I M A T I A S
• W Z D Y C H A  D O  T R Z E ­

C IEJ W O JN Y .



TftYBUNA LUDU

Dymisja ssdaklora »Mew York Posl« 
za wystąpienie przeciw paktowi 

atlantyckiemu
BERLIŃSKI KORESPONDENT „TRYBUNY LUDU", MARIAN 

PODKOWINSKI TELEFONUJE:
Naczelny redaktor postępowe 

go dzienika amerykańskiego
„New York Post" T. O. Thac­
krey, ustąpił ze stanowiska pcd 
naciskiem wydawców pisma, 
którzy zażądali od niego, by za­
przestał kampanii przeciwko 
paktowi atlantyckiemu i zmie­
n ił kierunek polityczny gazety 
w duchu przychylnym dla De­
partamentu Stanu.

Wiadomość ta otrzymana W 
Klubie Prasy Zagranicznej w 
Berlinie, wywołała ogromne po­
ruszenie.

Thackrey wstąpił do redakcji 
„New York Post“ w r. 1935 i 
popierał politykę Prezydenta 
Roosevelta. Podczas ostatnich
wyborów wypowiedział się za 
kandydaturą Henry Wallace‘a. 
Doszło wtedy do ostrego zatar­
gu między Thackreyem, a jego 
żoną Dorothy Schiff Thackrey,

która jest właścicielką pisma i 
zwolenniczką Trumana. Po zwy 
cięstwie Trumana p. Schiii 
Thackrey rozwiodła się ż mę­
żem, który zachował jednak sta 
nowisko redaktora naczelnego.

Na tym stanowisku Thackrey 
nadal konsekwentnie zwalczał 
politykę zagraniczną Trumana. 
a zwłaszcza pakt atlantycki. Na 
Kongresie Obrony Pokoju w 
New Yorku Thackrey wygłosił 
przemówienie, W którym oskar­
żał Waszyngton o sabotaż poko- 
u i demokracji.
Po podpisaniu paktu atlantyc 

kiego zarząd spółki finansują­
cej dziennik postawił redakto­
rowi ultimatum: albo poprzeć 
pakt, albo ustąpić Thackrey 
y/ybrał to drugie. Naczelną re 
dakcję „New York Post“  obję­
ła pani Schiff Thackrey.

Rozszerzenie wymiany
towarowej z Rumunii}

Ż Rumunii powróciła polska 
delegacja handlowa, która prze 
prowadziła rokowania w spra­
wie rozszerzenia polsko - ru ­
muńskiej wymany handlowej, 
przewidzianej w umowie na 
r. b

W wyniku pertraktacji rozsze 
rzono obroty handlowe o dalsze 
30 proc w stosunku do obowią­
zującej umowy.

Polska dostarczy Rumunii do 
datkowe ilości koksu, wyrobów 
przem hutniczego, metalowego, 
elektrotechnicznego, chemiczne­
go i mineralnego, w zamian za 
dostawę mięsa, tłuszczów, che­
mikaliów i innych artykułów.

Prawo dżungli zumiusi ONZ
Cyniczne wyenonie oignnn Wall Street o roli »nktn ntUntyekto*»

(a) N. JORK, (PAP). Z cyniczną szczerością „VVALL STREET 
JOURNAL“, organ finansiery amerykańskiej, nie bawiąc się 
w ceregiele, otwarcie stwierdza, że pakt atlantycki iest sprzecz­
ny z zasadami Organizacji Narodów Zjednoczonych.

Komentując podpisanie tego cienka Czyni on z siły m ilitar-

I  r i & w Echu zifrtfiizda 
Inlefesy nmedu niemieckiego

(e) BERLIN, (PAP). — Prezy­
dent Niemieckiej Rady Ludowa) 
— Wilhelm Pieck — złożył oś­
wiadczenie w sprawie stanowi­
ska Rady parlamentarnej w 
Bonn, która uchyliła się od o®ń 
wienia aktualnych problemów 
niemieckich z przedstawicielami 
wschodniej strefy Niemiec.

„Stanowisko Rady parlamen 
tarnej w Bona — powiedział 
Pieck — jeszcze raz dobitnie wy 
kazuje brak odpowiedzialności u 
polityków zachodnio - niemiec­
kich, których jedyną ambicją 
jest pozyskanie sympatii zachod­
nich gubernatorów. Politycy za­
chodnio - niemieccy kroczą dzi­
siaj po tej samej drodze, po któ­
rej prowadził naród niemiecki w 
odmęty chaosu i nieszczęść H it­
ler.

W godzinie kryzysu narodowe 
go członkowie demokratycznych

organizacji niemieckich ¿jedno 
czą się jeszcze* bardziej w celu 
zapewnienia pokoju i  jedności 
Niemiec“ , — zakończył Pieck.

Wiadomość o odrzuceniu przei 
Radę parlamentarną w Bona 
propozycji przeprowadzeń a roz­
mów w sprawach niemieckich t  
przedstawicielami organizacji de 
mokratycznych strefy wschod­
niej wywołała powszechne obu­
rzenie wśród mas pracujących.

Do niemieckiej Rady Ludowej 
napływają listy rezolucje, u- 
chwalone w różnych miejscowo­
ściach strefy radzieckiej Niemiec 
których autorzy piętnują stano­
wisko Rady parlamentarnej tv 
Bonn. W listach tych i  rezolu­
cjach podkreśla rę , że Rada w 
Bonn stała się narzędziem za­
chodnich władz okupacyjnych i 
zdradziła naród niemiecki.

W OSA wzrasta opozycja 
przeciwko dozbrajania 

Europy Zachodnie]

Ziazd Zw. Zew. 
Pracowników S*nźiy 

Zdrowia
9 i  10 bm. obraduje w stolicy 

I I  Krajowy Zjazd Delegatów 
Związku Zawodowego Pracow­
ników Służby Zdrowia RP.

Na zjeździe wiceminister 
Zdrowia tow. Jerzy Sztachelski 
wygłosi referat pt.: „Aktualne 
zagadnienia Służby Zdrowia“ . 
Sekretarz KCZZ tow, Józef Kot 
mąn omówi zadania związków 
zawodowych w obecnym okre­
sie, zaś dr Niereńska zreferuje 
problematykę współzawodnic­
twa pracy w Służbie Zdrowia,

Górnik polski 
ciiiff} kntrslroi? 

w kopalni irrmgusYe'
(a) PARYŻ (PAP). — W ko­

palni nr 11 w Grenay wydarzy­
ła się katastrofa, w czasie któ­
rej został ciężko ranny górnik 
polski — Maniak. Stan jego 
zdrowia jest bardzo poważny.

Katastrofa wywołała żywe po­
ruszenie wśród górników, któ­
rzy podkreślają, iż jest ona skut 
kiem ustawicznego pogarszania 
się bezpieczeństwa pracy w ko­
palniach francuskich.

paktu w przede dniu wznowię 
nia sesji Zgromadzenia General 
nego, ..Wall Street Journal“ 
pisze: ..Zestawieni« obu tych 
wydarzeń iest tak znamienne, 
iż można przyjąć, że było ono 
celowe 1 miało zadokumento­
wać trium f prawa dżungli! ńad 
współpraca międzynarodową w 
skali światowei. Nie bacząc bo- 
w em na całą propagandę, pakt 
atlantycki w istocie rzeczy prze 
kreślą zasady ONZ Zwolennicy 
paktu atlantyckiego mogliby 
zaoponować przeciwko określa­
niu go jako prawa dżungli! 
Jednakże wnikliwa analiza wy 
kazuje, że powłoką ¿ywiiizhfiji. 
która gó otacza, jest nad wyraz

nej dycydujący czynnik w sto 
sunkach międzynarodowych“

„Wall S tree t Journal“ nie ro­
ni krokodylich łez z tego powo
du, iż rząd St, Zjednoczonych 
ucieka się do „prawa dżunglii“ 
l „brutalnej siły“ nie respektu­
jąc zasad współpracy między­
narodowej ..Ne rozdzieramy
»zat z powodu tych wydarzeń
_, pisze organ m onopolistów
amerykańskich -y i nię uważa­
my. że paktu atlantyckiego nie 
nśieiało pódp;sąć, jeśli neguje 
on zajady ONZ-.. Jesteśmy zda­
nia, że prawo dżungli, na któ­
rym opierą si« Pakt atlantycki- 
iepiej odpowiada rzeczywistość

niż idealnie humanistyczne za­
sady ONZ“ .

(a). Według doniesień agencji 
TELEPRESS, republikański ge­
nerał hiszpański, Cordon, prze­
mawiając w Pradze z okazji 
rozpoczęcia „Międzynarodowe­
go Tygodnia Wolnej Hiszpanii“ , 
ujawnił, że jakkolwiek Hiszpa- 
n a formalnie nie podpisała pak 
tu atlantyckiego, to faktycznie 
jest członkiem tego agresywne 
go bloku. Generał Cordon 
swierdził, że Hiszpania zawarła 
tajny układ wojskowy z rządem 
Stanów Zjednoczonych, na pod 
stawie którego wzdłuż wybrze­
ża hiszpańskiego oraz w  pobli­
żu Gibraltaru, jak również w 
hiszpańskiej Afryce Północnej 
budowane sa amerykańskie lót- 

| niska wojskowe

USA mmztilegGlkować w CM2 
aneksfe h. koleni! Włoch w Afryce

Proceduralne i złączki „malago zgarną ¿zen a“
(a) LAKĘ SUCCESS (PĄP>. Na pierwszym posiedzeniu komi­

sji politycznej 5tgror*:.adzenią Narodów Zjednoczonych, przystą 
piono do dyskusji nad 1 punktem porządku dziennego, tj. sprawą 
b. kolonii włoskich. Delegat USA — DitlleS Oświadczył, Że lud­
ność tych obszarów nie „dorosłą jeszcze do samorządu“  proponu­
jąc oddanie omawianych terenów pod „administrację“ W. B ry­
tanii i W ier“

Delegat radziecki Gromyko czonych wznowiła obrady i 
komisją powinna

WASZYNGTON. (PAP). — 
Rząd amerykański oficjalnie za 
wiadomi! 8 sygnatariuszy paktu 
atlantyckiego — Anglię, Fran­
cję, Belgię, Holandię, Luksem­
burg, Norwegię, Danię i Wło­
chy — że zwróci się do Kon­
gresu o wyasygnowanie odpo­
wiednich funduszów na dozbro­
jenie tych państw.

W kołach waszyngtońskich 
podkreśla się, iż rząd USA mo­
że napotkać na znaczne trudno­
ści, z uwagi na wzrastającą o- 
pozycję Kongresu przeciwko pro 
jektowi dozbrojenia Europy za­

chodniej. Oświadczenie dr. No- 
urse, przewodniczącego Rady 
Gospodarczej przy prezydencie 
Trumanie, że program dozbroję 
nia Europy zachodniej może 
mleć fatalne następstwa dla go­
spodarki amerykańskiej, wywo­
łało tak duże wrażenie w całym 
kraju, że wielu senatorów do­
maga się już obecnie obcięcia 
pomocy marshallowskiej. Nie­
którzy senatorowie wysuwają 
nawet żądanie, aby program 
zbrojeń został pokryty z fundu­
szów marshallowskich.

Strajkujący urzędnicy w Grecji 
nie ulękli sie sadów wojennych
(a) BUKARESZT, (PAP). Roz 

głośnia Wolnej Grecji donosi, 
że mimo brutalnych represji ze 
strony rządu ateńskiego strajk 
urzędników państwowych trwa 
w dalszym ciągu. W dniu 7 
bm. odbyło sie nadzwyczajne 
posiedzenie faszystowskiego rzą 
du ateńskiego, na którym  oma­
wiano zagadnienie strajku.

Przerażony jednością strajku 
jących, rząd ateński polecił mi 
nistrowi wojny zdławienie straj 
ku wszelkimi środkami w jak 
najszybszym czasie. W nocy a- 
resztowano wielu strajkujących, 
a m. in. całe kierownictwo 
związku zawodowego _ urzędni­
ków państwowych. Oświadczo­
no, że wszyscy aresztowani bę­
dą natychmiast oddani pod sąd 
wojenny. Rząd ateński zakomu 
nikował. że urzędnicy poczt i te 
legrafu podlegają mobilizacji i 
porzucenie przez nich pracy bę­
dzie traktowane iako „dez.ercja 
w czasie wojny“ .

Komitet strajkowy ogłosił de­
klarację, w której protestuje 
przeciwko aresztowaniu 25 przy 
wódęów strajku i  postawieniu 
23 spośród nich przed sąd do­
raźny. „Oświadczamy wobec ca 
łego cywilizowanego świata — 
stwierdza m. in. deklaracja — 
że wolność w naszym kraju jest 
tłumiona w najbardziej bezli­
tosny i brutalny sposób“ .

Związek zawodowy pracowni 
ków poczt i telegrafów ogłosił 
odezwę, w której wzywa stra j­
kujących do wytrwania.

Aresztowanie przywódców 
strajku wywołało głębokie obu­
rzenie wśród robotników grec^ 
kich. Liczne organizacje robotni 
cze ogłosiły solidarność ze 
strajkującymi. Pracownicy e- 
lektrowni ateńskiej ogłosili 3- 
godzinny strajk na znak protes­
tu przeciwko metodom terroru 
stosowanym przez sąd wobec 

I strajkujących.

Amerykanie 
pomagali} 

li. hitlerowcom
(a) WIEDEŃ (PAP). — Z wię- 

zjćnia w Salzburgu zbiegł b. se­
kretarz stanu w austriackim 
rządzie faszystowskim Seysś- 
Inąuarta, generał SS Muehl- 
mann. Był on jednym z głów­
nych agentów Hitlera, którzy 
przyczynili się do aneksji Au­
strii. W czasie wojny pełnił on 
obowiązki „komisarza do spraw 
zabezpieczenia dzieł sztuki“ na 
obszarach okupowanych przez 
Niemców, m. in. w Polsce i  Ho­
landii.

Zgodnie z oficjalnym oświad­
czeniem, Muehlmann został 
oskarżony o popełnienie wielu 
zbrodni wojennych i  na tej pod 
stawie aresztowany. Jednakże o 
sobą jego wzbudziła wielkie za­
interesowanie władz amerykań 
skich, które poleciły przetran 
sportować go do Salzburga w a 
merykańskiej strefie Austrii. W 
kołach debrze poinformowanych 
uważa się, że ucieczka Muehl- 
manna została zorganizowana 
przez Amerykanów.

podkreślił, że —„.. .. ,
«ię zaznajomić ze .sprawozda­
niem’ przedstawicieli czterech 
wielkich mocarstw, którzy zwie 
dzili b. kolonie włoskie' z ra­
mienia zastępców ministrów 
spraw zagranicznych.

Delegat St. Zjednoczonych 
Poster Dulles w dłuższym prze­
mówieniu przedstawił stąnowis 
ko swego rządu w sprawie b. 
kolonii włoskich. Podkreślił on, 
że Libia ze względu na _?we zna 
czenie strategiczne powinna byc 
oddana pod opiekę Wielkiej B iy  
tanii. „Niezależnie od tego co 
Zgromadzanie postanowi W 
sprawie L ib ii — oświadczył Dul­
les — trzeba, żeby Wielka Bry­
tania przejęła administrację jej 
wschodniej części — Cyrenaikł“ .

Mówiąc o Erytrei Dulles o- 
świadczył, że jej ' ludńość „ńić 
dojrzała do samorządu“ i zapro­
ponował oddanie portu NTassEtua 

miasta Asmara — Abisynii o- 
raz znalezienie dla zachodniej 
części Erytrei „innego rozwiąza­
nia“ . Zdaniem Dullęsa ludność 
Somali także nie dojrzała do sa­
morządu i kraj ten powinien być 
oddany pod zwierzchnictwo 
Włoch.

Pp przemówieniu Dullesa obra 
dy komisji odroczono.

(a) LAKĘ SUCCESS, (PAP).— 
Soecjalna komisja polityczna 
Zgromadzenia Narodów Żjedno-

Przegląd wspaniałego dorobku 
budownictwa socjalistycznego

Wystawa w warszawskim Muzeum Narodowym
Wystawa „Architektura na­

rodów ZSRR“ , której otwarcie 
nastąpi 9 bm. w Muzeum Naro­
dowym, jest dowodem ogrom­
nych osiągnięć Związku Radziec 
kiego i w tej dziedzinie. W krót 
kim  okresie trzydziestu lat ar­
chitektura radziecka wybiła się 
na miejsce przodujące wśród 
architektur wszystkich krajów.

Wystawę opracował w Mos­
kwie WszechzWiązkowy Komi­
tet Łączności z Zagranicą. Or­
ganizowały wystawę Minister­
stwo Odbudowy oraz Minister­
stwo Kultury i  Sztuki przy 
współudziale Towarzystwa Przy 
jaźni Polsko - Radzieckiej i  Sto 
warzyszenia Architektów RP.

Wystawa składa się z prze­
szło 300 zdjęć fotograficznych, 
rozmieszczonych ńa 140 plan­
szach. Dzieli się na dwie zasad 
nicze części: przegląd wielkiej 
spuścizny architektonicznej na­
rodów ZSRR i przegląd olbrzy­
miego dorobku narodów ZSRR 
w okresie trzydziestoletniego bu 
downiclwa socjalistycznego

Przewodnictwo nad , Komite­
tem Honorowym Wystawy, w 
którego skład wchodzą przedsta 
wiciele Rządu oraż najw ybit 
niejsi działacze na polu ku ltu­
ry  i sztuki, objął Prezes Rady 
Ministrów tow. Józef Cyrankie 

Iwicz.

Robotnicy farylyiscy 
popierali} 

strajkujących 
r zakładach Piali Bros
(a) LONDYN (PAP). — Strajk 

robotników zakładów Platt Bros, 
wywołany samowolnym usunię­
ciem przez administrację 300 ro­
botników, znalazł głęboki od­
dźwięk w  szeregach brytyjskiej 
klasy robotniczej.

Robotnicy wielu zakładów 
przemysłowych Manchesteru so 
lidaryźują się ze strajkującymi 
Udzielają im poparcia. Rady za 
kładowe przedsiębiorstw kon 
cernu Howard and Bullough w 
Ącarington postanowiły ogłosić 
strajk solidarnościowy. Okręgo­
wy okmitet potężnego zw. me­
chaników zażądał od central­
nych władz związkowych popar­
cia akcji strajkowej robotników 
zakładów Platt Bros

W wielu zakładach przemysło 
wych powstają komitety pomo­
cy strajkującym. W najbliż­
szych dniach odbędą się w  ca­
łym okręgu man chesterskim de 
moństracje i  wiece solidarno­
ściowe robotników.
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przystąpiła do dyskusji nad spra 
wozdaniem tzw. Małego Zgroma 
d enia. Sprawozdanie to zawie­
ra m. in. pewne projekty popra­
wek do procedury głosowania na 
sesjach Zgromadzenia Narodów 
Zjednoczonych.

Delegat Stanów Zjednoczonych 
Austin zaproponował, by projek 
ty poprawek przesłano do ponow 
nego opracowania Małemu Zgro 
madzeriiu.

Delegat radziecki Malik złożył 
oświadczenie, w którym podkre­
ślił, że Małe Zgromadzenie wy - 
stąpiło z wnioskiem takich po - 
prąwek proceduralnych, które są 
sprzeczne z Kąrtą ONZ i rozsze - 
rzają prawa przewodniczącego 
Zgromadzenia dając hiu upraw­
nienia w dziedzinie rozstrzyga­
nia sporów między państwami. 
Jednakże — podkreślił M alik — 
Karta ONZ nie wspomina ani 
słowem o tym, by takie funkcję
mogły przysługiwać przewodni­
czącemu Zgromadzenia. Popraw 
k i zgłoszone przez „Małe Zgro- 
madźenie1 ‘są wyrazem dążeń blo 
ku amerykańsko - brytyjskiego, 
który dla realizacji swych egoi - 
stycznych celów prowadzi ofen - 
sywę . rzcciwkó zasadzie jedno - 
myślności wielkich mocarstw w 
Radzie Bezpieczeństwa, która 
jest fundamentem istnienia 
ÓNŻ.

Dyskusja nad sprawozdaniem

Małego Zgromadzenia będzie kop 
tynuowana ńa dalszych posiedzę 
naich specjalnej komisji politycz 
nej.

(a) N. JORK. (PAP). Delegaci 
Boliw ii i Australii zażądali ,,
wniesienia na porządek obrad ' r 
Zgromadzenia ONZ sprawy
Mindszenty‘ego i pastorów ę- 
wangelickich w Bułgarii.

Pod presją delegacji angló- 
saskich Komisja Ogólna Zgro­
madzenia l i  głosami przeciwko 
2 (ZSRR i Polska) zatwierdziła 
wniosek Boliw ii i Australii.

(a) BUDAPESZT, (PAP). Po- 
południowa prasa węgierska, 
komentując decyzję Komisji
Ogólnej ONZ umieszczenia na 
porządku dziennym Zgromadzę 
nią sprawy procesu Mindśzęn- 
ty ‘ego, protestuje w sposób jak 
najenergiczniej szy przeciwko 
tym inspirowanym przez impe­
rialistów próbom ONZ miesza­
nia się w wewnętrzne sprawy 
Węgier. Dzienniki stwierdzają, 
że próby te zakończą się taką 
samą porażką, jak wszystkie do 
tychcząsowe.

Dziennik ,,Vilagpssag" cytuje 
w yjątk i z przemówienia delega 
ta polskiego w ONZ dr. Suche­
go, który wykazał, że rozpatry­
wanie sprawy Mindszenty‘ego 
na forum ONZ stanowiłoby jaw 
ne pogwałcenie prawa między­
narodowego j zasad Karty Ną- 
rodów Zjednoczonych,

Dziennik „Vilag“ stwierdzą, 
że umieszczenie sprawy Mind- 
szenty‘ego na porządku dzien­
nym obrad Zgromadzenia ma 
odwrócić uwagę opinii publicz­
nej świata od innych wydarzeń, 
które faktycznie stanowią nart) 
szenie podstawowych celów i za 
dań OŃZ. Dotyczy to W pierw­
szym rzędzie paktu północno­
atlantyckiego.

nlr ry basie! 
5 misa

Setki zgłoszeń załóg fabrycznych 
do Czynu Pierwszomajowego
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Załoga Krakowskich Ząkłą- 
dów Gumowych „Semperit“ po­
stanowiła uczcić dzień 1 Mają 
przekroczeniem planu produk­
cji za kwiecień ó 10 procent. 
Ponadto robotnicy „Semperitu“ 
zobowiązali się m. in. Wykonać 
plan trzyletni do dnia 19 listo­
pada br., a plan zą 1949 r. do 
30 listopada br., podnieść preli­
minowaną sumę oszczędności z 
16,5 miln. zl do około % milh. 
złotych i zwiększyć liczbę współ 
zawodników do 98 proc. całej 
załogi.

Pracownicy Zjednoczonych Za 
kładów Przemysłu Farb i  Lakie­
rów — Wywórnia Nr 9 w Kra­
kowie postanowili przekroczyć 
plan za kwiecień o 3 tyś. kg w y­
robów farbiarsko - lakierni­
czych o łącznej Wartości 1,2 
miim zł, oraz Urządzić ńa dzień 
1 Mają boisko sportowe dla pra­
cowników zakładu.

Dla uczczenia 1 Maja pracow­
nicy Społecznego Przedsiębior­
stwa Budowlanego postańowili 
zaoszczędzić 14 mili), zł i prze­
szkolić 60 murarzy.

Pracownicy Miejskich Wodo­
ciągów 1 Kanalizacji w Krako­
wie postanowili podwyższyć su­
mę planowanych oszczędności 
z 4.3 miln, zl do ponad 12 miln 
zł. oraz wykonać piań rerhontów 
za rok 1949 do 31 października 
br

20 ton słodyczy ponad plan

Załoga „Goplany“ postanowi­
ła wykonać w ramach Czynu 
Pierwszomajowego 20 ton Cze-

kólądy i cukierków ponad plan
kwietniowy.

Pomogą w tyńł znacznie zało­
dze ulepszenia, wprowadzone 
przez robotńików. Ostatnio ńp. 
przebudowano maszynę, która 
zamiast 650 kg cukierków dzien­
nie prodąkuje 950 kg. Ulepsze­
nie to jest wynikiem zespołowej 
pracy sześciu pracowników. Pro 
jekt opracowali tow. tow.: Dzie- 
dzić, Ętelawski i Rószyk, a wy­
konali tow. tow.: Korek, Fory- 
siak i Pawlaczyk. Wspólna ich 
praca zwiększyła produkcję ma­
szyny o 50 proc.

W dalszym ciągu napływają 
całego kraju zobowiązania 

pierwszomajowe młodzieży 
ŻMP.

Koło ZMP przy Państwowej 
Szkole Techniczno, - Przemysło 
wej w Łodzi postanowiło ucz­
cić dzień 1 maja wzmożoną prą 
cą W nauce oraż przyłączyć się

do ogólnego systemu oszczędza­
nia. Uczniowie szkoły zobowią­
za li się ¿organizować żbiórkę 
odpadków użytkowych.

ZMP-owcy prźy Państwo­
wych Zjednoczonych Zakładach 
Przemysłu Lniarskiego w Wali- 
niu, pow. Wałbrzych, zorgani­
zowali w ramach Czynu Pierw­
szomajowego 5 młodzieżowych 
brygad produkcyjny A). Ponad­
to postanowiono objąć opiekę 
pad młodzieżą, zatrudnioną w 
prywatnych przedsiębiorstwach.

Liczne zobowiązania podejmu 
ją także ZMP-owcy stolicy, m. 
In. członkowie ZMP przy gim­
nazjum i liceum im. Waryńskie 
go w Warszawie budują wspól­
nie ż całą młodzieżą szkolną 
boisko, koło przy fabryce Jar­
nuszkiewicza postanowiło dla 
uczczenia 1 maja uporządkować 
olać fabryczny i  urządzić na 
zniwelowanym terenie boisko
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Robotnicy tureccy żqdcjq 
chleba i wolności

<f) SOFIA (PAP). Według do­
niesień ze Stambułu, odbył się 
tam potężny wiec robotniczy, 
który zgromadził kilkanaście
tysięcy osób.

Na wiecu wystąpił robotnik 
Enwer Kaja, który oświadczył, 
że robotnicy tureccy żyją w  nie 
zwykle ciężkich warunkach ma 
terialnych 1 pozbawieni są ele­
mentarnych praw demokratycz 
nych. Kaja zakończył swe prze­
mówienie okrzykiem: „Żądamy 

¡chleba i  wolności!“ , który zo­
stał podchwycony przez wszy- 

I stkich zebranych.

Ponadto na wiecu prz
wiał przedstawiciel ehł
tureckich, który przybył 
Stambułu w poszukiwaniu pra­
cy, gdyż gospodarstwo 
zmuszany był sprzedać na s 
cenie podatków. Zaznaczył 
że wieś turecka jest rów 
niemiłosiernie wyzyskiv
przez bogaczy.

Słowa jednego z mów 
który stwierdził, że robotni 
chłopi tureccy muszą stać 
prawdziwymi gospodar:
kraju, zostały entuzjasty* 
przyjęte przez zebranych.
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G łos »ludów« E u ro p y
i R *  rozkaz U S A , w  obawie przed dem onstracjam i przeciw  podpisaniu P a k tu  A t la n ty c k ie j  - 

zostały wiece 1 pochody w e w szystk ich  k ra ja c h  m arshallow skich.
zabronione

Bilans sesji budżetowej Sejmu
Jerzy R aw icz

W  imieniu ludów Europy ogłaszam, że uroczyste podpisanie Paktu Atlantyckiego zosta­
ło dokonane

O  praw o c z ło w ie k a  do o jc z y z n y
ali odezwę do pracowników kultury, sztu- 

i nauki narodu francuskiego. W odezwie 
czytamy m. in .:

»Oburzeni faktem, że rząd francuski od- 
ówił zawarcia umowy repatriacyjnej, która 
7 wzorem lat poprzednich, umożliwiła ko- 

ektywny powrót zamieszkałych we Francji 
Jolaków do Ojczyzny — zwracamy się do

czasie okupacji h itlerowskiej 
we F ranc ji za Waszą i naszą wolność.

K rok  Rządu Francuskiego rzuca cień na 
kilkuw iekową przyjaźń naszych narodów — 
przyjaźń uświęconą wspólnie przelaną krwią, 
wspólnymi ofiaram i i wspólnymi dążeniami. 
W imię te j przyjaźni, w imię poszanowania 
najważniejszych praw jednostki i  narodu- - » ---- j  -------

swoSim l edtZy tr r CUSC nsZznvcheT  °  Z W m cam y  ^  do Was, intelektualiści francuswoim autorytetem słusznych i sprawiedli- scy
wych praw naszych rodaków na obczyźnie.

Zapewne dobrze Wam wiadomo, jakich stra­
sznych zniszczeń doznała Polska pod żelazną 
i okrutną stopą niemieckiego faszyzmu. Nasz 
kraj spłynął krwią sześciu milionów ofiar, na­
sze domy zostały zburzone, miasta zmienione 
v/ gruzy i popioły. Dzisiaj, kiedy Polska L u ­
dowa, wspierana ofiarnym wysiłkiem swoich 
obywateli, dźwiga się z ruin, kiedy na zgli­
szczach rozkwita nowe, piękniejsze życie, każ­
da para rąk do pracy, każda cząstka energii 
i  myśli jest nam nie tylko bardzo droga, lecz 
wręcz nieodzowna.

Chcemy i sądzimy, że mamy do tego pra-

z wezwaniem, abyście zmobilizowali po­
stępową opinię narodu francuskiego, celem 
usunięcia przeszkód, które utrudniają naszym 
braciom i siostrom powrót do ojczyzny” .

L«on Kruczkowski, Leopold Lewin, Julian 
Tuwim, Maria Dąbrowska, Helena Boguszew­
ska, Tadeusz Breza, Jarosław Iwaszkiewicz 
Janina Broniewska, K. I. Gałczyński, Juliusz 
Żuławski, Stefan Żółkiewski, St. Ryszard Do­
browolski, Adolf Rudnicki, Mieczysław Ja­
strun, Jan Parandowski, Stefan Otwinowski, 
Anatol Stern, Florian Sobieniowski, Andrzej 
Panufnik, Grażyna Bacewiczówna, Karol Ad­
wentowicz, Michał Boruciński, Edward IIo  
szowski, Xawery Dunikowski, Hieronim Mi-

wo, aby nasi rodacy wrócili do opuszczonych chalski, Zofia Nałkowska, Irena Krzywicka, 
ongih domostw i budowali wespół z nami nasz Karol Kuryluk, Kazimierz Wyka, Stanisław 
wspólny, własny dom. Fakt, że Rząd Francu- Wygodźki, Leon Schiller, Alfred Gradstein, 

“ ° Wlł zawarcia umowy utrudnia wpro- prof. Piotr Perkowski, Bronisław Dąbrowski,
wadzenie w czyn podstawowego i przez wszy­
stkie narody świata uznanego prawa ł ą c z e -  
u i a  s i ę  c z ł o w i e k a  z j e g o  m a ­
c i e r z ą .  Krok ten jest tym bardziej krzyw­
dzący, że Polacy we Francji dobrze zapisali 
Się w dziejach Waszej Ojczyzny i nie zasłu­
żyli na szykany, które spotkały ich ze stro­
ny Rządu Francuskiego. Nie trzeba chyba

Franciszek Strynkiewicz, Aleksander Wat, 
Eugeniusz Eibisch, Ewa Szelburg - Zarembi­
na, Jerzy Kornacki, Aleksander Maliszewski, 
Adam Ważyk, Władysław Broniewski, Leo­
pold Staff, Pola Gojawiczyńska, Michał Ru­
sinek, Stefan Flukowski, Tadeusz Borowski, 
Kazimierz Brandys, Zygmunt Mycielski, dr 
Zofia Lissa, Witold Rudziński, Władysław

przypominać roli, jaką odegrali Polacy we Krasnowiecki, Jan Cybis, Jan Braechwa, Ed- 
r  rancuskim Ruchu Oporu. Kontynuując pięk- ward Ligocki.

10 lutego 1939 roku marsza 
lek sanacyjnego Sejmu Wac­
ław Makowski wygłosił prze­
mówienie, w którym, ocenia­
jąc 20-lecie państwa między­
wojennego, musiał oświad­
czyć :

„W  rozwoju gospodarczym 
idziemy ciągle jeszcze na sza­
rym końcu, wielu ludzi jesz­
cze nie ma pracy ł  chleba, 
jeszcze wiele najdonioślej­
szych problemów czeka swego 
rozwiązania“.

Tak było.
Dopiero obalenie ustroju 

kapitalistycznego mogło stwo 
rzyć zasadniczy przełom. I  
dlatego mógł Prezydent Rze­
czypospolitej otwierając je­
sienną sesję naszego Sejmu U- 
stawodawczego w dn. 28 paź­
dziernika 1948 r. już po trzech 
i pół latach ludowej niepodle­
głości oświadczyć:

„Przyszłość i  zwycięstwo 
jest i może być tylko po na­
szej stronie. ...Nasza wspól­
na ofiarna praca dla kraju 
budzi, podziw i stwarza cuda. 
Więc jeszcze goręcej wytęż­
my swe sity, aby jeszcze więk 
szy plon przynieść Ojczyź­
nie“ .

Te dwa cytaty, pesymisty­
czny obraz sanacyjnego ban­
kructwa i optymistyczna, uza­
sadniona perspektywa ludo­
wej Polski może najlepiej 
wskazują na różnice między o- 
boma parlamentami, między 
obu państwami, przed —  i 
powojennym.

Wola obrony pokoju 
i niepodległości

Różnoraki był charakter 
prac naszego parlamentu w o- 
ltresie od 28 października, kie 
dy przemówienie Prezydenta 
Rzeczypospolitej zainauguro - 
wało tę sesję do zamknięcia 
sesji budżetowej Sejmu 7 bie­
żącego miesiąca.

Oczywiście, podstawową 
pracą sesji było opracowanie 
budżetu i planów gospodar­
czych na rok 1949. Sejm tę 
wielką pracę w terminie wy­
konał (Nie zatrzymujemy się 
dłużej nad tym tematem, po­
nieważ poświęciliśmy mu od­
dzielne artykuły).

W dziedzinie naszych sto­
sunków międzynarodowych 
Sejm w tym okresie zaakcep­
tował ustawy, przyczyniające 
się do dalszego zbliżenia mię­
dzy Polską a ZSRR i krajami 
demokracji ludowej. Wymień-

my tu takie prace, Jak za­
twierdzenie umowy ze Związ­
kiem Radzieckim na temat 
stosunków prawnych na gra­
nicy obu państw, jak ratyfi­
kację umów o przyjaźni, 
współpracy i wzajemnej po­
mocy oraz konwencji gospo­
darczej z Rumunią, zamyka­
jących krąg bratniego soju­
szu ideologicznie bliskich so­
bie krajów, i polsko - czeską 
umowę o wzajemnym obrocie 
prawnym, będącą pierwszą z 
tego typu umów, zmierzającą 
do zbliżenia i na tym odcinku.

Jeśli chodzi o nasze stosun­
ki z krajami kapitalistyczny­
mi, Sejm dal wyraz naszej 
woli pokojowego współżycia z 
wszystkimi krajami. Oświad­
czenia w tym sensie złożyli 
Prezydent RP podczas otwar­
cia Sesji, Premier w swoim 
exposé oraz Minister Spraw 
Zagranicznych w oświadcze­
niu na temat umowy repatria­
cyjnej z Francją. Jednomyślne 
ratyfikacje umowy polsko - 
francuskiej o zabezpiecze­
niach społecznych oraz róż­
nych międzynarodowych kon­
wencji są dowodem, że parla­
ment nasz daje wyraz naszym 
tendencjom do współpracy 
międzynarodowej. Nie znaczy 
to Oczywiście, abyśmy mieli 
spokojnie przypatrywać się 
próbom podważania pokoju 
światowego lub dyskrymina­
cji naszych obywateli zagra­
nicą, Wymienione wyżej prze­
mówienie Ministra Spraw Za­
granicznych dało asumpt par­
lamentowi do wyrażenia zde­
cydowanej woli obrony poko­
ju, niepodległości kraju i o- 
bywatell polskich, pozostają­
cych często wbrew swej wo­
li, poza granicami kraju.

Zarówno w sejmowych prze 
mówieniach przedstawicieli 
Rządu, jak i w wypowiedziach 
poselskich zostały napiętno­
wane dążenia imperialistycz­
nych agresorów do wywoła­
nia zawieruchy wojennej, zo­
stały zdemaskowane rzeczywi­
ste cele t. zw. planu Marshal­
la, a ostatnio — paktu atlan­
tyckiego. Glos Sejmu był wy 
razem postawy całego narodu 
polskiego.

Ustawodawstwo
w obronie człowieka pracy
W dziedzinie gospodarcze; 

na forum sejmowym znalazły 
odbicie wszystkie aktualne za-

Oczyma Stanisława Wieczorka R- Jurys
Po ojcu swym odziedziczył 

Stanisław Wieczorek morgę zie- 
mi. Drugą morgę wniosła do 
wspólnego gospodarstwa żona. 
Było to dwadzieścia kilka lat 
temu. I  przy tym zostali. Póź­
niej rodziły się dzieci, długi, nę 
dza. Przednówek zaczynał się je 
sienią i kończył jesienią.

Dziś dzieci są już dorosłe. Jed 
na córka wyszła za mąż, druga 
pracuje, syn prowadzi gospodar­
stwo. Ale kto przeliczy sumę 
niedostatku dwudziestu kilku 
lat, w  przeciągu których Wie­
czorek dusił z nędznych swych 
dwóch morgów chleb powszed­
ni dla pięciu gęb?

Wieczorek nie jeździł zagrani­
cę. Nie dlatego, aby nie miał 
możliwości. Przeciwnie. Nędza 
wyganiała wielu z Kampinos al 
ho na Saksy, albo dó Francji, 
albo do Ameryki. Wieczorek bro 
n ił się przed tym. Coś go wią­
zało mocno z rodzinnymi stro­
nami, czego nawet beznadziej­
ne przednówki przełamać nie 
mogły.

Po raz pierwszy wyjechał za 
granicę teraz, w 1949 roku, z 
wycieczką chłopów polskich do 
kołchoźników Ukrainy. Wiele o 
tej wycieczce pisano w gazo- 
tach. Wiele schodziło się W.eczo 
rami sąsiadów, pytając, jak to 
tam jest naprawdę. A naprawdę 
dla Wieczorka najważniejsze 
było to, że on, chłop z Kampi­
nos, reprezentuje Poli'kę wobec 
sąsiadów. Że on w imieniu Pol­
ski gości u siebie chłopów z 
Ukrainy, Białorusi, Rosji, że

rozmawia z premierem Ukrai­
ny. Że w ielki przełom dokona­
ny został w losach jego i  jego 
klasy.

*
Jeśli Wieczorek potrafił jed­

nak na swych dwóch morgach 
wychować troje dzieci, utrzymać 
konia i  krowę i przetrwać cięż­
kie lata międzywojenne i wo­
jenne — zawdzięcza to temu, że 
jest całą swą istotą dobrym 
gospodarzem. I jako dobry go­
spodarz wchłaniał teraz w  sie­
bie oczami, uszami i sercem to, 
co widział na Ukrainie.

Na swych dwóch morgach u- 
prawia Wieczorek żyto, jęcz­
mień, kartofle, kapustę, mar­
chew. Wszystko. Stara tradycja
samowystarczalności gospodarki 
chłopskiej. Prymityw. Wieczo- 
rek zdaje sobie sprawę z niera­
cjonalności takiej gospodarki. 
Ale z dwóch mórg wieje pa­
raliżująca beznadziejność. Nie 
wiele się przecież zmieni, . gdy 
przejdzie na uprawę wyłącznie 
jęczmienia. Dojrzała w  nim po­
trzeba zmian wielkich, gruntów 

nych. Czasy rewolucyjne rodzą 
głód wielkich perspektyw. Lu­
dzie nie zadowalają się małą 
poprawą, niewielką zmianą. Czę 
sto nie doceniamy tego, że lu ­
dzie oczekują po naszym ustro­
ju zmian, powodujących grun­
towny przewrót w dotychczaso­
wym bytowaniu.

Otóż ten głód wielkiej per­
spektywy zaspokoił Wieczorek 
podczas swej podróży po kołcho 
zach Ukrainy. Widział owoce

wielkiego przewrotu. Widział 
skutki przełomu w stosunkach 
na wsi. Widział kołchoz, który 
wydał z siebie czterech genera­
łów A rm ii Radzieckiej, który 
wydał ponad 70 oficerów, wielu 
inżynierów, agronomów, lęka 
rzy, nauczycieli. Widział, czego 
dokonało przełamanie przeklę 
tego kręgu zacofania, narzuco­
nego wsi przez feodalizm i ka­
pitalizm. Widział naocznie wieś 
absolutnie inną od tej, do któ­
rej przywykł. Widział wieś, po­
siadającą szkołę średnią, w któ­
rej wykłada 34 nauczycieli. A 
w całej gminie kampinoskiej jest 
ich, zdaje się, pięciu. A było 
dawniej dwóch.

I  to jest chyba największą 
zdobyczą Wieczorka, wyniesioną 
z Ukrainy. Zdobył świadomość 
nie tylko konieozności przełam a 
nia ciasnego kręgu prymitywu, 
zacofania i  ciemnoty. Dojrzał 
możliwości, widział naocznie 
skutki rewolucji kulturalnej, d° 
konanej w wyniku rewolucji 
społecznej. f

*
Od dwudziestu k ilku  lat mie­

szka Wieczorek w swej . dwuiz­
bowej chałupie w Kampinosie. 
Pokój i kuchnia. Nie narzeka. 
Żona pracowita, jak i on, utrzy 
muje dom we wzorowym porząd 
ku. Widok rozciąga się z okien 
wspaniały — na Puszczę Kam­
pinoską, okalającą gminę z k il­
ku stron.

I jeśli budownictwo mieszka­
niowe kołchozu im. Wasiliewa 
wywarło na nim tak silne wra-j

żenie, t-c* nie dlatego, że pra 
gnąłby sam na stare lata zamie 
szkać inaczej. Chodzi mu o co 
innego.

— W przeciągu 1948 roku wy 
budowali 72 nowych domków, 
pięcioizbowych. W tym roku 
wybudują 122 doihiki. W ko ł­
chozie jest 640 rodzin, za kilka 
więc lat, każda rodzina będzie 
miała własny nowy, pięcioizbo- 
wy budynek mieszkalny.

Oczywiście -w nie wszystkie 
kołchozy mogą sobie na to już 
teraz pozwolić. Ale do tego oni 
zmierzają, do tego idą i do te­
go niezadługo dojdą.

I  znów najbardziej imponuje 
w tym rozmach i perspektywa. 
Tu nie o to tylko chodzi, że ko ł­
choz ma środki na budownictwo 
mieszkaniowe na wielką skalę. 
Chodzi o to, że zrodził się głód 
kulturalnego życia. Przecież ta­
ki głód może się zrodzić tylko 
na gruncie dobrobytu. Przecież 
o mieszkaniu pięcioiżbowym ma 
rzą tylko ludzie, którzy mają 
już mieszkanie trzypokojowe i 
dla których jest ono już za cia­
sne (bo dzieci muszą się uczyć!).

♦
Cztery godzihy trwało zebra­

nie chłopów Kampinosu, na kto 
rym Wieczorek składał sprawo 
zdanie ze swej podróży po koł­
chozach Ukrainy. Dziesiątki py­
tań padały ze wszystkich stron. 
Wśród tych pytań jedno wyróż­
niło się i powtarzało w  wielu 
odmianach. Pytanie odnośnie 
pobytu uczonych radzieckich na

naradzie kołchoźników - przo­
downików.

Nieprawdą jest, jakoby chłop 
polski nie doceniał potęgi nau­
ki. Przeciwnie. Wieś ma wiele 
szacunku dla nauki, rozumie jej 
znaczenie dla rozwoju rolnic­
twa. Przysłowiowy konserwa­
tyzm chłopski jest fałszem. Do­
świadczenie dokonało przełomu

Ale jeśli doświadczenia, osią­
galne dla naszego chłopa są sto 
sunkowó niewielkie, jeśli ogra­
niczają się do nawozów i nie 
zbyt skomplikowanych maszyn 
— to w kołchozach Ukrainy zet­
knął się Wieczorek z potęgą no­
wych zjawisk. Zobaczył naocz­
nie nie tylko prąd elektry­
czny, oddany na służbę ro l­
nictwa, widział nie tylko sa­
moloty, walczące ze szkodnika­
mi, widział nie tylko traktory i 
kombajny. Przejeżdżał obok ty­
sięcy hektarów ziemi, zalesiom 
nej pó to, aby „zmienić pogo­
dę", aby podporządkować czło­
wiekowi nie tylko ziemię, ale i 
niebo.

Kołchozy nie znają już walki 
klas. Nie ma Wyzyskiwaczy i wy 
zyskiwanych. Ludzie przeszli 
już przez ten krąg i weszli w in ­
ny. W krąg potężnej walki czło­
wieka z przyrodą, walki o to, 
aby wartości mineralne, ukryte 
w zierrii i siły tkwiące w atmo­
sferze, przemienić w wartości 
użytkowe dla człowieka. Walki 
o to, aby w powszechnym do­
brobycie rósł poziom ku ltura l­
ny. I

gadnienla i problemy. Sejm u- 
chwalił zmiany organizacji na 
czelnych władz • gospodar­
czych, zmierzające do uspraw­
nienia prac naszej gospodar­
ki narodowej ; podobne zna­
czenie miało zniesienie zbęd­
nego już na tym etapie urzę­
du Ministra Aprowizacji i u- 
tworzenie urzędu Ministra 
Budownictwa. Ustawy o obro­
cie zwierzętami gospodarski­
mi i ochronie hodowli zmie­
rzają do poprawy na tym 
jeszcze zaniedbanym odcinku 
i dają możność ustawowego 
przeciwdziałania dezorganiza­
cji rynku mięsnego przez pry­
watną, spekulancką inicjaty­
wę. Problematyka wprowadza 
nego systemu oszczędnośeio 
wego znalazła szerokie odbicie 
w debacie sejmowej.

Przeprowadzana reforma 
naszego systemu podatkowe­
go, której dał wyraz w exposé 
Minister Skarbu, zmierza do 
zwalczania pozostałości kapi­
talistycznych i do sprawiedli 
wssego podziału dochodu na­
rodowego. Zmiany ustawo­
dawstwa w zakresie społecz­
nego oszczędzania, SFO, po­
datku obrotowego i dochodo­
wego oraz podatku od wyna­
grodzeń, stwarzają poważn 
ulgi dla robotników, pracow­
ników umysłowych i biedne­
go oraz średniozamożnego 
chłopstwa, a skierowane są o- 
strzem przeciw czerpiącym 
niewspółmiernie wysokie zys­
ki w miastach „prywatnym i- 
nicjatorom" i bogaczom wiej­
skim. Odbiciem walki klaso­
wej na wsi jest ustawa o po­
mocy sąsiedzkiej.

Równie wyraźnie podkreśla­
ją charakter naszego ustawo­
dawstwa przyjęte przez Sejm 
ustawy, zmierzające do po­
prawy bytu mas pracujących. 
Ustawy o uposażeniu nauczy­
cieli, pracowników samorzą­
dowych i państwowych, o zao­
patrzeniu inwalidzkim przy­
niosły poważne podniesienie 
stopy życiowej tych grup, a 
ogóina 10-procentowa pod­
wyżka funduszu piać polep­
szyła warunki materialne kla­
sy robotniczej w Polsce.

Nasze ustawodawstwo spo­
łeczne uległo dalszej demokra­
tyzacji przez zmianę ustawy o 
ubezpieczeniach społecznych, 
przez przyjęcie ustawy o za­
kładach społecznych służby 
zdrowia (i kijku innych ustaw 
z zakresu zdrowotności pu­
blicznej), przez uchwalenie u- 
stawÿ o Funduszu Wczasów 
Pracowniczych przy KCZZ i 
ustawy o opieey nad dziećmi 
i młodźieżą.

W  dziedzinie oświaty i kul­
tury podstawową ustawą jest 
przyjęta ostatnio przez Sejm 
ustawa o likwidacji analfa­
betyzmu, zapoczątkowująca 
szeroką skalę zwalczania tej 
plagi społecznej. Ustawa o ul­
gach w odbywaniu służby 
wojskowej przez studentów, 
przyśpieszy przypływ tak bar­
dzo potrzebnych wykwalifiko­
wanych kadr do wszystkich 
dziedzin naszego życia.

Wreszcie ustawa o ochronie 
przyrody zapoczątkuje w

Polsce akcję nowoczesnego 
wykorzystywania źródeł przy­
rody, co ma ogromne znacze­
nie dla rozwoju kraju.

Omówiona przed kilku dnia­
mi na plenarnym posiedzeniu 
k'ubu poselskiego PZPR uch­
wała Sekretariatu KC PZPR o 
aktywizacji Klubu podkreśla 
konieczność jeszcze silniejsze­
go związania posłów z tere­
nem i pogłębienia kontaktu z 
wyborcami oraz możność sto­
sowania indywidualnej, rze­
czowej krytyki działalności 
wykonawczej organów pań­
stwowych—w ramach wytknię 
tych przez Partię i  Prezy­
dium Klubu zasad postępowa­
nia. Niewątpliwie te wytycz­
ne zostaną zrealizowane przez 
posłów już w najbliższym o- 
kresie.

Trzeba na zakończenie za­
znaczyć, że współpraca- po­
szczególnych klubów posel­
skich układa się w Sejmie 
harmonijnie. Przodujący, naj­
liczniejszy Klub PZPR nadaje 
ton pracom naszego parla­
mentu, a pozostałe kluby in­
tensywnie współdziałają w 
pracy ustawodawczej.

P a n  Cripps  
w  k ra in ie  c za ró w

P ó łto re j godziny p rzem aw ia ł w 
Izb ie  G m in  b ry ty js k i m in iste r  
skarbu, 'S tafford Cripps, usiłu jąc  
przekonać posiów. że no w y  b u d ­
żet państwowy W . B ry ta n ii Jest do 
wodem  ro zkw itu  życia  gospodar­
czego i społecznego A n g lii. M in . 
Cripps zapew niał rów n ież , że m i­
niony rok b y l dla A n g lii ok re ­
sem w ielkich osiągnięć. Jeśli u- 
względnić w zrost bezrobocia w  A n  
glii, ograniczenie p ro d u kc ji sto­
czni b ry ty js k ich  z powodu odmo­
w y dostarczenia stali przez Stany  
Zjednoczone, w strzym anie  nac jo ­
na lizac ji p rzem ysłu , ograniczenie  
po rc ji m ięsnych do w artości 4 
pensów tygodniow o na B ry ty jc z y ­
ka, zastó j w  dziedzinie budow nic­
tw a  m ieszkaniow ego, wzrost podat 
ków , zam rożenie plac ro b o tn i­
czych i w zrost cen — to w łaści­
w ie nie w iadom o Jakie jeszcze osią 
gnięcia rządu  b ry ty jsk ieg o  m in . 
Cripps m ia ł na m yśli.

P raw d a  — b ry ty js k i m in is te r  
skarbu pochw alił się: d lng naro ­
dow y A n g lii zm nie jszy ł się o 450 
m ilionó w  fun tów . M in is te r Cripps 
zapom niał ty lk o  dodać, że pożo- 
stala suma długu narodowego w y ­
nosi ju ż  ty lk o  24 m ilia rd y  550 m i­
lionó w  fun tó w !

T y lk o  skra jn ie  p ra w i owa p ra ­
sa b ry ty js k a  p rzy ję ła  now y bud­
żet b ry ty js k i en tuzjastyczn ie . N a ­
w e t „T im es“  określi! budżet jako  
„ b ru ta ln y “ , a „ D a ily  W o rk e r"  
stw ierdza, że budżet CripDsa sta­
now i „zw ycięstw o konserw atystów  
i po liczek dla ruchu  zawodowego, 
spółdzielczego i d la sam ej Labour  
P a rty “ . Prasa kap ita lis tyczna  tw ie r  
dzi, że budżet nie m oże być len - 
szy „do póki w zras ta ją  ‘ koszty  
świadczeń socja lnych i ob ro ny“ . 
To k ap ita ln e  połączenie p rzyp o ­
m ina  ów p rzys łow iow y  pasztet, 
sporządzony pół na pó ł z k on ia  i 
zająca, t.zn . z po łow y k on ia  I po­
łow y za jąca. W y d a tk i socjalne sta 
now lą bo w iem  drobny u łam ek po­
tw o rn ie  rozdętego budżetu w ojsko  
wego W . B ry ta n ii , I  to jest, oczy­
wiście, źró d łem  trudności, w  ja ­
k ich  m usi żyć naród b ry ty js k i 
pod rząd am i labourzystów .

M in . C ripps sam czuje słabość 
swej p o zyc ji w  ob liczu c y fr  i fa k ­
tów i d latego nie om ieszkał dodać,
ze za budżet ponosi w in ę ....... p o lity
ka Wschodu, zm uszająca Zachód  
do ogłoszenia b a n k ru c tw a “ . O kazu  
je  się w ięc, że to „W schód“  zm u­
sza rząd b ry ty js k i do p row adze­
nia w o jny  agresyw nej na M a la ­
jach, do popieran ia  w o jn v  w G re ­
c ji, do prow adzenia kosztow n ej po 
l i ty k i im peria lis tyczne j n i  Ś rodko­
w ym  Wschodzie, do pow iększan ia  
zbrojeń, do robien ia  koncesji i m l 
liardow ych podarunków  k a p ita li­
stom angielsk im , do w yprze d a w a - 
nia  suwerenności państw ow ej ban  
k ierom  z W a ll S treet.

W ystępując w  Izb ie  G m in  pan  
Cripps w yobraził sobie zapewne  
że jest A lic ją  w  K ra in ie  f  żarów ! 
Opowiadanie ba jek  w  parlam encie  
na ogół jedn ak  nie jest uw ażane  
za dobrą p o litykę. P anu  Crippso- 
w i zyskało ono w praw dzte  serde­
czne gra tu lac je  konserw atysty , pa 
na Edena, ale nie uchron i go to 
przed  bankructw em , do którego  
doprow adzi wcale nie p o lity k a  
„W schodu“ , lecz zdrada Interesów  
b ry ty js k ie j k lasy robotn iczej . n a ­
rodu u ry ty js k ieg o  na rzecz c itv  I  
W a li S tree t. y  1

J.W.

gościnie u chłopów ukraińskie j

Zdjęcie z wycieczki chłopów polskich na Ukrainę Ra­
dziecką. Na fermie hodowli drobiu w kołchozie im. Kiro­
wa (n  jon wierchniehortycki,obwód zaporoski) hodow­
czyni drobiu Aleksandra Paziult opowiada delegatce Ma­

rii Walas o swc.j • pracy.
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Prxed8*ębiorslwa komunikacyine 
zaosiezfjásií mHlnidy złotych

W tegorocznej orce wiosennej zlikwidujemy resztki powstałych ugorów.

Parlament myśli francuskiej
A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C J A L N IE  D L A  „ T R Y B U N Y  L U D U “

W Pałacu Myśli, w Paryżu o- 
fcradował niedawno Parlament 
Myśli Francuskiej. Został on 
zwołany wspólnie przez Krajo 
wy Związek Intelektualistów : 
Konfederację Pracowników U 
myślowych. Związek Inteiektua 
listów jest organizacją, zrodzo­
ną w Ruchu Oporu. Jednoczy on 
wielką ilość związków, które o 
bejmują olbrzymią większość 
intelektualistów wszystkich za 
wodów, byłych członków Ruchu 
Oporu. Konfederacja Pracowni­
ków Umysłowych jest organiza 
cją typu związkowego, nie wcho 
dzącą w skład Generalnej Kon­
federacji Pracy, lecz należąca 
do syndykatów mieszczańskich

Obrady trwały trzy dni i zgro 
madziły przedstawicieli 423 or­
ganizacji, związków i  zjedno 
czeń.

Podstawą dyskusji był referat 
Leona Moussinac, oparty na wy 
nkach obszernej ankiety, prze­
prowadzonej w całym kraju 
Odpowiedzi na ankietę wyka­
zały, że wszystkie podstawowe 
zagadnienia, jakie stają przed 
intelektualistami francuskimi w 
dziedzinie pracy zawodowej i za 
jęć artystycznych, są ściśle 
związane z kryzysem politycz­
nym, który przeżywa Francja, a 
w szczególności wynikają z tru ­
dności rmędzynarodowych przy­
gotowań wojennych.

Dyskusja nad drugim tema­
tem zapoczątkowana została 
przez referat ogólny pani Lucie 
Aubrac.

Wokół tego referatu, wywiążą 
ła się szeroka dyskusja, w któ­
rej rozwinięto tezy, sformułowa 
ne na Kongresie Wrocławskim

Po przemówieniach, dotyczą­
cych położenia francuskiego 
przemysłu filmowego, p. Jeanne 
Levy, jedna z najwybitniejszych 
kobiet-biologów francuskich, zło

J. S ta rec
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żyła ślubowanie, które prawdo­
podobnie wywoła łczne echa 
„Ślubuję — mówiła p Levy — 
że w chwili, gdy ktokolwiek ze­
chce zmusić mnie do pracji dia 
celów wojennych — odmówię 
Dyskusje zakończyło wspaniałe 
przemówienie Aragona, który 
wezw3 ł Parlament Myśli Frań 
cuskiej dp wzięcia udziału w 
Światowym Kongresie Obrony 
Pokoju i jasno sformułował ro 
le intelektualistów w walce o 
pokój. Aragon powiedział: ..Po­
zornie znajdujemy sie dziś w 
tym samym położeniu, co w 
1939 roku. Jednakże w 1949 ro­
ku rząd Queuille'a nie może już. 
jak to zrobił rząd Daladiera, za­
mknąć w ciągu 43 godzin wszyst 
kich gazet, które mówią praw­
dę... To, co robi rząd, nie dowo­
dzi bynajmniej jego siły, lecz 
wprost przeciwnie — jego sta 
bośri. Rząd składa się z ludri 
którzy stracili honor. Przemó­
wienia tych ludzi w Parlamen 
cle, słabość ich poczynań skan 
daliezne aresztowania, które 
trzeba później odwoływać, 
śmieszne rewizje, wszystko to 
dowodzi , że stoi przed nam- 
wróg, który sam czuje swą b li­
ską zgubę. Jeśli porównuje się 
rok 1939 i rok 1949, to chyba 
tylko po to, żeby z porównania 
tego wyciągnąć odpowiednią 
naukę. I  jeszcze jedną naukę 
można wyciągnąć z przeszłości. 
Nasi ówcześni przeciwnicy, lu ­
dzie Vichy i  dzisiejsi pr  'wn‘-  
cy, nowi vichyści rr n i
powtarzają nada'., 
ne zdania, k*
ko słowa1' 
to, ab to

.afie-

dzenie końcowe. Było ono po­
świecone szczególnie rozpatrze­
niu wniosków i rezolucji, doty­
czących różnych żądań intelek­
tualistów. Organizacja muzyków 
zaproponowała. aby uzyskać 
fundusze potrzebne na real za 
cją jej żądań drogą obcięc.» 
francuskiego budżetu wojsko­
wego W oku dyskusji oibrzy 
mią Większością głosów '/Sżyśj 
kich obecnych posianow.onó 
przekształcić ten wniosek jed­
nej organizacji we wamsek 0 
gółpy, w którym Parlament My­
śli Francuskiej wskazuje, że 
można zrealizować słuszne żąda 
nia intelektualistów, wyłącznie 
drogą ograniczenia wydatków 
wojskowych i zwiększeń a cum 
na cele kulturalne.

W ten sposób obrady Parla­
mentu Myśli Francuskiej zakcń 
czyły się osiągnięciem całko­
witej jednomyślności pomiędzy 
intelektualistami o różnych po­
glądach politycznych (poważna 
część uczestników narady nale­
żała do partii rządzących). Je­
dnomyślność ta została osiągnie 
tfe na platformie wałki, z agre­
sywną polityką, prowadzoną 
przez rząd francuski. Jeżeli Weź 
ni e się pod uwagę, te przystą­
pienie do Kongresu Światowego, 
uchwalone zostało przez wszyst 
kich przedstawicieli Krajowego 
Związku Intelektualistów, do 
których przyłączyli Się indyw i­
dualnie w olbrzymiej większoś­
ci delegaci, należący do Konie 
deracjj Pracowników Umysło­
wych, to łatwo będzie zrozumieć 
tak wielkiego znaczenia nabrała 
we Francji walka w obronie 
pokoju, jak ogarnia coraz szer 
sze środowiska, które dotąd u- 
oorczywie trzymały się na ubo- 
■ u zarówno rućhu, zapoczątko­
wanego na Kongresie Wrocław­
skim jak i  wszelkich przejawów 
w alk i demokratycznej.

Stwierdzając, że M inister­
stwo Komunkacji stosuje już 
system oszczędnościowy Min 
ster stwierdza:

— Przez zmniejszenie zużycia 
węgła na PKP uzyskano osz­
czędność i miliona 700 tysięcy 
ton węgla co równa się kwocie 
1 mdiardą 763 tysięcy złotych 
Polepszył się również wydatnie 
współczynnik obrotu wagonów 
co znalazło wyraz w zmniejsze­
niu zapotrzebowania na nowy 
tabor,

Najważniejszym osiągnięciem 
oszczędność owym. w roku 1943 
było stworzenie warunków do 
zaplanowania dalszej popraw, 
współczynników eksploatacyj 
nych, a w następstwie możność 
zaplanowania n3 1949 r. około 
10 miliardów 250 miln. z! osz­
czędności. Pozwoliło to zmniej­
szyć olan finansowy PKP na r 
1049 prawie o H kwotę. Ponad 
to zaplanowano ok. 23 m iliar 
dów zł oszczędności oośrednich 
z czego 10 miliardów zł dotyczy 
zmniejszenia za potrzebo van; a 
funduszu inwestycyjnego na za 
kup nówego taboru.

Oszczędności będą dokonywa 
ne we wszystkich działach ko - 
munikacji. W wykonaniu in-

M inister Kom unikacji Jan 
Rabanoweki udzielił red. go­
spodarczemu PAP W ito ldo­
wi Siewierskiemu wywiadu w 
sprawie planowego systemu 
oszczędzania w dziedfinie ko­

m unikacji.

f* r< a

westycji objętych planem finan 
sowym na PKP zaoszczędzimy 
:n in ckoło 1 miliarda 400 milio 
nów złotych. W eksploatacji 
•szezędncści osiągnięte na PKP 
wyniosą 8 miliardów zł dó tego 
llO.ida oszczędności W przedsię 
biorstwach jak: ..Orbis“ , „Lo t“ 
PKS i in.

Wprowadzone zostały nowe, 
lepsze formy organizacyjne M 
in. w najbliższych dniach powo 
fana zostanie do życia General­
na Dyrekcja PICP. Połączymy 
również żeglugę na Odrze i W i­
śle w jedno przedsiębiorstwo 
.Państwowa Żegluga Śródlądo­
wa“ .

*  ■
Wę wszystkich przedsiębior­

stwach podległych Ministerstwu 
Komunikacji wprowadza się n° 
i#y system rachunkowości, co 
również w poważnym stopniu 
wpłynie na usprawnienie dzla

lania tych przedsiębiorstw.
Zwracamy baczna uwagę na 

jak najoszczędniejszą a zara­
zem jak najwydatniejszą gospo­
darkę posiadanym taborem. Dą 
żymy do uzyskania większych 
wpływów eksploatacyjnych bez 
podwyższania opłat, mając na 
względzie że świadczone usługi 
komunikacyjne , stanowią dobro 
wyższej użyteczności publicz­
nej. Likwidować będziemy prze 
rqsty zatrudnienia. Wypowiada­
my również zdecydowaną wal­
kę rozrzutności i  marnotraw­
stwu, w gospodarce materiało­
we!.

Postaramy sie nie tylko wy­
konać, ale i przekroczyć nasz 
plan. Gwarancją tego jest, stale 
wzmagający się ruch współza­
wodnictwa i racjonalizatorstwa 
SOO-tysięczna masa kolejarzy 
której wybitną cechą jest wyso 
ka ambicją zawodowa oraz pra­
cownicy innych przedsiębiorstw 
Resortu przedyskutowali i  nie 
tylko aprobowali plan na Swych 
zebraniach, lecą zobowiązania 
powzięte przez narady wytwór­
cze w poszczególnych warszta­
tach i jednostkach pracy śygna- 
'izują możliwości ponadplano­
wych osiągnięć oszczędnościo­
wych.

Rola I rastern» ściennych
Gazetki ścienne w zakładach 

fabrycznych, urzędach, świetli­
cach i instytucjach dzięki roli, 
którą odgrywają w wychowy­
waniu, uświadamianiu i orga­
nizowaniu maś pracujących, sta 
ły się potężnym orężem propa­
gandowym naszych podstawo­
wych organizacji partyjnych. W 
arsenale czynników łączących 
partie z najszerszymi masami 
pracującymi, ten rodzaj prasy 
Obok prasy centralnej i woje­
wódzkiej, jest najbardziej efek­
tywną transmisją, łączącą par­
tię z szerokimi masami.

Tysiące robotników, pracują­
cych przy swoich warsztatach i 
chłopów pracujących na roli 
tworzą liczna armię redaktorów 
i korespondentów. Zadaniem 
ich jest popularyzacja polityki 
partii i rządu w obrębie danego 
przedsiębiorstwa czy gromady i 
walka O realizację tej polityki. 
Na codziennych, ha pozór drob­
nych faktach i przykładach win 
ni uczyć i wychowywać, wska­
zywać na brakł i błędy, prze­
kształcając w ten sposób psy­
chikę mas, jej stosunek do pra 
cy, narżędżi i  maszyn.

Zadaniem gazetek ściennych 
jest wałka z biurokracją we 
wszystkich jej przejawach i po 
staciach, uwypuklanie wszyst­
kich pozytywnych zjawisk w da 
nym zakładzie pracy, stawianie 
wzorów, które należy naślado­
wać. Winny one popularyzować 
przodowników pracy i nowato­
rów, walczyć o realizację ich 
dążeń i pomysłów.

Gazetki ścienne mimo takich 
czy ihhych braków, w poważ­
nym stopniu spełniają swoje za 
danie.

Wielka rola gazetek ścien­

nych poleg tym, że k iż - ' 
rc& w n ik  e -r  ós jsp  m ałnp.^in en 
ny może pisać na ich łamach.
Jest to prawdziwa szkoła d a , winny otoczyć 
korespondentów. 1

Odgrywając tak poważną ro­
lę w budownictwie nowego ży­
cia gazetki ścienne poza nielicz­
nymi wyjątkami nie cieszą się 
zbytnią opieką i pómocą ze stro 
ny wojewódzkich gazet partyj­
nych. Nasza prasa terenowa, a 
także wydziały j sekcje maso­
wej propagandy przy komite­
tach partyjnych najwidoczniej 
nip doceniają znaczenia gazetek 
ściennych, jako bardzo skutscz 
nego oręża masowej propagan­
dy. Wprawdzie tu i ówdzie za­
początkowano już szkolnie pra 
cowników gazetek ściennych, 
ale na ogół biorąc, pozostawio­
ne są one samym sobie.

Wydział Propagandy Komite­
tu Warszawskiego zainicjował 
wystawę gazetek, przeprowa­
dził wykłady, ocfehę i premiowa 
nie lepszych egzemplarzy. Re­
dakcją „Głosu Robotniczego“ w 
Łodzi zainaugurowała 3-mie- 
sięcżny kurs polityczno - dzien­
nikarski dla 150 redaktorów ga 
zetek fabrycznych. Niestety są 
to tylko pojedyncze wypadki, w 
całości zaś ruch ten nie został 
jeszcze zorganizowany, nie jest 
kontrolowany j inicjowany. Je­
śli tworzymy kursy i otwiera­
my szkoły kształcące taki czy 
inny aktyw, to całkiem uzasad­
nione byłoby zorganizowanie 
kursów i szkół krótkotermino­
wych dla kształcenia armii prą 
cowników gazetek ściennych. 
Stworzylibyśmy w ten sposób 
szeroką kadrę rezerwową dla 
prasy cehtralnej i  wojewódz­
kiej.

Należy również zwrócić uwa­
gę, że komitety i egzekutywy 
podstawowych organizacji po- 

opieką gazetki 
ścienne, zmobilizować wokół 
nich grupy korespondentów, 
członków partii i  bezpartyj­
nych.

Wszystkie wyżej wspomniane 
okoliczności są przyczyną licz­
nych i poważnych braków i nie 
domagań ściennej prasy tak 
pod względem treści, jak i wy­
glądu zewnętrznego. Najczę­
ściej spotykaną wadą, jest to, 
że redakcje wielu gazetek kro­
czą po lin ii najmniejszego opo­
ru. drukują tasiemcowe artyku 
ły o polityce międzynarodowej, 
o zagadnieniach społecznych w 
skali 1 mlędźynaiwdówej, a nie 
r?ii£ą „ o. .zagadnieniach tereno­
wych. Zapominają przy tym, 
że największą zaletą gazetek 
ściennych jest zwięzłość arty­
kulików i korespondencji.

Usuwanie braków i niedoma­
gać oraz udoskonalenie gazetek 
zarówno pod względem formy 
jak i treści oraz upowszechnie­
nie ich w terenie może być do­
konane tylko w sposób zorgani 
zowany przy współdziałaniu 
organizacji partyjnych, zw yż­
kowych i organów prasowych.
Przygotowania 1-majowe mo­
głyby się stać punktem wyjścia 
tej akcji.

Kolegia redakcyjne wszyst­
kich gazetek już przystąpiły do 
zbierania materiałów i redago­
wania numerów pierwszomajo­
wych. podstawowe organizacje 
partyjne winny im pomóc w tej 
pracy.

SEWERYN MARIAŃSKI
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m isji Hoovera Komisja ta, zaj­
mująca się planowaniem u- 
sprawnienia administracji ame­
rykańskiej, proponuje utworze­
nie specjalnego wspólnego m i­
nisterstwa do spraw planu 
Marshalla i... administracji o- 
kupowanych terenów.

Robotnicy krajów marshallow 
skich obchodzili rocznicę „planu 
odbudowy Europy“  strajkami w 
zv iązku z częściową lub całko­
witą likwidacją niektórych ga­
łęzi przemysłu w tych krajach 
Sprawozdawca komisji finanso­
wej Francuskiej Rady Republi­
ki, antykomunista Pellec po­
równał marshallizację Francji 
do polityki niemieckich wlad? 
okupacyjnych, która dążyła do 
pozbawienia Francji niezależno­
ści. Ale ministrowie państw 
marshallowskich w dziękczyn­
nych poematach prozą zachły-

się z zachwytu nad hoj- 
...ią dobroczyńców amery­

kańskich.
O takiej to „hojności“ ktoś 

kiedyś powiedział:
„Jalmuina jego hojna, 

choć nie zawsze skora 
zachwyca dziś żebraków, 

których stworzył wczora".

Defetyści
Modły dziękczynne Spaaków 

i Schumanów z powodu „po­
mocy“ marshallowskiej zlały 
się w jeden hymn z pieniami 
pochwalnymi tych samych mę­
żów stanu na cześć paktu atlan 
tyckiego. Ale jak to zwykle 
bywa, po chwili upojenia, na­
stąpiła szarzyzna dnia codzien­
nego.

Do sprzeczności wewnętrz­
nych państw „atlantyckich“ i 
trudności wywołanych oporem 
własnych narodów, dołącza się 
leszcze jeden, bardzo irytujący 
czynnik Radio londyńskie okre 
śla go jako „defetyzm na Za­
chodzie“ (wśród rządzących kół 
Zachodu). Antyradziecki „Man­
chester Guardian“ wyjaśnia, na 
czym polega ten „defetyzm“ :

N iek tó rzy  ludzie znajdują si? 
pod urokiem materialnej po­
tęgi Związku Radzieckiego” .

Na „defetyzm“ ten wpływają
też wszystkie dotychczasowe 
rachuby strategów amerykań­
skich. Zakładają oni bowiem 
jako pewnik, te w wypadku 
realizacji ich planów musieli­
by... wycofać się z kontynentu 
europejskiego, by potem »wy­
zwalać“ go drogą bombardo­
wań. „Defetyzm“ sięga widocz­
nie dość głęboko, jeśli szef 
sztabu armii amerykańskiej, 
gen. Bradley, uznał za stosow­
ne wydać specjalne oświadcze­
nie, którego celem jest uspoko­
jenie swych europejskich sate­
litów.

Żeby nie wyjść z wprawy 
Głos zabrały w tej sprawie 

również inne autorytety ame­
rykańskie — i to z taką gorli­
wością, że aż... im się niechcący 
kilka słów prawdy wyrwało. Za 
stępca szefa sztabu, gen. Wede- 
meyer, oświadczył:

„Nonsensem jest przypu­
szczać, ‘ e przyszła wojna mo 
że być wygrana za pomocą 
breni rakietowej czy ato­
mowej“.

Czy słyszał to prezydent Tru- 
man, który w tym samym cza­

sie znowu wygrażał bombą a- 
tomową?

Nie należy zapominać, że 
wszystkie te głosy dotyczą pak­
tu, którego ciele są — jak to o- 
kreślił Truman „ o c h r o n ą  
p o k o j u  i d o b r o b y t u  
n a s z y c h  n a y o d ó  W“ . 
Co prawda w deklaracji Hitlera 
z okazji podpisania paktu anty- 
kominternowskiego również czy 
tamy, że
_,ma on służyć zarówno sa- 
chowaniu wewnętrznego poko 
ju  i dobrobytu społecznego, 
jak sprawie pokoju świato­
wego”.

Świadectwa ekspertów
Zbieżność tych melodii do­

skonale wyczuwa muzykalne l i ­
cho najbardziej pod tym wzglę­
dem miarodajnego generała 
Franco. Przecież to on asysto­
wał w charakterze nieoficjalne­
go uczestnika paktu anty komin- 
ternowskiego i poczuwa się do 
duchowego ojcostwa paktu at­
lantyckiego.

Wtóruje mu grecki faszysta 
Tsaldaris, który twierdzi, że 
„pakt atlantycki chroni pokój 
On się też znaj na tym — prze­
cież jego rząd niedawno użył 
gazów trujących w bezskutecz­
nej zresztą — próbie złamania 
oporu własnego narodu.

Celem rozwiania resztek

wątpliwości, przedstawiciel 
Turcji określił pakt atlantycki 
jako „ n a j w i ę k s z ą  
w d o b i e  o b e c n e j  
g w a r a n c j ę  p o k o  j  u“ . 
A rząd turecki nie od dziś in ­
teresuje się tym i sprawami. Już 
26 sierpnia 1942, ówczesny pre­
mier i  obecny przewodniczący 
parlament'1 Turcjl, Sarajoglu, 
życzliwie tłumaczył obecnemu 
przyjacielowi Amerykanów — 
dyplomacie hitlerowskiemu von 
Pąpenowi, że

„Niemcy mogą rozwiązać 
problem rosyjski tylko drogą 
eksterminacji przynajmniej po 
łowy wszystkich żyjących Ro 
sjan”,

Najmniej bawił się we fraze­
sy były premier Unii Południo­
wo -  Afrykańskiej, marszałek 
Smuts,! który sucho stwierdził, 
że zadaniem paktu jest

„stać się faktycznie orga­
nem zastępczym Rady Bezpie­
czeństwa ONZ”.

Szerokie rainteresowamL 
Boliwii

Jak państwa anglosaskie usi- 
sjłują wykorzystać trybuny i or­
gany ONZ dła własnych celów, 
pokazuje wniesiony na początku 
sesji wniosek Boliw ii w sprawie 
procesu Mindszenty'ego.

Wniosek boliwijski nie ma

nic wspólnego z zasadami ONZ. 
Formalnie biorąc Węgry za 
sprawą tej samej „maszynki do 
głosowania“ nie są w ogóle 
członkiem ONZ. Jeśli chodzi o 
statut, to w przeciwieństwie do 
paktu atlantyckiego, Karta ONZ 
przewiduje niemieszanie się w 
wewnętrzne sprawy suweren­
nych krajów. ONZ nie inter­
weniowała tam, gdzie powinna 
była: w  Hiszpanii i Grecji, gdzie 
w najohydniejszej i  najbardziej 
cynicznej formie rząd ateński 
sądownie i „nieoficjalnie“ mor­
duje tysiące niewinnych lu­
dzi.

Najmniej istotny jest fakt, że 
wniosek w sprawie Mindszen - 
ty ‘ego złożyła właśnie Boliwia, 
w której mało jest chyba ludzi 
wiedzących, gdzie w ogóle leżą 
te Węgry. Wiadomo było już od 
dawna, że waszyngtoński De­
partament Stanu wyznaczył do 
tego jedno z państw południo 
wo - amerykańskich i nie waż 
ne — na które z nich ostatecz­
nie padł wybór.

Bardziej istotna jest nato 
miast kwestia, z jakiego tytułu 
Stany Zjednoczone wykazują tak 
wielkie zainteresowanie sprawą 
Mindszenty‘ego. Może dlatego, 
że sprawa Mindszenty‘ego to 
w gruncie rzeczy... sprawa Ame­
rykanów.
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Trzymiesięczna wołka
a podniesienie d?8cvptinf Pfacy 

pnyiifesla resultoty
Na naradzie. 2-50 radców zak!a 

dowych i mężów zaufan a^uo, 
noś:ą.1:-%:c2 ■ Zjednoczenia t rze
mysłu Wężowego stwierdzono
że 3-rń’esieczna walka o i>9dn‘‘ 
sienie dyscypliny pracy w kopa 
niach i kokspwnach wainr^J- 
kich. przyniosła dobre razu.tay 

Na czele kopalń dolncśiąsnicn 
stoi „Nowa Ruda“ , która dzię 
ki wzorowej postawie załogi, w>
konała plan miesięczny na ma 
rzec br. w 104 proc.

Równ eż w kop. „Mieszko“ 
innych wzrost dyscypliny spo­
wodował- nie tylko spadek ab­
sencji i wzrost wydobycia, al*- 
również stały, chociaż powolny 
wzrost wydaino-ści na dniówkę 
co powoduje równoczesne
zwiększenie zarobków, Kopalnio 
notują również znaczne zwięk 
szenie zainteresowania wspótza 

i wodnictwem pracy.

O statn ie  p rzygo tow an ia  do la rg ó w

Snąc zna popiawa 
na tyakn mięsnym

Mimo zwiększonego w okres-t___< ivtlU-przedświątecznym popytu, , ‘ 
cja na rynku mięsnym w u? ' 
uległa wyraźnej poprawie, 
malne zapotrzebowanie m‘a „ 
wynoszące przeciętnie 300 
tygodniowo, jest pokrywane
nadwyżka- *

Zadanie zaopatrzenia ludnoś­
ci Łodzi w mięso na świę 8 
przejęły w znacznej części P,a"
cówki handlu uspołecznionego
przede wszystkim sklepy mara 
skie Powszechnej Spóldzie-n 
Sptóywców, których sieć staie 
wzrasta. . „

Każdy mieszkaniec Łodzi 1 
obecnie nabyć w tyg10 11 ■

ok. 3 kg mięsa. W tygodniu 
przedświątecznym przewiduje 
się także wydatne zwiększeni 
podaży słoniny i  wędhn.

Sytuacja na rynku mięsnym 
w miastach woj. pomorskiego, 
uległa ostatnio znacznej popra­
wie. Od paru tygodni Centrala 
Mięsna pokrywa całkowicie za 
potrzebowanie ludności m iej­
skiej na mięso t wyroby mięsne

Na okres świąteczny Centrala 
zwiększa normalne dostawy o 
50 proc. Oprócz mięsa, większe 
miasta w województwie o lr iy . 
mają pewne ilości konserw 
mięsnych.

Listy naszych czytelników

Poznań żyje pod z n a k i z 7 j ę

Ä Ä S Ä t - Ä ”  —  « ■ *

Wiosenno akcjo siewna 
vi pomeiskislt ośrodkach 

m s r s s v n o w v c h

Z całego świata ncpifWEsig zgłoszenia 
na M ie d z y n a io d o w e  Targi Poznańskie

_ m terenu otwarte.  , I naczej przedstawia się pr:

W Centrali Rolniczej spół­
dzielni „Samopomoc Chłop ka 
w Szczecinie, odbyła s'? p 
Wa instruktorów spółdzielczych 
ośrodków maszynowych z 
rza Szczecińskiego, mająca na 
celu omówienie wiosennej a i 
siewnej, systemu osżczędnoscio- 
wego oraz współzawodnictwa.

Orki i siewy rozpoczęły 
już we wszystkich powiatacn 
województwa. Ośrodki maszyno 
we dysponuję, 383 traktorami o- 
raz ok. 6.800 ’siewnikami zbożo­

wymi i  nawozowymi. Ogółem oś 
rodki maszynowe maią zaorać i 
zasiać U osadników Pomorza 
Szczecińskiego 110 tys. ha.

Dla uczczenia Święta 1 Maja 
zebrani zobowiązali się m. in, 
zaorać ponad wyznaczony plan 
odłogi, przeszkolić w ciągu kw ie 
tnia przewodniczących komite 
tów członkowskich spółdzielń 
gminnych oraz usprawnić prace 
związane z mechanizacją ro*n Ci 
twa w powiatach: Miastko, No 
wogard, Szczecin i Gryfino.

Wiosenny pokos wyrobów 
przemysłu lnianego w Przemyślu

RZESZÓW (koresp- wł.)- Pań 
stwowe Liceum Przemysłu O- 
dzieżowego w-: Przemyślu, wystą 
piło’ z wiosennym pokazem ubio 
rów kobiecych pod hasłem: „Su 
kn:a lniana w pracy i  na wcza­
sach“ .

Pokaz obejmował około w) 
różnorodnych ubiorów kobie­
cych. wykonanych z lnu, tkane­
go i farbowanego w warsztatach 
państw. Gimnazjum Tkackiego 
w Krośnie.

Spodz:ewać sie można, że P°- 
kaz. oparty na tkaninie ta
nr.s rozpowszechnionej i taKi r _
piej, przyczyni się do. jej - ,P 
wazechnienia Z w a ż y w s z y ,  
ramach 6-letniego planu- w 
rzeszowskim powstanie v - a

fabryka konfekcyjna, nowocze­
sne wiec modele przemyskiego 
liceum odzieżowego zostaną mę 
wątpliwie masowo ‘wyzyskane

Równocześnie z pokazem o 
twarto wystawę tkanin lnia­
nych, wykonanych w warszta­
tach Państw. Gimna-ziupi Tkac­
kiego w Krośnie oraz pokazano 
prace uczestników kursu szko­
lenia zawodowego w Przemyślu

Impreza, stojąca na wysokim 
poziomie. wykazała poważne 
przygotowanie młodzieży prze­
myskiej i krośnieńskie) do sa­
modzielnej, twórczej pracy w 
dziedzinie przemysły lnierskie- 
go i konfekcyjnego.

W iadom ości z krasu
__*»» mipiSO

KASY .ORBISU“
PRZED ŚWIĘTAMI

Dla udogodnienia wyjazdów 
w okresie zbliżających się swią 
i  zlikwidowania tłoku Przy ka­
sach oraz usprawnieni« odpra­
wy podróżnych, -  PBP. - ° ^ is 
podaje do w adomosci, ze_ z 
dniem 0 kwietn a wt>1 
w swoich oddziałach w - 
skich i prowincjonalnych przed
sprzedaż biletów k o l e l ^ h  na
6 dni przed zarn erzonym w j^
.iazidem w okresie d
kwetnia..

NAUCZYCIELE pB^5?£JĄPRZY ODBUDOWIE

W celu przyspieszenia
przy budowie mostu W K “ 
ce, pow. Złoczów, wszyscy ił®
uczyciel-e tego ^ ¿ ^ b o c z o -  
pracowali pewną »osc^ _ 
dniówek, wzywa.iac na .¿ia_
w innych powiat ach ^ ;
downictwa i wspóizawod
twa.
POW LAftCUT p r z e k k a c z a  

RÓCZNY PLAN 
KONTRAKTACJI

Kilka  gmin pow- ,a^ Ĉ gń 
go przekroczyło już r° czP PNp 
kontraktowania t u c z n i ^  V 
gm-na Leżańsk o s ia d ła  HU 
proc. rocznego planu. Ruda łb  
cucka -  135 pr°c;  ,Ł “ naV
Wieś — 115 proc. i Kosina 
103 proc. Również zakup żywca 
w tym pcwiecie wyk°nany z 
stał o 65 proc. ponad Plan. 

ROZWÓJ WIEJSKICH 
STACJI ZDROWIA 

W ramach prowadzonej przez 
PCK akcji, mającej na celu ob 
jęcie pomocą lekarską og 
ludności wiejskiej, zorgamzowa 
ńo i wyposażono wie)9*11® Sta"

cje zdrowia w miejscowościach:
Uniszowa. Wierzchosławice, Ka 
mienica (pow. l ^ aa° ^ ) -  Me 
drzechów. Raba Wyzna 1 
Szczyrk.

DOM ZDROWIA 
ChTPD

W obecności przedstawicieli 
władz, partii, organizacji i  *P° 
łeczeństwa, nastąpiło w y 
nowie - Zdroju W 7 bm
otwarcia Domu Zdrowia 
ChTPD.

Kosztem Donad 4 miln. zł od­
dział ChTPD w Rzeszów# wy­
remontował i umeblował pięk­
ną w ille  w Rymanowie • Zdro­
ju, przeznaczając ja dla dzieci 
mało i średniorolnych chłopów, 
które wymagają stałej opieki 
lekarskiej. Dom może pc-tniei- 
Cić w jednym turnusie 80 dzie­
ci.

„MOTOZBYT“ W ŁOWICZU

Międzynarodowe Targi Po­
znańskie u trw aliły  sobie dosko­
nałą renomę zagranicą. Na MTP 
spotkają się przedstawiciele ży­
cia gospodarczego krajów róż­
nych kontynentów. Wymiana su 
rowców i wymiana produkcji— 
oto cel Targów, na których, jak 
rią olbrzymiej wystawie skle­
powej każdy z krajów zaprezen­
tuje to, co ma najlepszego. 

Eksponaty
Związku Radzieckiego

Wachlarz produkcji Związku 
Radzieckiego jest tak olbrzymi, 
że krótka informacja: „Wszech- 
związkowa Izba Handlowa w y­
stawia we wszystkich grupach 
branżowych“ — nie może ani w 
części odtworzyć obrazu, jaki 
Wkrótce ujrzymy. Wielki pawi­
lon „Wieży górnośląskiej“ nie 
pomieści wszystkich eksponatów 
radzieckich — reszta znajdzie się 
w mniejszym budynku.

Czeskie kryształy 
ozdobą Targów 

Drugi nasz sąsiad najbliższy 
— Czechosłowacja — wystąpi 
na Targach z bogatym asorty­
mentem swej powojennej pro­
dukcji — poczynając od samo­
chodów, maszyn i wyrobów me­
talowych, a kończąc na pięk­
nych kryształach i  koronkach. 
Miękkie jak wełna, a lśniące 
jak jedwab płótna czeskie, bę­
dą miały na pewno wielkie po­
wodzenie jako materiał na le 
nie kostiumy.

Samochody, samochody...
Wielu wystawców zagranicz- 

cznych liczy na zbyt w Po sce 
samochodów swej produkcji. Po 
za czechosłowackimi maszyna­
mi „Skoda“ -  na Targach zo­
baczymy samochody francuska 

Włoskie.

2,000 m kw. terenu otwarte­
go" Targów zajmą m. in. samo- | 
chody, wystawione przez Fran­
cję. Poza tym francuscy wystaw 
cy zaprezentują swą specjal­
ność: przemysł kosmetyczny,
perfumy oraz wina.

Maszyny angielskie, 
szwajcarskie, szwedzkie

Wiadomo powszechnie, że za 
produkty spożywcze — otrzymu 
jemy z Anglii maszyny. Anglia 
na Targach przede wszystkim 
więc przedstawi produkcję swe 
go przemysłu metalowego podo­
bnie jak: Holandia, Szwajca­
ria Szwecja i  Węgry. Szwajca­
ria zaprezentuje ponadto swój 
pmenwsł precyzyjny, a będzie tu 
miała do pokonania konkurencję 
Austrii. Ciekawostką austriac­
kiego pawilonu będzie „sztucz­
na kwoka“ — elektryczna wylę- 
garka drobiu, która na pewno 
zainteresuje naszych rolników.

Tran i olejek różany
Tran i oliwa rybna oraz roz­

maite konserwy rybne —1° spe­
cjalność Norwegii. Obok nich 
wytwory przemysłu chemiczne­
go i farmaceutycznego.

Na stoisku bułgarskim w bo­
gatym asortymencie eksponatów 
przemysłu górniczego, metalo­
wego, włókienniczegou spożyw­
czego -  znajdzie się także słyn­
ny olejek różany -  z najw ięk­
szych w Europie plantacji róz.

Egzotyczne pawilony

Egzotyczny przemysł Maro­
ka zaprezentuje głównie artysty
czne wyroby z safianu -  mięk­
kiej skórki, z której w  średnio­
wieczu wykonywano ciżmy dla 
feodalnych pań.

Inaczej przedstawia się prze­
mysł Albanii, która po wojnie 
zerwała z egzotyką pasterskiego 
życia i jako demokracja ludo­
wa zaczęła nowe życie. Młody 
przemysł albański ukaże rezul­
taty powojennej pracy w posta­
ci cennych wykopalin oraz pro­
dukcję innych gałęzi przemy­
słu: metalowego, chemicznego, 
włókienniczego, odzieżowego i 
spożywczego.

Towary zagraniczne za złoto

Lista sprzedawców na Tar­
gach nie jest, oczywiście, wyczer 
pana. Podaliśmy ty lko  kilka 
szczegółów, które częściowo u- 
kazują przyszłe oblicze stoisk
zagranicznych.

Dużą atrakcją dla zwiedzają­
cych będzie możność nabycia to 
warów zagranicznych za złote. 
W kioskach, ustawionych w Par 
ku Targowym będzie można ku­
pować niezrównane w  smaku 
słodycze i  doskonałe wina ze; 
Z w. Radzieckiego, perfumy z 
Francji, szkła z Czechosłowacją 
itd. ltd.

Eiiiyyodns niedbalstwo
pozbawia chłopów elektryczności

Szanowny Towarzyszu Redaktorze!

Gospodarze z naszej wsi Skrwilno (pcw. Rypin) 
eszcze w zeszłym roku zelektryfikować wieś. Zwróciliśmy się 

w sierpniu ub. r, do SPB z prośbą o wykonanie robót lustó acyp- 
nvcY Od Państwa otrzymaliśmy materiał wartości 2 miln. zł. 
SPB przystąpiło do pracy w sierpniu ub. roku *  P00^  P* 
wało 6 monterów, później 3, a w końcu je ' en ’ .
ten monter tylko dozorował, a niefachowi robotnwy m ie j*™ * 
wkręcali izolatory i naciągali linki, i  tak to trwało cxi s ia n ia  
do stycznia br. Wyżywienie monterów kosztowało n ,
500 zł za każdego dziennie, ale o to juz mniejsza. , 
robotę można było zrobić w dwa miesiące, a me w pięć.

Po zm ontowaniu lin ii wysokiego napięta i wkopf “ U 
oów do niskiego napięcia, SPB zażądało od nas zamiast mater
u laki mieliśmy -  gotówki i w rezultacie zrezygnowało z do ,u jaki m.ei£ y *  do woj€Wody po­
kończenia robót. Zwiocinsmy się w.„c ,, . . . * m , m<1n
morskiego, który pr.yo l.y lil .1* óó » . » )  »

„a  dokońc.enie robót. Neoo.«« S S
teraz umowę z Inn , tirm ,. a mianowicie z ZO M -m i » * ^  J  
teraz monterzy przy.taplli do praey okazało się. ze w ato»  
fachowej roboty o.ęśó in.talacji była zaloion. zle i  trzeba by»  
poprawiać. Mimo to ci monterzy z ZOM-u popraw * neterU 
i rozciągnęli linię na przestrzeni 2,5 km.

i t i S U  Tn „zTw “  i i
p'ektrv£ikację w Banku Rolnym na 300 tjs. zł 
“ n“ «l anbwencje .00 ty ,, z,. Slopy t link i ^  £
nie ma piana, bo SPB dotychczas ich nie przy. ■ ^ 
id, że wskutek przeciągania przez SPB tej czał
no nas, że subwencja przepada, ponieważ me została n

podjęta. . . .
Chcielibyśm y, aby ktoś zainteresował się naszą sprawą i zęby

naprawiono nam krzywdę.
Żytowiecki Konstanty

yrieś Skrwilno, pow. Rypin, woj. pomorskie.

Robotnicy dobwe p*ocuiq 
na powierzonych im stanowiskach

. . _ ___ Mpehanik Bronisław Biskup-

„R atorym ”  ł „Lotem” 
do Poznania

Już od stycznia napływają z 
zagranicy zamówienia na poko­
je w hotelach poznańskich. Dla 
ułatwienia przyjazdu zagranicz­
nych gości M/S „Batory" odbę­
dzie specjalny rejs z N. J®rk“  
i Kopenhagi do Gdyni, a IL Ł  
,LOT“ zamierzają urządzić lo­
ty z Berlina, Belgradu, Buka­
resztu, Budapesztu, Ankary. Pa 
ryża, Pragi, Wiednia, Rzymu i 
ryża, Pragi, Wiednia, Rzymu 
1 Sztokholmu pod hasłem 
,LOTem na MTP‘.

KRYSTYNA WIGURA

Bydgoska Dyrekcja Przemysłu 
Miejscowego wysunęła w roku 
bież kilkunastu robotników, wy 
różnią jacy ch się rzetelną pracą 
znajomością zawodu i 
ciami organizacyjnymi, na Kie­
rownicze stanowiska.

B. ślusarz. Bernard Andry; 
siak, mianowany został kierpwni 
kiem fabryki w  Bydgoszczy.

Kierownikiem fabryki sieq 
rybackich „F ilet“ mianowany 
został dawny tkacz Państwowej 
Fabryki Taśm i Pasów. Jan Era 
kowski.

Kierownictwo fabryki P°ń- 
czoszniczo - dziewiarskiej objął 
dotychczasowy kontroler pro 
dukeji farbiarni, Franciszek Ka­
miński.

Mechanik. Bronisław Biskup­
ski, który wyróżnił sie jako ra­
cjonalizator pracy, mianowany
został kierownikiem fabryki wy
robów żelaznych i łóżek.

Ślusarz - mechanik. Zygmunt 
Bezler, wysunięty został na kie­
rownika fabryki maszyn rolni­
czych „Unia“ .

Ponadto k ilku  robotników, cle 
szącvch sie ogolnym zaufaniem 
pracowników i wyróżniających 
się wyrobieniem społecznym o— 
raz zdo’nośc:ami organizacyjny­
mi. wysun: eto na kierowników 
personalnych w poszczególnych 
zakładach pracy.

Wszyscy awansowani robotni­
cy wywiązują sie b. debrze z po 
wietrzonych im  zadań na nowych 
stanowiskach.

Racjonalny rozdniai rmsssąt 
przyśpieszy koni?akia- ę iizody

W pierwszym ośrodku szkoleniowym 
RTPD na Dolnym Slqskn

« «  W Ł A S N E G O  K O R E S P O N D E N T A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )
(O B  '  , n  oddziałów obej- cji, uśmiechnięte dziewczę — do

Dolnośląska delegatura »TPD * *  *  ^  orgahizowania pla. niedawna pracownia fizyczna,
mujących 42 Już czynne i 22 ”  h Już 3 szUĆI w  tere- zatrudniona u ogrodnika,

cówki. W roku ‘S e  jeszcze 6 szkół,
nie 1 jednej we Wrocł _ ¿ ietiic, z 17 na 30 i przybędą 4

Zwiększy się rown onadto został otwarty pierwszy oś-
hówe przedszkola ' “ r t PD.
rodek dla szkolenia Person u

Ekspozytura łódzka „Motozby 
tu“ uruchomiła sklep detalicz­
ny W Łowiczu.

Sklep mieści się w rynku i 
iest nowocześnie urządzony. Po 
siada on na składzie motocykle, 
rowery i  części zamienne, przez 
naczone w pierwszym rzędzie 
na użytek wsi.

W WALCE X GRUŹLICĄ
Placówki socjalne przędą! ę

biorstw przemysłu skórzaneg. 
prowadza energiczną akcję zwa 
czan'a gruźlicy wśród dzieci.

\fj pierwszym turnusie br 
skierowano do prewentoriów w 
Otwocku, dzieci pracowników, 
w wieku od lat 7 do 14. pocho­
dzące z Łodzi i Warszawy, W 
pełni wykorzystano rówm.ez 
miejsca w sanatorium w Rab- 
ce.

Citho, i bez specjalnitb 
czystości, otworzyła ^
ruchliwa delegatura R- 
rodek szkoleniowy, mieszczą > 
się we Wrocławiu.

Słowo „ośrodek“ by “ “  
nie bardzo pasuje do ki u 
dużych pokoi na drugim 
trze kamienicy. Pićć z nlC 
nowi sypialnie, umebl° ^ L ci^ ią, 
życzohymi łóżkami .
szósty jest salą wykładową 
świetlicą zarazem.

Ciasno, brak jeszcze wieM t ̂  
czy, ale wszystko
na chwilę ms PsUJ ,na . •„ «'uchaczkomru sześćdziesięciu *-u“ ‘

Hwumiesięcznego pierwszego dwui
kursu dla świetliczanek i p i« *

szkolanck.
Z całej Polski

Zjechały dosłownie z całej 
Polski. Nawet dalekie Lubels . 
ma tu reprezentantkę. Prze­

brnęły wszystkie szczęśliwie 
przez egzamin wstępny i  z za­
pałem zabrały się do pracy. Roz 
piętość wieku uczestniczek duża 
— od 18 do 40 lat. Wykształce­
nie od 7 kl. Szkoły Powszech­
nej, do małej matury. Są mat­
k i kilkorga dzieci i  takie, które 
same wyglądają na trochę wię­
ksze dzieci. Ale ponad to wszy­
stko — najsilniejszy jest wspól­
ny mianownik, który je łączy, 
to wielkie umiłowanie zawodu.

Potwierdza to gruby p lik ży­
ciorysów, mówiący o tym, że io 
zęśmiane słuchaczki niełatwą 
miały drogę życia, nim dotarły 
na kurs. Jest taka, co rzuciła 
pracę w sklepie, inna mimo ma­
łej matury i  ukończonego kur­
su maszynopisania, „wkuwa“ te­
raz zawzięcie przedmioty, któie 
pozwolą jej zacząć pracować w 
przedszkolu. Obok poważnej, 
spokojnej reemigrantki z Fran-

Dopeini się aktyw RTPD
Inną grupę stanowią te, które 

już pracują jako przedszkolan­
ki i  uzupełniają tylko wiadomo­
ści. ZMP-ówka, Lipszycówna. 
z Nowej Soli, pracuje już pra­
wie półtora roku w przedszko­
lu, a zapytana o kurs, mówi z 
rozbrajającą szczerością: „Mo­
głabym jeszcze 20 lat tam pra­
cować 1 nie wiedziałabym tego, 
co tu mnie nauczyli w ciągu 
dwóch tygodni“ . Pełną wdzięku 
Zdębówną, koleżanki nazywają 
jedynaczką z Samopomocy 

Chłopskiej“ , bo tylko jedną kan 
dydatkę skierował ZSCh.

Kurs jest bezpłatny. Słuchacz 
ki otrzymują 4 posiłki dziennie, 
dnie wolne poświęca się na 
zwiedzanie miasta, muzeum, tea 
tru itp. Jest to zasłużona roz 
rywka po całotygodniowej, na­
prawdę bardzo intensywne: 
oracy.

Wstępujące na kurs podpina­
ły zobowiązanie, że będą trzy la­
ta pracować w przedszkolach 
RTPD. M - s -

Ostatnio podjęta została akcja 
przerzutów prosiąt z ośrodków 
posiadających nadwyżki, do oś­
rodków deficytowych. Plan prze 
widuje przerzut w ciągu naj­
bliższych 3 miesięcy — 154 tys. 
prosiąt z woj. lubelskiego, po­
znańskiego, rzeszowskiego, kra­
kowskiego, kieleckiego, warszaw 
skiego i  białostockiego. 54 tysią­
ce prosiąt rozprowadzane będzie 
wewnątrz wymienionych woje­
wództw, zaś 100 tysięcy roz­
dzielone będzie między woje­
wództwa, odczuwające brak pro 
siąt. Brak ten hamuje wzrost 
produkcji zwierzęcej, co znaj­

duje odbicie w powolniejszym 
tempie wykonania planu kon­
traktowania trzody chlewnej.

Województwo dolnośląskie o- 
trzyma 40 tys. prosiąt, szczeciń­
skie — 20 tys., śląsko - dą­
browskie — 15 tys., pomorskie 
i olsztyńskie — po 10 tys. i gdań 
skie — 5 tysięcy.

Skupem i rozprowadzeniem 
prosiąt zajmą się gminne spół- 
dzienie, Centrala Mięsna i kon­
cesjonowani kupcy prywatni.

Przerzuty prosiąt dokonywa­
ne będą pośoiesz-
nych lad; '
kończcni< duje itę
na czerw

Czy w i e c i e ,  że...
dal na n iezm ie n n ym  poziom ie w y ­
dajności.. 30 M IL IO N Ó W  R Y B

U Z Y S K A N O  Z  W Y L Ę G A R N I

W  tych  dniach zakończył sl< w y ­
lęg ryh  z ik ry  um ieszczonej w  je ­
sieni nb. roku  w  sztucznych w y lę ­
garn iach , prow adzonych przez M a ­
zurskie  T o w arzystw o  R ybackie  w  
S żw ederkach, w  W ęgorzew ie, M iko  
ła jk a c h  i G iżycku .

U zyskano ok. 26 m ilionó w  n a ry b ­
k u  s ie law y i 4 m ilio n y  n a ryb k u  sio- 
j i .  N a ry b e k  został puszczony do 
w szystkich je z io r  m azurskich w  ce- 
lu  p o p raw y  ich za ryb ien ia . W  m aju  
b r. um ieści się w  w ylęgarn iach  
m ilio n ó w  ik ry .
N A  „ S K A Ł A C H  T W A R D O W S K IE  
G O “  P O W S T A N IE  P A R K  L E Ś N I  

M ie js k a  R ada N arodow a w  K ra ­
kow ie  postanow iła  na pobliskich  
w zgórzach, tzw . „S kałach Tw ardo w  
sldego“  urządzlfc pa rk  leśny 1 W 
ten  sposób stw orzyć w a ru n k i do w v  
poczynku d la  tysięcznych rzesz p ra ­
cow n ików  l  ich rodzin.

P O M Y Ś L N E  SĄ  
W IO S E N N E  P O Ł O W Y  

W iosenny sezon po iow ów  łososia 
na B a łty k u  ro zw ija  się pom yślnie. 
Ostatnio ło w i się dziennie  przecię t­
nie od 25 do 30 sztuk r„. k u te r. 
Siedź po ław iany  jest w  ilościach od 
?0Q do 500 kg dziennie  w  rejon ie  
D arło w o  — K ołobrzeg . D z ien n y  po­
łów  szprot w  ty m  sam ym  rejonie  
w ynosi od 800 do 1.000 k g . _ 

P olow y dorsza u trz y m u ją  się na-

„ M O R S K IE  O K O "
Z M IE N IA  S IĘ  W  S T O Ł Ó W K Ę

P o p u la rn y  lo ka l zakopiański 
„M orskie  O ko“ , zostanie zam ien io ­
ny na sto łów kę praco w n ikó w  ZW . 
Sam opom ocy C h ło psk ie j. (L ).

P rz y  p row ad zen iu  prac m elio ra ­
c y jn ych  w  Gołańczy (pow. wągrów 
rk i) , ju n a cy  „ S P “  n a tra f i l i  na szkie  
le ty  lu d zk ie . P rz y b y ła  na m iejsce  
delegac ja  M u ze u m  Prehistorycznego 
oraz Z a k ła d u  A n tropo log ii U n iw e r­
syte tu  Poznańskiego ustaliła pocho­
dzenie w y k o p a lis k  na połowę X V I I  
w ie k u . C m entarzysko  powstało na 
m iejscu  zniszczonego zam ku, w cza­
sie n a ja zd u  Szwedów.______

Podziękowanie
Zarząd Główny Po’.sk:3go To- 

waTzystwa Przyjaciół Demokra­
tycznej Grecji skiada serdeczna 
podziękowanie wszystkm Ko­
mendom Miejskim i Powiato­
wym Powszechnei Organizacji 
„Służba Polsęe“  za zbiórkę pie­
niężną i odzieżowa — n rzec* 
wdów i  sierot do poległych bo­
jownikach greckich,
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n  M IĘDZYNARODOW Y w y ś c ig  k o l a r s k i  
PRAGA _  W ARSZAW A

J^a  obozie kolarzy czechosłowackich

TRYBUNA LUDU
¿ im

Trener kolarzy CSR Pericz reperuje rower swego syna —  
Pericza juniora, jednego z czołowych kolarzy Czechosłowacji

Największy nagrody — zwycięstwo
Polsko - Czechosłowacka Ko­

misja Organizacyjna Wyścigu 
Praga — Warszawa na ostat­
niej konferencji w Pradze 
obszernie omawiała sprawę roz­
działu nagród. Wybrano Komi­
sję Nagród, w skład której wcho 
dzą: 3 Polacy i  3 CZechosłowa- 
cy.

Opracowano regulamin nagro 
dy przechodniej, pucharu ufun­
dowanego przez redakcję „T ry ­
buny Ludu“ i  redakcję „Rudeho 
Prava“ oraz instrukcję dla Ko­
m isji Nagród.

Polsko - Czechosłowacki Ko­
mitet Organizacyjny Wyścigu 
Praga — Warszawa dla podkre 
álenia czystego amatorstwa u- 
czestników wyścigu czyni w  roz 
dział« nagród za cały wyścig 
P—W zasadniczy wyłom.

Komitet Organizacyjny Stoi 
na stanowisku, że największą 
nagrodą wyścigu jest — zwy­
cięstwo. Opierając się na takim 
sformułowaniu tej sprawy — 
Komitet Organizacyjny zaleca 
Komisji Nagród rozdział na­
gród po takiej lin ii. Znaczy to, 
że prawie wszyscy uczestnicy 
wyścigu niezależnie od zwycięz 
ców, otrzymają wartościowe na 
grody pamiątkowe. Organizato­
rom wyścigu chodzi 0 uniknię­
cia takich wypadków, że jeden 
z zawodników otrzyma kilka, a 
nawet kilkanaście nagród, a dru 
gi nie otrzyma żadnej nagrody, 
jak to się dotychczas powszech 
nie działo, we wszystkich pra­
wie dziedzinach sportu.

Nowa umowa polsko-bułgarska 
rozszerza zakres wymiany handlowej
Eksportujemy do Bnłgarii artykuły konsamcyjne i wytwórcze

Przed kilku dniami polska delegacja handlowa podpisała 
Sofii układ handowy rozszerzający o 60 proc. dotychczasową 
wzajemną wymianę handlową, ustaloną umową z dnia 1 wrześ­
nia 1947 roku między Polską i Bułgarią. Umowa pierwotna prze­
widywała obroty towarowe po każdej stronie w wysokości 8 mi­
lionów dolarów.

Na podstawie tej umowy o-
trzymlywaliśmy z Bułgarii ty­
toń, kożuchy, skóry surowe, kio 
ee fomierowe, rio ła  lecznicze, 
winogrona i garbniki. Obecnie 
po zwiększeniu obrotów spro­
wadzać będziemy również mię­
sa wolowe i wieprzowe, tłusz­
cze zwierzęce i roślinne oraz 
rudy miedzi i  chromu.

Bułgaria, rozpoczynająca , o- 
becnie swój plan pięcioletni od 
budowy, kładzie przede wszyst 
kim główny nac*sk na rozbudo­
wę przemysłu. Na ten cel prze­
znaczono w nlame pięcioletnim 
42 proc. funduszów inwestycyj­
nych

Szeroki asortyment 
eksportu

W ramach rozszerzonej umo­
wy, poza dotychczas wywożo­

nymi od nas wyrobami przemy­
słu hutniczego i metalowego, 
maszynami, narzędziami, che­
mikaliami, szkłem, porcelaną i  
fajansem, których zbyt zostanie 
rozszerzony, rynek bułgarski 
otrzyma również wyroby elek­
trotechniczne, urządzema kole­
jowe i wyroby włókiennicze.

O wysokości zapotrzebowania 
Bułgarii mówią cyfry planu pię 
cioletniego. Ogólna produkcja 
przemysłowa wzrośnie w 1953 
roku przeszło dwukrotnie w sto 
sunku do 1948 roku, a wytwór­
czość środków produkcji po­
większy się 3,2 raza. Produkcja 
energii elektrycznej przewyż­
szy siedmiokrotnie poziom 1939 
roku. W związku z tymi plana­
mi rozszerzenie istniejącej urno
wy handlowej polsko - bulgar- I nym.

sklej, nabiera specjalnego zna­
czenia.

Wzajemne korzyści
Wzrastający obrót towarowy 

między obu krajami, należący­
mi do Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej, oparty jest na 
zdrowych podstawach współpra 
cy i  zaufania, na zasadzie rów­
nych korzyści dla obu stron. To 
też zawarta umowa przyczyni się 
w dużym stopniu do uprzemysło 
wienia Bułgarii. Przed nami o- 
tw iera ona korzyści wymiany 
handlowej, a jednocześnie we w 
nętrzny rynek po lsk i. wzboga- 
ca w cenne surowce i artykuły 
spożywcze.

Szczególnie ważną jest dla 
nas pozycja dostaw rud (ak cen 
nych metali, jakim i są miedź i 
chrom. Import rud tycn metali 
był dotychczas niedostateczny. 
Dostawy rud bułgarskich po­
zwolą na zwiększenie produkcji 
hutnictwa metali nieżelaznych. 
Również import mięsa bułgar­
skiego stanowi pożądaną pozy­
cję na naszym rynku wewnętrz

Znamienne wypowi 
na temat ośwladoei

Na łamach „Dziennika Łódzkiego“

Wielki dzień cMopów z Wilkowic
Delegacja kołchoźników radzieckich w gościnie a chłopów polskich

(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU")

Delegacja chłopów radzieckich, która brała udział w I I I  K ra ­
jowym Zjeździe ZSCh, po zwiedzeniu Płocka i wsi Łęg w pcw. 
płockim udała się do Łodzi; Po drodze wycieczka zatrzymała się 
we wsi Wilkowice w pow. rawsko - mazowieckim, gdzie chłopi 
zgotowali gościom niezwykle serdeczne przyjęcie.

Program zajęć kolarzy polskich 
na obozie w Polanie

Program zajęć dziennych na 
obozie kondycyjnym w  Polanie 
ekłada się z:

1) gimnastyki porannej,
2) kąpieli;
3) śniadania,
4) lekkiego treningu (około 30 

km) połączonego w przerwie z 
wykładem teoretycznym,

5) obiadu,
6) odpoczynku,
7) wykładów teoretycznych 

(regulaminy krajowe i  zagranicz 
ne, anatomia człowieka, nauka 
jazdy zespołowej),

8) treningu dłuższego (100 — 
150 km) na terenach płaskich i 
i górzystych,

8) kąpieli,
10) kolacji,
11) apelu.
W następnych dniach pro­

gram obozu będzie już tak po­

myślany, że kolarze pojadą co­
dziennie w  godzinach przedpolu^ 
niowych 150 — 200 km zespoło­
wo w drużynach, przewidzia­
nych na wyścig.

W czasie Świąt kolarze pozo­
staną w obozie i  w  treuingach 
będzie tylko jeden dzień przer­
wy. W dniu tym odwiedzić bę­
dą mogli kolarzy członkowie ich 
rodzin.

Kierownictwo obozu informu­
je nas, że na ogó; kolarze znaj­
dują się w  dobrej kondycji f i ­
zycznej, co jest oczywiście wy­
nikiem tego, że już od stycznia 
bez przerwy trenują. Forma spor 
towa zawodników jest również 
niezła.

Tak więc należy się spodzie­
wać, iż 3 reprezentacyjne dru­
żyny polskie staną do wyścigu 
dobrze przygotowane.

Sport

I  dzień mistrzostw Warszawy 
w boksie

W  piątek w hali U je żd ża ln i ro z ­
poczęły się in d y w id u a ln e  m is trzo ­
stwa O kręgu W arszaw skiego. D o  m i­
strzostw  zgłosiła sie b. skrom na l i ­
czba uczestn ików ... bo za ledw ie  37. 
N ie  św iadczy to zbyt pochlebnie o 
sile i ro zw o ju  boksu stołecznego.

Poziom  w a lk  b y t bardzo słaby. 
P ię k n y  boks pokazał je d y n ie  C zor- 
tek. P ięściarz ten  napraw dę p o tra ­
f i  zaim ponować n a jb ard z ie j w y b re ­
dnym  m iłośn ikom  boksu.

W y n ik i w a lk  b y ły  następujące:
W aga musza: Tobolczyk (SK S) w y  

gra ł na p u n k ty  z M a ko w s k im  (B u­
dow lani);

A rczew ski (R adom iak) pokonał na 
p u n k ty  S ierpińskiego (S k ra ';

W . lekka: C zortek  (R adom iak  po 
żyw e j i ładnej walce w y g ra ł na 
p u n k ty  z W ąsik iem  (Legia);

W . półśrednia K osinow  (Polonia)

w y p u kto w a ł Janiszewskiego (Skra);
M a jew sk i (G w ard ia  W arszaw a) w y  

grał z W asiakiem  I I  (R ad om iak), k tó  
ry  poddał się w  I I  rund zie ;

Zu raw icz (G w ard ia  O tw ock) zw y ­
ciężył na p u n k ty  P aw liczka  (Polo­
nia);

W. średnia Zagórski (Polonia) 
w y g ra ł na p u n k ty  z O lszewskim
(Legia);

S aw ick i (G w ard ia  O tw ock) w y ­
g ra ł w  I  rund zie  przez poddanie się 
S trukow icza  (Legia) ;

W . pó łciężka: W o źn iak  (G w ard ia  
W arszaw a) znokautow ał w  I  rundzie  
Zaw itko w sk iego  (S kra);

.Stec (R adom iak) n ieznacznie  w }'-  
gra l na pu n k ty  z Gościańskim  (L e ­
gia).

W a lk i w  ringu p ro w ad ził sędzia 
Z a p ła tk a .

Prasa sportowa 
i sprawa boksera Brzóski

Bramę triumfalną ustawili da 
leko przed wsią; „Płamiennyj 
priwiet sowieckim druzjam - 
kołchoźnikom Ukrainy“ . Dziew­
częta w  regionalnych strojach 
podają delegatom wiązanki czer 
wonych goździków. Tow. Waia- 
sowai tow. Sójka sami byli nie­
dawno gośćmi ukraińskich koł­
chozów. Z radością w itają „sta­
rych znajomych“ i prowadzą ich 
do siębie. Dwór w ilkow icki, za­
mieniony po parcelacji majątku 
na szkolę, otworzył szeroko swe 
podwoje na przyjęcie gości, któ­
rzy opowiadają o sobie i  swojej 
radzieckiej ojczyźnie.

Radzieccy goście
vTow. Malinina ma order Le­

nina i dorosłą córkę. Wygląda 
na 30 lat, jest najlepszą dojar- 
ką w kołchozie „12 rocznica re­
wolucji październikowej“ .

Tow. Malinina mówi z dumą, 
że mąż jej brał udział w  wal­
kach o wyzwolenie Polski, za 
có izostał odznaczony przez wła 
dze polskie Krzyżem Zasługi. 
Odpowiadając na pytania o pra 
cy kobiety radzieckiej — tow. 
Malinina mówi:

— Mam w swojej fermie 250 
krów. Dzięki zastosowaniu naj­
nowocześniejszych metod hodo­
w li udało się nam osiągnąć 
wydajność do 4.540 litrów mle­
ka rocznie od krowy.

Tow. Szczerbina opowiada o 
życiu i o pracy kołchozu im. 
Czkałowa, którego jest przewód 
niczącym:

— Kołchoz został założony 
22 lata temu. Obejmuje on ob­
szar 2.200 ha. Składa się z 300

gospodarstw. Wojna wyniszczy­
ła nam cały inwentarz żywy a 
z budynkóvł zostało zaledwie 
120. Obecnie jest już odbudowa 
ny i wszyscy mają swoje miesz­
kania. Odbudowane są również 
budynki gospodarskie. Mamy 
dużo traktorów i maszyn ro ln i­
czych, które bardzo nam uła­
twiają pracę, szczególnie kobie­
tom... Za wydajność, i wzorową 
pracę 117 moich współtowarzy­
szy ¿ostało odznaczonych, a 17 
z nich otrzymało ty tu ł bohatera 
pracy socjalistycznej“ .

Tow. Ażyrkow, przewodniczą­
cy kołchozu „Bojownik" w mos­
kiewskim obwodzie, opowiada, 
jak się gospodarowało przed 
zorganizowaniem kołchozów, a 
dzisiaj.

— Przedtem — mówi — to 
„mierku sieli i mierku sebrali“ . 
Teraz dzięki mechanizacji i za­
stosowaniu w rolnictwie naj­
nowszych zdobyczy naukowych, 
plony powiększyły się ki Lak  rot 
nie.

Prof. Iwan Łaptiew, członek 
Akademii Rolniczej w Moskwie 
mówi:

— Wspólnie z chłopami wy­
hodowaliśmy kóstromską ra­
sę krów, dającą rocznie 6 tys. 
litrów  mleka i wiodzimirskiego 
konia, ciągnącego 5 ton ciężaru 
na zwykłej drodze, a 10 ton na 
asfalcie. Nauka przyrodnicza w 
ZSRR opiera się przede wszyst­
kim  na doświadczeniach ludzi 
wsi.

Wilkowiczanie o sobie
Ghłopi z Wilkowic słuchają 
uwagą słów radzieckich ro l­

ników, ą potem mówią o sobie.
Przed wojną i w czasie okupa 

cji pracowali na „pańskim“ . Po 
reformie rolnej rozparcelowano 
Wilkowice między bezrolnych. 
Choć po otrzymaniu ziemi, po­
lepszyły się ich warunki, w i­
dzieli, że w pojedynkę trudno 
jest gospodarować. 27 marca br. 
zwołali zebranie, na którym 42 
gospodarzy - parcelantów mają 
cych łącznie 240 ha, przystąpiło 
do spółdzielni produkcyjnej. 
Przewodniczącym wybrano tow. 
Sójkę. W roku bież. postanowili 
wybudować pói km drogi i 10 
domów mieszkalnych dla naj­
bardziej potrzebujących gospo 
darzy. Od Okręgowej Komisji 
Z w. Zaw. dostali 1 traktor. Zdo­
będą jeszcze żniwiarkę i młocar 
kę. W gromadzie na pewno się 
będzie lepiej żyło. A gdy zoba­
czą to pozostali gospodarze, 
wtedy też się do nich przyłączą. 
W przyszłości będą mieli włas­
ny ośrodek maszynowy,; świetli­
cę i wszystko, co już mają koł­
choźnicy radzieccy.

Po obiedzie władzę w W ilko­
wicach objęła kapela łowicka. 
Tow. Sójka porwał do tańca 
tow. Malyninę. Szofer autobusu, 
którym goście przyjechali, przy­
tupuje do taktu Olenie Chopta. 
„Batiuszka“ ma 67 lat, ale nie­
jedną młodą w tańcu w kozi 
róg by zapędziła. Tańczyliby 
tak do późnej nocy, ale trzeba 
było się żegnać. Nie tylko w il­
kowiczanie chcą przyjąć u sie­
bie gości radzieckich.

Wśród okrzyków, wiwatów i 
podziękowań, obdarowani na pa 
miątkę lalkami w łowickich 
strojach — odjechali.

I  tylko stare świerki niosły 
długo po całej okolicy pieśń o 
„ludzie, który powstał“ — o ra­
dzieckich ludziach pracy.

MARIA SOBIE SKA

sty otwarte księży Zygmunta Pastcr
którzy w zdecydowany sposób wypi 
świadczenia Rządu R. P.

„Ja, proboszcz kościoła rzym- nleń z
sko - katolickiego, parafii Char- wa R: Ci-
łupią Wielka, powiatu sleradz- świadc i  t >■;
kiego, woj. łódzkiego — pisze niem, i ko Aak i kapłan u-
ks. Z. Pasternak, od dłuższego stosun pozytywni* de
czasu nosiłem się z myślą, by oświać *"i. dl; RP w  spi
dać wyraz w prasie swym po- wie u a tOSUTików
glądom. międzj a Kcściołem-f

Wielu z moich parafian pyta- pod/.ic tych kapła-
ło mnie niedawno, co sądzę o nów, ł
wypowiedzi przedstawiciela Rzą się po; \vti :!'-■* . te i sRT’âWic
du RP odnośnie wzajemnej Ksią .. Kaleta z Ru-
współpracy Kościoła z Pań- dy Pał
stwem. raża w . .

Nie widzę — odpowiadałem — „Ja, , is nr oswi.id-
właściwej drogi, jak drogę czam, j: " • a hi}- obywatói
wzajemnego zrozumienia, poro- Rzeczy
zumienia i współpracy. Jestem Wej CK v omnie ze z.i
przekonany, że wysiłki Kościo- żonego
la pójdą w tym kierunku, aby całoksz
w oparciu o wzajemną dobrą Państw . .
wolę — Kościoła i Państwa — w zało; ■ m . o w
stworzyć płaszczyznę zgodnego 1 ne 1 k(
twórczego oddziaływania na nia u ?. ws po lżyć ic
społeczeństwo — w imię dobra Kościo!
ogólnopolskiego. koniecz ftku wszyci

My, kapłani, pracujemy w kich
duszpasterstwie parafialnym, w szczerz*

Przemyśl bawełniany 
marcowy plan pi

Augustów powinien się stać 
dużym ośrodkiem wypoczynkowym

Przemysł bawełniany osiąg­
nął w marcu w ielki sukces, wy­
konując pian wytwórczy ze zna 
czną nadwyżką we wszystkich 
działach produkcji.

Przędzalnie cienkoprzędne 
wykonały plan w 109,6 proc., 
przędzalnie średnioprzędne w 
105 proc., a przędzalnie odpad­
kowe w 112 proc.

Sekretarz organizacji PZPR 
w największej polskiej fabryce 
włókienniczej PZPB Nr. 1 tow. 
Kaczmarek stwierdził, że wspa­
niałe osiągnięcia 14-tysięcznej 
załogi zakładów; uzyskane zosta 
ły dzięki wielkiemu zaintereso­
waniu się wszystkich zatrudnio 
nych problemami produkcji. Do 
niosłą rolę spełniła nowa umo­
wa zbiorowa, ustalająca płace 
na właściwych normach produk 
cyjnych.

Rozpracowanie miesięcznych 
planów produkcyjnych dla naj­

niższych 
ćzych, 
szyn, da 
poznani; 
wykona: 
gólnego' 
kroczeni 
przyczyr 
chu zes 
nego w: 
Wielką 
współza' 
brycznę, 
do osiąg 
ków pr. 
fabrykac 
nego.’- 

Dzięki 
planowej 
ści prow 
cję fabr; 
cja ta zc 
mai wsz 
b ryk i. do 
wiedzią 
skich.

Nawy spis k l  
i specyfików farmacc
W dniu 8 bm. odbyła się w Iniu now> 

Ministerstwie Zdrowia narada z konieczno; 
udziałem przedstawicieli nauki.
Na naradzie omówiono sprawę 
opracowania nowej farmakopei 
polskiej, tj. księgi, zawierającej 
spis leków i specyfików farma­
ceutycznych.

Minister Zdrowia dr Michejda 
zagajając obrady stwierdził, że 
przy obecnym postępie ł  zdoby- 
czaęh medycyny oraz stosowa-

krótszym 
kopei. Os1 
ska, wyds 
da już dz 
odpowiad; 
niom. Mi 
kreślił, że 
farmakop< 
opracował 
Zdrowia i  
wykonana

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU")
Jeszcze półtora roku temu Au- ja myślałem, że to kierownik 

gustów był rozpaczliwie zanied- już przyjechał i  będziemy ro 
bany i  szczelnie „zabity deska- boty rozpoczynać — powitał 
m i“ . Piękne domy wypoczynko- mnie dozorca pilnujący luksu

■praw a m łodego pięściarza z p io tr  
kow skie j „C oncord ii“ — Stanisław a  
B rzóski znalazła żyw e echo na ła ­
mach fachow ej prasy sportow ej.

W  odpow iedzi na list oskarżający  
k lu b  p io trko w ski o b ra k  op ieki nad 
Brzóską, b ra k  za interesow ania  oso­
bą m łodego zaw od nika  oraz w a ru n ­
kam i jego by tow an ia  —  , Concor­
d ia“ nadesłała pismo do ..P rzeg lą ­
du Sportow ego“ . Treść tego pisma 
rzeczowo i spokojnie przedstaw ia  
iś totny stan rzeczy. Spraw ę tę  n a j­
le p ie j ilu s tru je  zdanie: „...B rzóska  
m ia ł w a ru n k i zostania rzem ieś ln i­
k ie m  lub p raco w n ik iem  w y k w a li f i ­
kow anym . K lu b  czyn ił wszy.-tko, aby 
m u w  jego tru d n yc n  w aru n kach  ży ­
c iow ych pomóc. Przeszkodą b y ły :  
jego tru d n y  do prow adzen ia  charak  
te r i z ły  w p ły w  otoczenia — k ib i­
ców.

N ajw iększą  je d n ak  w in ę  ponoszą 
tó żn i ,.działacze“ sportow i, k tó rzy  
z całe j Polski: z Lodzi, W arszaw y, 
Gdańska. Radom ia itp . bądź 1o p rzy ­
jeżdża li, bądź też na zawodach ogól 
nopaństw ow ych lub lis to w nie  ,,p rze ­
w ra c a li"  m łodem u chłopcu w  gło­
w ie “ ...

M us im y  z przykrością  stw ierdzić , 
że dużą część w in y  w  ty m  w rry s t-  
k im  ponosi rów n ież prara sportowa. 
Ona w łaśn ie  zrob iła  z B rzó rk i 
„gw iazdę", ona „p rze w ró c iła “ m ło ­
dem u chłopcu w  g łow ie, ona w resz­
cie w y ro b iła  w  Brzósce fa łszyw e  
p izekon an ie  o w ielkości k a r ie ry  bok  
serskiej, p rzy  k tó re j b lednie wszyst­

ko to, co powinno być podstawą i 
celem  każdego sportowca w  P o l­
sce: codzienna racjonalna praca, bę­
dąca podstaw ą w łasnej egzystencji i 
w zrostu  dobrobytu  państwa oraz pra  
ca nad podniesieniem  w łasnych w a r  
tcści duchow ych i f  .ycznych.

„...B rzóska zdał ju ż  m atu rę  bo k ­
serską. N a jw y żs zy  czas — pisało Je­
dno pism o łódzkie — aby opuścił 
P io trk ó w  i przeniósł się do Ło d z i“ 
Jak ta m atu ra  w ygląda w  rzeczyw i­
stości — w id z im y  obecnie.

C zyta jąc  n iek tó re  a rty k u ły  w  p ra ­
sie sportow ej — Brzóska w id z ia ł 
przed sobą zaw ro tną  k arie rę . Praco  
wać? Po co? Jak  będę zw ycięża ł w 
ring u  — to będę m ia ł wszystko bez 
p iac y ... U czyć się? • Po co? D obry  
bokser n ie  po trzeb u je  w ied zy. N ie  
pić alkoholu? Dlaczego? P rzecież są 
sportow cy, k tó rzy  p iją ...

N ie  p ierw szy  to raz  prasa sporto ­
wa rob i zupełn ie  n iep otrzeb n ie  z za ­
r o d n ik a  „gw iazdę“ . Zapew ne dla 
sensacji. A  s ku tk i są opłakane. 
„G w iazda" albo zgaśnie zaraz po 
p ierw szym  b łysku , albo w  ogóle nie  
zabłyśnie i przem ien ia  się w  gw iaz­
dę spadającą. T ok by ło  z Brzóska.

B ardzo często w ięc prasa aportowa  
spełnia zadanie oc«w<ntne. od tego— 
czego się od n ie j w ym aga. N ie  w y ­
chow uje  — a spacza. N ie  u zd raw ia— 
a w y w o łu je  chorobo

Z ty m  należy ■wklczyć, aby podob­
ne w y p a d k i w ięcej się n ie  p o w ta ­
rzały* Z . D a li.

we nad malowniczymi jeziorami 
całkowicie „rozszabrowane“ , 

jeden pociąg na dobę, ludzi mało 
W mieście pusto i głucho. Wy 
dawało się wówczas, że zorgani­
zowanie w  Augustowie — ośrod 
ka wypoczynkowego dla ludzi 
pracy z Polski Centralnej — to 
rzecz niemożliwa.

Dziś sprawy te wyglądają nie­
co inaczej.

Wobec zbliżającego się okresu 
masowych wczasów i urlopów — 
trzeba postawić pytanie czy Au­
gustów — najbliżej Warszawy 
położony ośrodek wypoczynko­
wy będzie mógł już w tym ro­
ku służyć człowiekowi pracy z 
Polski Centralnej.

Augustów nie jest miastem, w 
którym ośrodek wypoczynkowy 
trzeba było zorganizować od po­
czątku, od podstaw, tzn. budo­
wać domy wypoczynkowe, przy­
stanie itp. Augustów — odległy 
od Warszawy zaledwie 200 km 
— ma oprócz cudownego krajo­
brazu (jeziora i puszcza!) pra­
wie wszystkie urządzenia, jeżeli 
tak można powiedzieć, wczaso­
we, które częściowo już wyre­
montowano. Miastu brak jednak 
komunikacji i... wystarczającej 
opieki władz centralnych. Posta­
ramy się pokrótce zilustrować 
ostatnie dwa zdania.

W Augustowie 
powstają szkoły i fabryki 

— O! — to pan z gazety — a

sowego ongiś gmachu „Yacht- 
K lubu“ , obecnie domu wypo­
czynkowego KCZZ.

Gmach ma być całkowicie wy 
remontowany do 1 czerwca br. 
Przed wojną wypoczywali tu sa­
nacyjni dygnitarze i  „wstęp“ 
był „surowo wzbroniony“ . Jesz­
cze w br. — o ile KCZZ nie bę­
dzie zwlekać z remontem — wy­
poczną w tym malowniczo po­
łożonym, komfortowym gmachu 
robotnicy.

Odbudowano już całkowicie 
wielki, prawie 100-pokojowy 
Dom Turystyczny — tani hotel 
dla ludzi pracy. Pokoiki z bieżą­
cą wodą lśnią świeżą farbą, cze­
kają na gości. Remontuje się 
przystanie. Jeszcze w  br. odno­
wiony będzie dom Lig i Mor­
skiej.

Na terenie dawnych koszar po 
wstaje: szkoła zawodowa z in ­
ternatem, liceum przemysłu 
drzewnego, dom dziecka (2 blo­
ki) oraz fabryka konserw ryb­
nych, przerobu runa leśnego, 
drobiu i jarzyn. Piszemy tylko o 
najbliższych projektach, które 
realizowane zostf> >. bądź za k il­
ka tygodni (fabry \ )  bądź naj­
dalej za kilka miesięcy (szkoła 
zawodowa).

Skrócić drogę do Augustowa
Do Augustowa przychodzą 

dziennie dwa pociągi i  dwa au­
tobusy PKS.

Może się wydawać, że to nie

tak znowu mało. Z Warszawy 
jednakże do Augustowa jedzie 
się koleją 15 godzin, robiąc z 
Białegostoku olbrzymie półkole 
przez Ełk, Olecko, Suwałki o 
długości (z Białegostoku) 210 
km! Rozkład jazdy jest przy tym 
ułożony tak, że z Suwałk do Au­
gustowa (37 km) jedzie się prze­
szło półtorej godziny. A  jeżeli 
chodzi o masowy dojazd do 
ośrodka wypoczynkowego może 
być brana pod uwagę tylko ko­
munikacja PKP.

Istnieje przecież możliwość 
skrócenia drogi do Augustowa, 

tym samym : i zmniejszenia 
kosztów przejazdu.

PKP i Ministerstwo Komuni­
kacji wiedzą 0 tym. Sporządzo­
no już nawet plany, dyskutowa­
no, rozważano, i... od kilku mie­
sięcy trwa cisza.

A lato się zbliża i Augustów 
trzeba naprawdę udostępnić lu ­
dziom pracy.

Związki Zawodowe w Augu­
stowie budują Dom Kultury, 
który za trzy, cztery miesiące 
ma być oddany do użytku. Do 
ukończenia domu potrzebne są 
(m. in.) deski, które obiecało 
dać Ministerstwo Leśnictwa. 
Dom Ku ltury w  Augustowie od 
dwóch miesięcy czeka na te de­
ski.

Malowniczy Augustów może i 
powinien stać się dużym ośrod­
kiem wypoczynkowym przede 
wszystkim dla Polski Central­
nej. Ma po temu wszelkie dane. 
Trzeba mu tylko trochę pomóc 
i nie zapominać o nim.

ANDRZEJ PIECZYŃSKI

Czyn 1-Majowy
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Wodzi robotnicy budotclani „Osiedla M . 
i tli się dać do 1 maja b. r. przeszło 20 

plan. Na zdjęciu Andrzej Gr ocho-cski z 
sław Skolimowski, sekretarz Keta ZMP
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Młodzież nie aazostnie w tyle

ZMP-owcy z latwyki »Fuchs« 
podejmufą zobowiązania 1-mnfowe

Za orzykładem starszych to­
warzyszek fabryki „Fuchs“ , mło 
dzież tei fabryki zorganizowana 
w ZMP dla uczczenia święta 
1 Maja, przyjmuje następujące 
indywidualne zobowiązania:.

Kol, Urbaniak Irena — pakP- 
waczka biszkoptów dotychczas 
pakowała — 580 paczek, posta­
nowiła pakować 630 paczek;

kol. Prusak Hanna — pako- 
wączka landryn dotychczas pa­
kowała — 370 puszek, postano­
wiła pakować — 450;

koi. Turczyńska Barbara — 
zawijaczka dotychczas zawijała

— 33 kg, postanów.ła zawijać— 
42 kg;

kol. Blaszka Mirosław — go- 
towacz masy irysowej dotych­
czas gotował — 53 kg, postano­
w ił gotować — 70 kg;

kol. Chruścioka Cecylia, zawi­
jaczka, zawijała dotychczas 45 
kg, postanowiła zawijać—60 kg 

Jednocześnie ZMP-owcy fa­
bryki FUCHS wzywają mło­
dzież fabryk: „WEDLA“ , „B-c> 
BORKOWSKICH“ , „SZPOTAŃ 
SKIEGO“ i „Państw. Zakł. Kóp 
fekcyjnych“ , aby poszli w ich 
ślady.

Pracownicy Warsztatów Kolejowych
daja dowód swego wyrobienia społecznego
Aby uczcić Śwfęto Piocy-nlezewodno „teJSYssasika" z Pruszkowa

budufo przesuwnie?
Pracownicy Warsztatów Kolejowych w Pruszkowie już w pier­

wszych dniach marca podjęli hasło czynu 1-niajowego. Postano­
w ili oni wykonać plan pracy na marzec i  kwiecień z pięciopro­
centową nadwyżką. . . . .  ... .

Współzawodnictwo pracy, które daje doskonale rezultaty, 
W warsztatach jest dużą pomocą w realizowaniu tego pięknego 
przedsięwzięcia. Zresztą trzeba podkreślić, że postawa kolejarzy 
pruszkowskich zarówno partyjnych jak i bezpartyjnych wobec 
badań społecznych jest zawsze — pełna zrozumienia i  żarliwe­
go stosunku do prący.

Najlepszym tego dowodem jest I przez brygadę tow. Orczewskie
podjęcie zespołowego czynu piór 
wszomajowego — niezależnie od 
gólnej uchwały warsztatów —

W osiedlu Z0R na Mokotowie 
rozpoczęto budowę 12 nowych bloków

Za rok warszawiacy ofrzymaią 700 nowych miesikań
Przed kilku tygodniami Zakład Osiedli Robotniczych zlecił

V  Oddziałowi SPB budowę trzeciej kolonii wielkiego osiedla 
mieszkaniowego na Mokotowie. Budowę osiedla rozpoczęła 
w ubiegłym roku W SM . Obecnie jednak na skutek centralizacji 
budownictwa mieszkaniowego w ramach ZO R instytucja ta prze­
jęła i prowadzić będzie do końca rozpoczętą przez W S M  bu­
dowę,

Trzecia kolonia Osiedla, to pu 
- ty  dotychczas teren pomiędzy 

icą Wołowską, Wiktorską, Ło­
ił ą i Szustra. W myśl zlece- 

i  SPB-5, wybuduje tu w ciąg11 
sżąeego roku 12 bloków miesz­
alnych, o łącznej kubaturze 
,8.000 m sześć, oraz budynek 

przedszkola. Cała kolonia liczyć 
oędzie 700 mieszkań, przeważnie 
2-pokojowych z niewielkimi 
kuchniami i łazienkami. Pierw­
sze mieszkania mają być goto* 
we w grudniu br., cała zaś ko­
lonia do końca marca roku 1950.

Tempo takie możliwe jest do 
osiągnięcia przy daleko posu­
niętej mechanizacji prac. SPB, bu

dujące również dwie poprzednie 
kolonie Osiedlą, zgromadziło iją 
miejscu wiele sprzętu męchanicz 
nego, którego część, a więc 4 be 
toniarki, 8 mieszarek, 16 wind 
oraz wiele wagoników i torów 
kolejki gospodarczej, przeniesio­
na zostanie na nowo zaczętą ko­
lonię.

Do budowy użyta będzie ceg­
ła rozbiórkowa sprowadzona z 
Wrocławia Zapotrzebowanie
wynosi 7 milionów sztuk, z cze­
go dwa miliony są już na m iej­
scu. Prócz tego budowa kolonii 
pochłonie znaczną ilość goto­
wych elementów gruzo - betono 
wyęh, jak schody, stropy, które

przygotowywane są we własnej, 
zainstalowanej na miejscu be- 
tonowm.

W ciągu k ilku  tygodni przygo­
towano już baraki gospodarcze 
oraz wykopy pod pierwszą serię 
domów, gdzie już w przyszłym 
tygodniu zacznie się betonowa­
nie fundamentów.

Gdy praca ruszy, „pełną parą“ 
przy budowie osiedla ZOR za­
trudni się tysiąć robotników (o- 
becnię pracuje 170). Można bę­
dzie wtedy wprowadzić wśród 
całej sałogi zespołowe współza­
wodnictwo, mające na celu po­
budzenie robotników de przecho 
dzenia na nowe systemy pracy, 
stosowane z powodzeniem na in ­
nych budowach.

W najbliższych dniach odbę­
dzie się harada wytwórcza, na 
której robotnicy będą mogli 
zgłosić przystąpienie do zespo­
łów i zorganizować kilka pierw­
szych brygad, (jam)

Warszawskie przystanie nad Wisiq 
kończg przygotowania do sezonu

W warszawskich przystaniach nad Wisłą trwają intensywne 
prace przygotowawcze do rozpoczęcia sezonu. W niektórych przy­
staniach remont sprzętu żeglarskiego, jak: kajaków, łodzi itp„ 
prowadzono przez całą zimę.

Do przystani ZMP przy moś­
cie Poniatowskiego jest najb li­
żej, od niej więc zaczynamy wę­
drówkę. Przystaniowego zastajs- 
my przy remoncie żaglówki.

— ZMP posiada w Warsza­
wie 3 przystanie — mówi przy­
staniowy. — Jedna z nich ob­
sługuje jeziorko czerniakow­
skie, druga znajduje się w po­
bliżu przystani Zarządu Miej­
skiego, na Walę Miedzeszyń­
skim. Dokładnego terminu o- 
twarcia przystani na razie 1?1® 
znam, ale otwarcie nastąpi na 
pewno w maju.

W AZS-ie na razie głucho 
Do przystani AZS-u nie mo­

żemy się dostać. Furtki są poza­
mykane ha klucz i nie widać 
śladu życia.

Wre natomiast prącą w war­
sztatach naprawy kajaków i ło­
dzi przystani KS „Wisła“ . Re­
mont trw ał tutaj przez całą zi­
mę i otwarcie odbędzie się już 
24 kwietnia.

Całą zimę remontowano także 
kajaki i  łodzie w warsztatach 
przystani Zarządu Miejskiego 
W dniu otwarcia, które nastąpi 
i  maja, zostanie spuszczonych na 
wodę przeszło 100 nowowybudo- 
wanych i wyremontowanych ka­
jaków.

Rozpoczęto już także przygo­
towywać... bilety wstępu. Na ra­
zie cena biletów otoczona jest 
mgłą tajemnicy.

M iejmy nadzieję, że nie będą

siadającej największą w War­
szawie plażę.

Uczniowie pomagają
Jedną z najbiedniejszych, jest 

przystań Międzyszkolna. Posia­
da ona zaledwie 10 kajaków.

Ponieważ do otwarcia przy­
stani — i  maja, pozostało za­
ledwie kilkanaście dni, trwają 
tutaj ożywione prace przygoto­
wawcze. Kajaki odnowiono, Ś 
przy pomocy uczniów gimna­
zjum Mickiewicza, uporządko­
wano teren oraz wybudowano 
boiska.

W niedzielę, 1 maja, odbędzie 
się otwarcie większości przy­
stani warszawskich. Każda z 
nich przygotowała możliwie 
największe ilości kajaków i in ­
nego sprzętu wioślarskiego. Nie 
które przystanie, jak np. Ligi

który kilka miesięcy temu 
wykonała suwnię dla działu oso 
bowego. Tym razem brygada w 
powiększonym składzie lićząca 
trzynastu robotników, samorzut­
nie podjęła pracę przy budowie 

" ,;?kszej suwni prze­
znaczonej dla działu towarowe­
go-

Tych trzynastu
Pisaliśmy już o korzyściach, 

jakie dała pierwszą przesuwnia 
— następna, oprócz półtora m i­
lionowej oszczędności, pozwoli 
również na zwiększenie tempa 
pracy i ulepszenie jej warunków. 
Dzielna trzynastka zgłosiła się 
do naczelnika warsztatów tow. 
Daszkiewicza ze swym projek­
tem, składając równocześnie na 
jego ręce uchwałę na piśmie: 

„W celu uczczenia 1 maja, w 
którym to dniu po raz pierwszy 
klasa robotnicza będzie ob­
chodziła swoję święto pod 
jednym sztandarem, wykona­
my przesuwnicę na dziale to­
warowym W godzinach wol­
nych od pracy i  oświadczamy, 
żę nie chcemy za to żadnej pre 
m ii ani wynagrodzenia“ .

Uchwałę podpisali: Włady­
sław Orczewśki, Feliks Rutkow 
ski, Mieczysław Szulc, Adam 
Lipiński, Stefan Trzciński, 
Adam Czerwiński, Stanisław 
Wysocki, Władysław Leszko- 
wicz, Feliks Żabczyński, M i­
chał Antkiewicz, Jan Michur- 
ski, Rudolf Szeles i Marian Ka 
zimierski.

Tych trzynastu ludzi od dłuż
szego czasu ciężko pracuje w 
godzinach popołudniowych, 
tworząc ze złomu i starych ru­
pieci nową, tak bardzo potrzeb 
ńą suwnię. Należało by posyłać 
do warsztatów pruszkowskich 
wszystkich zgryźliwych malkon 
tentów, a b y  zobaczyli na włas­
ne oczy polskiego kolejarza 
przy pracy i aby wreszcie zro­
zumieli jaka śiła, inteligencja 
i poczucie obowiązku obywatel 
skięgo tkw i w kiksie robotni­
czej.

Uchwalona na marzec pięcio­
procentowa nadwyżka planu zo 
stała już wykopaną. Wszystkie 
działy . zarówno1 produkcyjne, 
jak i pomocnicze, przyjęły zo­
bowiązanie o wykonaniu pew­
nych określonych prąc, które 
zakończone zostaną. 30 kw iet­
nia. Uczniowie szkoły, warszta­
towej również postanowili prze 
strzegać punktualności i zapro 
wadzić porządek w szkole i na 
otaczającym ją terenie.

Kuźnia — w której w marcu 
nie było ani jednego spóźnienia 
do prący! — oraz odlewnia za­
brały się do przeprowadzania 
u siebie generalnych porząd­
ków, dzięki czemu wytranspór- 
towane zostanie do hut 40 top 
złomu. Warsztatowa straż po­
żarna naprawi dwa beczkowozy 
i sikawkę ręczną. Nawet Ogro­
dnik warsztatowy postanowił 
uczcić Święto 1 Maja doprowa­
dzając do porządku wszystkie 
trawniki i sadząc kw iaty na ra­
batach.

Opieka socjalna 
w przemyśle 
skórzanym

(e) W Łodzi odbyła się odpra­
wa kierowników sekcji socjal­
nych przedsiębiorstw przemysłu 
skórzanego, w której wzięli 
również udział przedstawiciele 
Zarządu Głównego i zarządów 
okręgowych związku zawodowe
go

W wyniku dyskusji ustalono 
regulamin współzawodnictwa 
pracy między sekcjami socjalny 
mi poszczególnych przedsię­
biorstw, kładąc główny nacisk 
na racjonalne wykorzystanie fun 
duszów, sprawność akcii kolo­
nialnej,. przeciwgruźliczej itp.

Współzawodnictwo trwać bę­
dzie od 1 kwietnia do 30 wrześ­
nia br. Do współzawodnictwa 
przystąpili również wszyscy ora 
cownicy wydz. socjalnego CZPS.

Z notatnika W arszaw y

Awaoąoińa

zbyt drogie i każdy'będzie mógł I Morskiej oraz WTW, są obecnie 
korzystać z tej przystani, po- | rozbudowywane, (iwa)

Czy DOKP-Waiszawo zajmie się 
odbudową mosiu na Utracie

Biuioksacl paraliżują dobrą wolą kolejarzy
Fak zwana „czarną *<>9?" biegnącą wzdłuż toru kolejowego lada dzień mo: 
Pruszkowie przecina niewielka rzeczka Utrata. Przez rzekę 
¡¿rzucony jest mostek, który od dłuższego czasu znajduje się 
stanie wymagającym natychmiastowego remontu. Deski dziu- 
m , uginające się pod stopami przechodniów grożą żałama- 
:m — w dodatku prowizorycznie zreperowano dziury kawą!- 
mi drzewa, które wystaje O kilka dobrych centymetrów ponad 
wierzchnią mostku, co może spowodować przykry wypadek 
’łasze za -------—wieczorem.
eręn na którym znajduje się 
¡tek jest własnością DOKP 
Warszawa — wydawałoby S1C 
c, że Dyrekcja Warszawska 
na zająć się jego reperacją- 

wykazały oględziny mostu 
ez przedstawicieli Zarządu 
:jskiego, cała konstrukcja jest 
nkim stanie, że grozi poważ- 
n niebezpieczeństwem, zwła- 
za, że przez mostek przecho- 
dwa razy dziennie setki ko- 

irzy i robotników.

Dobra woła kolejarzy
łeżeli w najbliższym ćzasię 
jst nié zostanie całkowicie 
¡ebudowany trzeba go będzie 
nkńąć dla ruchu pieszego. Za- 
(d Pruszkowa już w ubieg- 
n roku zwrócił się w tej śpra- 
e do Dyrekcji Warszawskiej

Jeszcze jeden dowód

Dział pojazdów spalinowych 
uruchomi na 1 maja wagon mó 
torowy dokonując całoki- 
witej odbudowy tak pudła jak 
i urządzeń napędowych wraz z 
silnikiem, oraz dokona głównej 
naprawy silnika Śauerowskie- 
go, który został wymontowany 
z czołgu przeznaczonego na 
złom.

Dział mechaniczny wykona 
m. in. cztery oprawki do ko- 
łówki, które ułatwią umocowa­
nie noża grzybkowego co u- 
spra.Wni pracę,i zaoszczędzi ma 
teriał przy obróbce zestawów 
kołowych. Poza tym robotnicy 
tego oddziału wykonają 15 o- 
słon zabezpieczających rozprysk 
mosiądzu i żeliwa przy obrób­
ce.

Charaktervstyczne jest, że 
wiele z podjętych na 1 maja 
zobowiązań robotników, idzie w 
kierunku usprawnienia i u łat­
wienia pracy — okazuje się, że 
przykład tów. Orczewskiego 
zaraził „bakcylem racjonaliza­
torstwa“ i innych pracowni­
ków warsztatowych.

Robotnicy warsztatów prusz­
kowskich . na pewno wykonają 
swój czyn 1-maj owy w term i­
nie, składając jeszcze jeden do­
wód swego wysokiego poziomu 
uspołecznienia.

Harada wytwórcza pracowników 
Państwowo! Żeglugi na Odrze

Robotnica PZPB- 
mafsirem

(e) W Państwowych Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego w Bie 
lawie trzecia z kolei w  tym roku 
robotnica Marta Sołt.ysiak obję­
ła stanow-sko majstra.

Ob. Sołtysiak zajmowała przo 
dujące miejsce we współzawod­
nictwie pracy, pracująć jako tka 
czka na 6-ciu szerokich kros­
nach. Ostatnio oo. Sołtysiak u- 
kończyła Specjalny fachowy kurs 
zorganizowany dla robotników 
TZPĘ.

Akcjo czystości 
w rzeszowskich
zakładach pney

(e) Z inicjatywy związków za 
w od owych we wszystkich za­
kładach pracy wol. rzeszowskie­
go, liczących ponar. 50 pracow­
ników, rozpoczęto akcję czysto­
ści.

Akcja będzie trwąć cąły mie­
siąc i  . ma ną celu doprowadze- 
hie wszystkich terenów fabrycz 
hych do stanu odpowiadającego 
w pełni przepisom o bezpieczeń 
stwie i  higienie pracy. W akcji 
biorą czynny udział rady zakła­
dowe oraz Koła BiHP. Z inicja­
tywy związków zawodowych sze 
reg placówek podjęło współza­
wodnictwo międzyzakładowe W 
tym zakresie

Chłopi odbudowali 
most na Żuławach
(ę) Na Żuławach Gdańskich 

chłopi, z ‘ własnej inicjatywy od 
budowali most drogowy na tra­
sie Nowy Staw — Tralgwó.

Prace przeprowadzono dzięki 
inicjatywie mieszkańca Tralewa 
ob- Antoniaka.

(e) W Szczecinie odbyła się na 
rada pracowników Państwowej 
Żeglugi na Odrze, w czasie któ­
rej omówiono plan produkcyjny

W I  kwartale br. „Państwo­
wa Żegluga na Odrze“ przełado 
wała w  porcie 84 tys. ton wę­
gla i  rudy. Nadto W dziale na­
wigacji przewiozła od połowy 
marca ok. 25 tyś- ton rożnych to 
warów.

Na naradzie, P° omówieniu 
Spraw "dotyczących bezpieczeń­
stwa i  higieny pracy, przedysku­
towano nowy tęguląmm prący i 
rozważono zagadnienie wzmoze 
nią współzawodnictwa, które pro
wadzone będzie zespołowo i in­
dywidualnie.

W I  kwartale br. Państwowa 
Żegluga na C^rze zaoszczędziła

6 200 tys. zł. Plan oszczędnośció 
wy na I I  kwartał przewiduje po 
dwojenie tej sumy.

Niezależnie od tego załogi p ły­
wające zobowiązały Się zmniej­
szyć zużycie paliwa i  smarów o 
5 proc. Przodownik Stachowiak 
Wojciech, prowadzący jeden z 
zespołów robotników portowych 
na nabrzeżu „Huk", zobowiązał 

się ¿o szybszego załadunku stat 
ków, co ma przynieść 15 proc. 
zwyżkę ekwiwalentu gotówkowe 
go, jaki płaci kapitan statku za 
skrócenie postoju.

Na zakończenie narady ucze­
stnicy postanowili uczcić dzień 
Święta Pracy wykonaniem przed 
1 Maja, naprawy szeregu 
szyn i  urządzeń portowych.

Kontraktowanie
opraw

w Dolnym Śląska
(e) Dotychczasowy przebieg 

kontraktowania upraw roślin
przemysłowych na Dolnym Ślą­
sku ma przebięg pomyślny.

Kontraktacja niektórych u- 
praw przekroczyła już piań, np. 
zakontraktowano 18.600 ha lnu. 
wykonując plan w 109 proc. ( 
1.200 ha ęykofii, co Stąnc-Wi 130 
proc. planu.

Setki milionów złotych 
zaoszczędzą pracownicy CMC

otrzymując odpowiedź, że kon­
serwacja mostu, jakkolwiek leży 
on na terenie kolejowym, należy 
w myśl okólnika do Zarządu 
Miejskiego;

Pruszków jest biedny i kosz­
towna konstrukcja mostu nie le­
ży w możliwościach finansowych 
Zarządu Miejskiego, który bar­
dzo chętnie przyczyni się do je ­
go budowy robocizną i da pły­
ty betonowe na nawierzchnię 
mostu, lecz nie jest w stanie po­
nosić wydatku na samą kon­
strukcję-

Zwrócono się więc w tym ro­
ku po raz drugi dó DOKP z pró- 
pozycją wspólnego remontu, 
lecz minio, że upłyną! już blisko 
miesiąc, ńie otrzymano żadnej 
odpowiedzi, a tymczasem mo*st

lada dzień może runąć i spowo­
dować nieszczęście.

Trzeba dedąć, że ko le jarz z
warsztątóW pruszkowskich samo
rzutnie zaofiarowali się gospo­
darczym sposobem postawić no­
wą konstrukcję, wykorzystując 
do tego Celu stare podwozia wa­
gonowe. Byłoby to dużą oszczęd­
nością i racjonalnym wykorzy­
staniem niepotrzebnego w War­
sztatach złomu.
Dość długo leżały już papieiW

Cóż, kiedy cały plan rozbija 
się o milczenie DOKP Warsza­
wa — bez której to zgody nl€ 
można robót rozpocząć, ą tym 
czasem co dzień ludzie przecho 
dzący przez fatalny mostek na­
rażeni są, że nagle wszystko za­
łamie się i połamią ręce ł nog1 

Wydaje $ię, że „papierki“ w 
tęj sprawie już dość długo 0 6 
żały się w Dyrekcji Warszaw­
skiej i można by wreszcie jakoś 
bardziej życiowo zabrać się ó 
pracy, zwłaszcza, że miasto i ro­
botnicy Pruszkowa wykazują do 
bre chęci w tym kierunku o fe ­
rując Część materiału i  współ­
pracę. (hs)

(e) Pracownicy Centrali Han­
dlowej Ceramiki postanowili za­
oszczędzić do końca bież. roku 
215 miln. zł orąz wykonać rocz­
ny plan obrotu w wysokości, 6,5 
miliarda zł do dnia 30 listopada 
br.

Wśród projektów realizącji 
tych postanowień na szczególną 
uwagę zasługuje decyzja skróce- 
cenia cyklu obrotowego z 85 do 
57 dni. Znaczne oszczędności 
przyniesie również racjonaliza­
cja opakowań, usprawnienie

transportu oraz czynności ińka- 
są.

Centrala Handlowa Ceramiki 
uruchomiła ostatnio nowe hur­
townię m. in. w Poznaniu i  pla­
nuje zwiększyć ich liczbę na .te­
renie całego kraju w  ciągu bież. 
roku do 39.

CHC otworzy ponadto w najr 
bliższych tygodniach wzorcowy 
sklepy detaliczne w Katowicach 
i Bydgoszczy. Bęcią one nasta­
wione głównie na sprzedaż arty­
kułów gospodarstwa domowego.

Zapasy wołowiny i cielęciny 
w zamaskowane! skrytce 

Trójki kontrolne w Warssawie dzlałaią
Sklep mięsny F-my Rowiński 

i Rusźkiewioz przy Ul- Puław­
skie) 21, zalicza sie do najlepiej 
urządzonych sklepów branży 
mięsnej w Warszawie. Jednak 
postępowanie kierownictwa skle 
pu nie najlepiej świadczy o ucz 
ciwości firmy.

Kierowniczka sklepu Zofia 
RuszkieWicż *ważała, że mięsem 
otrzymywanym, do rozdziału, mo 
że dysponować według własnego 
uznania 1 chociaż w.sklepie z;naj 
dowala sie ćwiartka wołowiny, 
stojącym w kolejce klientom, 
sprzedawano tylko ochłapy.

Wywołało to słuszne oburze­
nie klientów, którzy zwrócili się

do

Kamień wanienn* 
w tefonle 

Jezior Mazurskich
(e) W rejonie wielkich Jezior 

Mazurskich (Węgorzewo, Giży­
cko, Pisz) zauważono występo­
wanie kamięnia wapiennego, jgtó 
ry pa wypaleniu nadaje się 
— zdaniem fachowców — do ce­
lów budowlanych i  do nawoże­
nia gleby,

Grubość pokładów wapienia 
wynosi od 2 dę 4 metrów.

, prośbą o interwencję 
„trójek kontrolnych“ .

Pomimo sprzeciwu, przepro­
wadzono w sklepie rewizję, kto 
ra dała bardzo ciekawe wyniki. 
Pod sztuczna drewnianą podłogą 
znaleziono znaczne ilości mięsa 
wołowego oraz cielęciny.

Na pytanie dla kogo prze­
znaczone są te „ząpąsy" — kie­
rowniczka sklepu odpowiedzia­
ła, że dla ks. proboszcza.

Mięso rozprzedano klientóm, 
czekającym w kolejce, a nieucz­
ciwa kierowniczkę sklepu, Zo­
fię Ruszkowską przekazano Ko. 
misji Specjalnej, (iwa).

„ T R Y B U N A  L U D U “
W ydaw ea: K o m ite t C en tra ln y  
Polskiej Z jednoczonej Partu 

Robotniczej 
R edaguje: K o m ite t 

N ak ład : R .S .W . „Prasa“ 
R edakcja:

W arszaw a, ul. Sm olna 13. 
T e le fon y: R edaktor Naczelny  
8-22-60. Zastępca R edaktora  Na­
czelnego 8-33-28. S ekre tarz  Re­
d akc ji 8-32-29. D z ia ł zagranicz­
ny 8-62-ÓS. D z ia ł m ie jsk i 8-71-42. 

M u tac je  8-71-78.
C en tra lś : 8-82-28, 8-51-01, 8-82-05 

4-87-62, 8-47-61. 
P R E N U M E R A T A :  

P renum erata  miesięczna w kra- 
1U zł 150.—, prenum erata  zbio­
rowa pd 16 egz, na jeden adres 
p a rty jn a ) Zł 1 5 .-  zagraniczna  

Zł. 300 .-,
K onto P K O  -  N r 1-1*74.

Przy zgłoszeniu prenum eraty  
należy podae dokładny I czy­

te lny  adres.
administracja, Warsząrya Ol.

Sm olna t3. teł. 6-29-84. 
K olportaż tel. 6-71-80. B lure  

R eklam  1 Ogłoszeń: 8-40-29 
D ru k. Z a k ła d y  G raficzne  R S tb 

„Prasa", ul. S m olna 10 B-74216

Wszystkie niemal fabryk! 
warszawskie przyjęły już 
pierwszomajowe zobowiązania.
W deklaracjach i  uchwałach 
robotnicy zobowiązują się pod­
nieść produkcję, przyspieszyć 
wykonanie planu, wprowadzić 
jeszcze większe niż planowa­
no początkowo oszczędności.

Akcja ta zmobilizowała, ze­
lektryzowała warszawskie fa­
bryki. Do współzawodnictwa 
pierwszomajowego stają po­
szczególne załogi. Niektórym 
załogom nie wystarcza plan o- 
pracowany przez dyrekcję i ad 
min;-:‘ racje. Wysuwają swoje 
własne, znacznie dalej idące 
kontrplany.

A równocześnie, obok zobo­
wiązań ogólnych przyjmowa­
nych przez całe zakłady, przez 
całe załogi, coraz częściej w y „ 
stępują indywidualnie poszczę 
gólni towarzysze, poszczególni 
robotnicy, zobowiązując się 
podnieść procent wyrobienia 
normy na swoim odcinku pra 
cy.

Gdy mechanik z f-k i Wedel
tow. Trzaska zobowiązał się 
w ramach Czynu Pierwszo­
majowego wyremontować ma­
szynę, był to jeszcze wypadek 
odosobniony. Teraz tego ro­
dzaju oświadczenia przynosi 
każdy dzień.

Niedawno - towarzyszki za­
trudnione przy zawijaniu cu­
kierków w f-ce Fuchs zobo­
wiązały się indywidualnie 
zwiększyć o kilkadziesiąt kilo 
ilość zawijanych dziennie cu­
kierków. Nie pozostały w tyle 
za nimi towarzyszki od Wedla, 
które współzawodniczą t  
Fuchsem.

A na apel towarzyszek za- 
wijaczek odpowiada tow. W ik­
tor Anna, monterka z f-k i 
Marciniak, zatrudniona przy 
pracy zupełnie innego typu. 
Tow. Wiktor zobowiązuje się 
podnieść procent wyrobienia 
normy i  wzywa towarzyszy i 
kolegów z własnej fabryki i z 
innych zakładów do pójścia w 
je j ślady.

Ostatnio zaś idąc za przy. 
kładem starszych towarzyszy 
młodzież ZMP-owska zatrud­
niona w  f-ce Fuchs przyjmuje 
również indywidualne zobo­
wiązania.

Zobowiązania indywidualne 
te które już zostały zgłoszone 
i te które będą jeszcze niewąt­
pliwie zgłoszone, świadczą o 
zdrowej ambicji tor arzyszy 
zatrudnionych w naszych fa­
brykach, świadczą o ich głę­
bokim uświadomieniu.

Bo przecież te zobowiązania 
przyjmują, te oświadczenia 
składają najlepsi nasi towa­
rzysze, najaktywniejsi i  naj­
lepsi robotnicy. Oni to nadają 
ton naszym fabrykom. Poczu­
wają się do tego, że w fabry­
ce w swoim ośrodku pracy 
powinni być awangardą.

Tania konEekcia 
dziecięca 
prodakefi 

spółdzielczej
(ę) Dolnośląskie spółdzielnie 

konfekcyjne, zrzeszone we wro­
cławskim oddziale Centrali Spół 
dzielni Pracy wyprodukowały 
duże ilości taniej konfekcji dzie 
cięcej.

Do produkcji zużyto 6 ton ścin 
ków wełnianych, bawełnianych, 
jedwabnych itp , pozcstającycn 
przy fabrycznej produkcji kon­
fekcji.

Wytworzone z tego materiału 
estetyczne i  trwałe sukienki, far 
tuszki, bielizna oraz komplety 
niemowlęce i  dziecinne, rozpro­
wadzone będą przez gminne spół 
dzielnie Samópomócy Chłop­
skiej.

N IE D Z IE L A  — 10 K W IE T N IA

S? g“ a ł £?asU! 8.45, 12.00. W iado­
mości; 8.00, 16.00, 20.00, 27.00. P ro - 
f„(am  u * . 1*16: 6.50, na Jutro: 23.50. 
W szechnic*; u .00.

6.55 M u zy k a . 7.00 W iadom ości dla  
lvń “ T.  P rzeg ląa  prasy. 8.55

?'0() N abożeństw o. 10.00 
„N iebezp ieczn i w y w ro to w e y " , a rtv  
k u ł D esam i, lo.io K oncert, n . i o  
a r ąnsmis3a *  T e a tru  Polskiego, 
12.04 P ora n e k  sym fon iczny. 13.00 
R ad io kro ń ika . 13. io N ajciekaw sze  
au ąyc je  przyszłego tygodnia. 13.15 
„N ied zie la  na w si" 14.00 D la dzie­
ci: „Łusla trak to rzy s tka " . 14.20 
„K o rd ia n "  — Słowackiego. 16.20 
Fra g m en ty  z .S u ity  s łow ack ie j" , 
pp. 32. 16.45 „N ow e książki" , fe ­
lieton. 17.00 K oncert ro zryw kow y , 
d yr. Rachoń. Rudzka (sopran), 
Chór Czejanda. Iw an o w  'sk rzyp ­
ce) 16.00 ..Par. Tadeusz (X ). 16.2«
R ecita l a ltó w ki Szaleskiego. 18.40 
„M elod ie  św iata" 19.05 „W spom in  
ld m uzyczne o m istrzu  A dam ie".
19.30 M uzyka . 20 45 W iadom ości 
sportowe. 21.00 M uzyka  lekka  21.30 
„Do tańca" — d y ryg u je  C ajm er. 
22.20 W iadom ości sportowe. 22.30 
K oncert sym fon iczny z B rukseli.
28.30 M uzyka  taneczna. 24.00 K o ­
niec audyc ji.
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Teatr

G a lim a tia s  w zd ych a  do trze c ie ] w o jn y
>Miecz Demokratesa,« w  Teatrze »Syrena«

Tekst i  m uzyka Zdzisława Gozdawy i  Wacława Stępnia

Wystawa w Politechnice

Staraniem Ministerstwa Kultury i Sztuki oraz Związku Sa-
mopomccy Chłopskiej została zorganizowana w gmachu 
Politechniki Warszaw:kisj „Wystawa Sztuki i Rękodzieła

Ludowego''. Na zdjęciu meble i tkaniny.

W ZO  w kinie
O „aktualnej" stronie kin a- 

ktualności pisałem już nieraz 
bez żadnej złośliwości, wyłącz­
nie z tą myślą., że życzliwa kry 
tyka bardzo jeszcze nieskład­
nych i  często kulejących pro­
gramów doprowadzi zwolna do 
poprawy.

Niestety tak nie jest. W.Z.O. 
została zamknięta w dniu SI 
października ubiegłego roku, w 
programie aktualności ukazuje 
się film w wystawie w dniu 3 
kicietnia br. Jeżeli film wcho­
dzi na ekrany w 5 miesięcy po 
jakimś ewenemencie to przy­
najmniej powinien wykazywać 
wysoki poziom ideologiczny, za 
tcierać oryginalną kcncepcję i 
składać się z pięknych zdjęć. 
Niestety film ma tylko to trze 
cie (zdjęcia Bogusława Lam- 
bacha), a jak pisał w „Gazecie 
filmowej" Eugeniusz Cękalski 
najgorszą klęską dla filmu jest 
gdy się spostrzega tylko zdję­
cia.

Koncepcja filmu wyszła od 
Zbigniewa Grotowskiego i w 
zasadzie wydaje się słuszna. 
Grotowski, którego śmiało na­
zwać możemy „wrocławskim" 
starał się zindywidualizować 
komentarz opowiadając nam o 
wystawie i o zjawiskach, któ­
re ją poprzedziły —  w pierw­
szej osobie. Niestety styl taki,

»Aktualności«
w założeniu świetny, czego do 
wodem jest film „Zapomniana 
wioska", jest tutaj zatarty t 
nie daje pełnej świadomości 
stałego towarzyszenia nam 
przez komentatora. Komentarz 
jest poza tym suchy, a szkoda 
gdyż znamy nie od dzisiaj 
dowcip i polot Grotowskiego.

Nad całością zaicisła nieudol 
ność Jadwigi Wisnowskiej, któ 
ra w koncepcji zdjęć i montażu 
poszła po linii najmniejszego 
oporu i stworzyła film bez ża­
dnego jednolitego planu. Każ­
demu widzowi rzuca się w oczy 
choćby taki fakt jak pominię­
cie iglicy w kompozycji wysta 
wy. Ten zasadniczy efekt wej 
ściowy został potraktowany po 
macoszemu. Widzimy podsta­
wę iglicy i dwukrotnie dość 
przypadkowo iglicę nie wyżej 
jak do połowy.

Taki film mógłby był po­
wstać w tydzień po zamknięciu 
wystawy, wypuszczony w pięć 
miesięcy potem jest bardzo 
słaby i nieprzekonywujący. Je 
dynie ci, którzy widzieli wysta 
wę cieszą się wspominając mile 
spędzony czas i podziwiając 
raz jeszcze ocenioną dodatnio 
przez pismo „Architektura" 
formę i rozplanowanie pawilo­
nów.

L. Buk.

Po kilkumiesięcznym graniu, 
wygraniu i wypełnieniu ponad 
normę „Wiosennych prorząd- 
ków“ — inauguracyjna ta skła 
danka rewiowa „Syreny“ u- 
stąpiła na nowych parę miesię­
cy następnemu programowi. 
Chi lo sa? Qui pro quo?

„Syrena“ obiecywała, że bę­
dzie teatrem ciętej satyry poli­
tycznej 1 społecznej, że stanie 
się świeżą miotłą w  stajni Au- 
giasza (jak starożytność to sta­
rożytność), że wskrzesi złote cza 
sy polskiego kabaretu, czyli 
duele intelektualni, krótkie 
spięcia, cięcia i draśnięcia, 
igraszki z diabłami (reakcji) 1 
homeryckie boje z Kołtunesa- 
mi. A co z tych przyrzeczeń do 
trzymała? Sekretarka Zeusa 
niesłusznie nosi imię Eureka. 
Powinna się raczej nazywać: 
kobieta we mgle.

Stop, bez przesady! Nowy 
program „Syreny" — farsa pa- 
rodystyczna „Miecz Demokra­
tesa“ — jest wprawdzie nowa 
wersją starej farsy Gozdawy i 
Stępnia „Moja żona Penelopa“ 
(wyżyłowanej do ostatka w 
łódzkiej „Syrenie“ 1 krakow­
skich „Siedmiu kotach“ ), ale 
właśnie nową, bardzo grunto­
wanym operacjom kosmetycz­
nym poddaną wersją dawnego 
skeczu, rozdętego do rozmiarów 
całowieczorowego spektaklu. Z 
dawnego pomysłu pozostała w 
nowym właściwie tylko kanwa 
i trochę starych dowcipów i sy 
tuacyj, całą resztę dopisano na 
nowo. Jest więc nowy program 
„Syreny“ raczej kobietą świet­
nie odmłodzoną w Institu t de 
beauté niż odgrzewanymi ko­
tletami.

Parodia motywów antycz­
nych ma w teatrze dobre tra ­
dycje; już Offenbach itd. „Miecz 
Demokpatesa“ też zawisa nad 
przywarami bliźnich, a nie nad 
wygnanym z Olimpu i zdegra­
dowanym do ro li pracownika 
elektrowni miejskiej gromo- 
dzlerżcą Zeusem. Niejeden do­
wcip trafia tu w  sedno, zwła­
szcza w kupletach Galimàtrasâ, 
a pozytywny Bidoklepos nie 
zrzędzi zbyt natrętnie.' Więcej, 
niż o tym co jest, można by je­
dnak napisać o tym, czego nie 
ma — tak w sednie tkw i sek.

Słówko o wykonaniu; dobre. 
Pawłowski pilnował (tempa), 
dbał (o gagi) i  trzymał (w ry ­
zach). Stępień usiłował pogo­
dzić groteskę z burleską, panie 
bez spódnic i panów bez spodni 
z hermami i telefonami; uszło i 
wyszło (na dobro dowcipu).

Zeus Gromowładny czyli Ju­
rek Leszczyński z rezygnacją 
cierpiał nowe prorządki i z oo- 
okrą przyjmował prztyczki w 
nos z rąk losu (czyli Mojry), z 
rączek żony i paluszków demo­
kratycznej sekretarki. Matka 
bogów i  ludzi, najdostojniejsza 
Hera — chciała we wcieleniu 
Stef ci Górskiej — być koniecz­
nie heterą i pomyliła się z Ve­
nus Kallipygos; miała jednak 
wiele humoru i siły komicznej. 
Irena Malkiewicz — piękne 
wcielenie Penelopy — była sty-. 
Iowa i uwodzicielska, ale parnię 
tająca zarazem, że niezłomna 
cnota bywa niezłomnie poważ­
na i  nastrojowo liryczna. Jej u- 
nikat Odyss — bo to w  grun­
cie rzeczy przemyślnego, poza- 
domowego Odyssa zdegradowa­
l i  autorzy do roli najwierniej_-

J aszcz

szego z wiernych — był Smia- 
łowski i  pełen w-igoru. Andrze 
jewska, Jankowski, Strachocki, 
(nieokreślona rola Bidokleposa), 
Bielenia (zabawny sługa. Pioru- 
nochronnego), Bielicka, Ostro- 
męcka, Sadurski, Kucharski — 
w małych czy większych rolach 
dzielnie czynili harmides, wy- 
wijasy, onomatopeję i wesołe 
miasteczko Ateny.

Są jeszcze w „Mojej żonie 
Penelopie“ trzy role — a wła­
śnie, że nie w Penelopie", lecz 
w „Mieczu Demokratesa“ , bo 
inaczej postawione albo w ogóle 
dodane w stosunku do łódzkie­
go oryginału; Stefania Gro­
dzieńska zagrała cygankę Pytię 
z tanecznym temperamentem' i 
grodzieńskim zmysłem do od­
twarzania typków obyczajo­
wych; brawo, utalentowana ta­
terniczko (najnowsza pasja Gro 
dzieńskiej, — co wam zwierza 
zasłużony, emerytowany tater­
nik).

Pyszny w charakteryzacji 1 
grze Olsza przedzierżgnął się 
w Galimatiasa i panikarza, zwo­
lennika handlu walutą, audycji

hum-bum-bum (doskonały po­
mysł satyryczno-rewiowy) i 
trzeciej wojny. Szast — prast. 
dom Galimatiasa wylatuje w 
powietrze — ma inicjator pry­
watny przedsmaczek upragnio­
nej wojaczki.

No i poeta Orfeusz. To najdo­
wcipniejsze odkrycie „Syreny". 
Orfeusz był w „Penelopie“  poe­
tą w poszukiwaniu rymu do 
„lędźwie“ (znalazł przy końcu 
sztuki „żięć wie“ ) i niezbyt 
dowcipną postacią epizodyczną. 
W „Demokratesie“ uosabia poe 
tę elitarnego, deklamującego o 
kontakcie z masami. Pirog dy­
plomatyczny, wręczony Orfeu­
szowi przy końcu sztuki, poka­
zuje czym by mogła być „Syre­
na“ , gdyby nie dała się jak Eu­
ropa porywać Zeusowi, lecz 
odważnie byka schwyciła za 
rogi.

Bawisz nas wesoło, kochana 
„Syreno“ , i szczerze życzymy ci 
powodzenia. Ale nie przesta­
niemy ci szeptać na ucho, że nie 
jesteś jeszcze taka, jaką prag­
niemy cię widzieć i jaką byś 
być mogła, gdybyś wywijała 
bardziej wyostrzonym mieczem 
Demokratesa.

Benedykt Hertz

L e w  i c z ło w ie k
(z bajek bryłowa)

Dobra jest siła w rękach —  lepszy rozum w głowie.
0  tej to właśnie prawdzie niech bajka opowie.
Rospiąwszy śród drzew sieci, łowca doświadczony, 
spokojny, że nic tutaj nie zagraża mu,
w cieniu palmy czekając na zdobycz —  sam w szpony 

dostał się Lwu.
—  Aha!... —  ryknie król puszczy —  mam cię, mam nareszcie. 
Dziś obaczym, co ludzkie warte są przechwałki.
Relclamiarze! Blagierzy!... Ciągle czytam, żeście

panami świata, że na ziemi całkiej 
nie ma nikogo, co by wam był równy 

Co tam niedźwieźd, co bawół, nosorożec, a co tam 
słoń, hipopotam!...

O takich naicet nie mówmy, 
bo i mnie, z 'Bożej laski zwierzostanu cara, 

zdetronizować marny człek się stara.
Lecz oto dzień dzisiejszy- tym znamienny będzie, 

że kres położy fałszywej legendzie.
Zaraz prysną bajdy głupie, 

gdy cię, wielki mocarzu, jak barana, schrupię.
—  Mylisz się —  odrzekł Człowiek—■ bo nie kły, nie szpony, 
lecz myśl daje nam, ludziom, stanowisko rzadkie.
Widzisz f Tam pajęczyny rozuńesilem siatkę.
Słaba: wietrzyk nią igra. Pozwól tej zasłony 
użyć mi. Nie mur przecież i nie twarda skała...
Przerwiiesz i sprawisz sobie ucztę z mego ciała.

Lew popatrzył na sznurki...
—  Ano, zgoda —  rzekł.

Wnet, przelazlszy pod siecią, stanął za nią człek.
Zwierz zaś, pewny swej siły, łbem wprost w sidła wali.
Lecz co to?... Jakoś wcale nie może iść dalej,
Oplątaly mu sznurki łapy, ogon, uszy, 

a co się tylko poruszy, 
sieć plącze się coraz gorzej 

i  wikła.
Daremnie mocarz szarpie się i sroży —  
wkrótce nadzieja wyrwania się znikła
1 oplątany misterną siateczką,
Lew do klatki pozwolił się wsadzić, jak dziecko.
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Sergiusz spochmurniał — Lewin podobał mu się. 
A  pozatem, rezczywiście, to głupio — przeżyć 
wszystkie te miesiące i zginąć przy samym końcu... 
A  może to tylko wydaje się, że głupio?... Lewin 
czytał wiersze syna o Wołdze, że to rzeka jest jak 
ludzka dola... Rzeka stanęła. A  Lewin zmarł. Ktoś 
tam umrze nawet w ostatniej minucie wojny... 

Lewin to jakby przeczuwał, mówił, gdy byłem u 
niego: „Sprawy idą nadzwyczajnie. Myślę, że to * 
jest punkt zwrotny“ , chwilę milczał ł dodał: „mój 
syn zginął tutaj, brat w  odwrocie, żonę Niemcy 
pewnie zabili, pozostała w Dniepropietrowsku, nie 
rozumiem — w jaki sposób tylko ja ocalałem?...“

Ostatnie dni były pełne huku: wykurzano Niem­
ców. ze zwalisk, wysadzano piwnice, wyracano oko­
py. Nie m ilk ły „katiusze1*, miotacze min. Nad oś- 
n ’eżonymi szczątkami domów wisiał czarny dym 
Łoskot był taki, że Szuiapow mawiał: „Diabeł dia­
bła przeklina..."

I  nagle nastała cisza; ź nieprzyzwyczajenia do 
niej Sergiusz aż stropił się. Naturalnie, godziny c i­
szy wydarzały się również I poprzednio, ale wów­
czas rozlegały się jednak wystrzały karabinowe, 
gdzieś dalej postukiwał karabin maszynowy, wiatr 
donosił dalekie pomruki działowe. A obecnie cisza 
była kompletna — aż gęsta. W jednej chw ili Sta­
lingrad znalazł si ędaleko od frontu, na tyłach. Ci­
sza ogłuszała, była ciężarna, wadziła w  odpoczynku, 
śnie.

Ssrgiu3 z szedł ulicą. Ani jednego całego domu... 
Tu było „gospodarstwo" Baiaszłrina. Walczono o M

ulicę przez dwa miesiące... Trupy, hełmy, flaszki, 
żwir, druty...

Napotkał w ielu Niemców; niektórych prowadzono 
pod konwojem, inni wałęsali się nie wiedząc, gdzie 
się oprzeć. Wyłazili spod ziemi, szli chwiejąc się 
z głodu, z ostrego zimnego powietrza, które po za­
duchu podziemi uderzało do głowy, ze strachu. Mia­
sto było zamieszkałe przez szarozielone cienie.

^Sergiusz patrzył na Niemców bez nienawiści i  bez 
współczucia. Jeszcze Niemcy stali w  głębi Rosji, 
jeszcze rządzili Europą, ale teraz, pośród tej nagłej 
ciszy Stalingradu, który — choć martwy — zwy­
ciężył, Niemcy już nie wydawali się ludźmi, lecz 
widmami.

— Czy mogłeś sobie wyobrazić, że będzie tak ci­
cho? — zapytał Sergiusz majora Szylejko.

Major lub ił spierać się; kiedy ktoś mówił, że ta­
kiego obstrzału albo takiego bombardowania jesz­
cze nie było, Szylejko musiał koniecznie odrzec: 
„widywałem i  lepsze“ ... Ale tym razem jednak za­
niechał dyskusji, odrzekł:

— Po prostu niebywałe...
Siedział w  swej „jaskini“ i 1 uśmiechał się; nawet 

jego patefon milczał. Przy telefonie dyżurowała 
jak zwykle mała telefonistka Waria. Szylejko wska­
zał ją palcem i znów uśmiechnął się — Waria spa 
ła. Zasnęła ze spokojem po raz pierwszy — tele 
fon przestał stanowić o przeznaczeniu — zabrzęczy 
i  ukażą się niemieckie czołgi, lub też Niemcy z au­
tomatami... Waria była szczuplutka, blada, o mą­
drych i smutnych oczach. Major wspomniał kiedyś 
Sergiuszowi, że jest to studentka, jej rodzice i  mło­
dszy brat, umarli z głodu w Leningradzie. Sergiusz 
spojrzał na śpiącą dziewczynę i  również się uś­
miechnął:

— N;«ch się wyśpi...
Do Waluni Sergiusz pisał; „Powinnaś wieaziec, 

jak bardzo cię kocham! li ie  Jiaslź zazdrosna ani wo­

bec przeszłości, ani wobec tego, co może się kiedyś 
majaczyć tobie lub mnie. Nie jestem wierny 
w moich marzeniach 'sennych, ale w  życiu jest ina­
czej. M y wszyscy żyjemy teraz ookropnie po pro­
stu i  okropnie ciężko. Żeby to tak kochać — p0 pro­
stu i  clę ko! Dziś wypad! nam wielki dzień i pierw' 
szą rzeczą jakiej zapragnąłem — to napisać ci 
o tym, jak będzie, kiedy skończy się wojna. Po raz 
pierwszy zastanowiłem się niad tym dwa tygodnie 
temu, a raczej na myśli tego rodzaju naprowadził 
mnie. generał. Staram się sobie wyobrazić, jak to 
będzie, kiedy w całym kra ju  zapanuje cisza. Pa­
miętasz, pisałem ci o Woronowie? Mówił mi, nim 
zginął, że trzeba będzie znów budować most przez 
Don, czyli przewidywał naszą ofensywę. Myślę te­
raz o mostach, które będziemy budowała po tym 
wszystkim. Może to zawczęśnie się rozmarzyłem, 
wojna jeszcze bynajmniej nie jest skończona. M y­
ślę również o naszym spotkaniu. Twoje uczucie — 
to dla mnie most do nowego. drug:ego życia. Wy­
bacz, że piszę bezładnie, wyda ci się to dziwne, 
ale ja jestem ogłupiały z powodu tej ciszy. Bądź 
zdrowa i  nie niepokój się o mnie, teraz wszystko 
pójdzie łatwiej".

Przy ognisku siedzieli strzelcy. Szuiapow czytał 
jąkając się: „Wysłane trzeciego stycznia. Dobry 
dzień albo dobry wieczór, drogi Waniusiu! Pierw­
szą rzeczą donoszę ci, że jestem żywa i zdrowa i  ży­
czę ci tego samego, a Mituś zginął jak bohater. Kie­
dy przyszło zawiadomienie, to ojciec nic nie powie­
dział, ja rozpaczałam, a on milczał i  wieczorem 
musiał się położyć, mówi, że n’e może się poru­
szać“ ...

Szuiapow zakaszlał się dymem, odszedł na bok.

Wyciągano do ognia marznące nogi. ręce. Sciem- 
płatn. jnkiś strzelec opowiadał:

(d. c. n.)

P raw da o dyp
am erykańs

Annabella B i
Wywołało to niebywały po­

płoch w ambasadzie, zwłaszcza 
w attachacie morskim, gdyż A- 
merykanie obawiali się wykry­
cia działalności wywiadowczej 
ambasady USA, w Moskwie.

Sromotne fiasco, które poniósł 
amerykański wywiad morski w 
ZSRR, nie zniechęciło jednak a- 
gentów wywiadu z ambasady 1 
attachatu morskiego do dalszego 
uprawiania niegodziwej działal­
ności.

Inną „wschodzącą gwiazdą“ 
wywiadu amerykańskiego w Zw. 
Radzieckim był zawodowy o fi­
cer wywiadu morskiego, zastęp­
ca attache morskiego Robert 
Drayer. Swój talent szpiegow­
ski ujawni! w całej pełni w O- 
dessie, gdzie w latach 1946—1947 
pracował w amerykańskiej misji 
morskiej.

Drayer uskarżał się na trud­
ności, na które napotykała robo­
ta szpiegowska w Odessie, gdyż 
władze radzieckie czujnie go śle­
dziły i unemożliwiaty należyte 
zorganizowanie szpiegowskiej 
akcji.

Za szczególną zasługę poczyty­
wano Drayerowi pozyskanie 
szpiega, który pracował w odes- 
kim urzędzie celnym i z tego 
tytułu kontaktował się urzędo­
wo z przedstawicielami amery­
kańskimi.

Od mych przyjaciół w amba­
sadzie dowiedziałam się, że Dra 
yer został schwytany na gorąx 
cym uczynku. Zrozumiałam wów 
czas, że chodzi tu właśnie o tego 
szpiega, którego Drayer zwer­
bował w Odessie, i który przy­
jechał do Moskwy, by przekazać 
mu materiały szpiegowskie.

Sprawa Magidowa
Czytelnicy radzieccy wiedzą 

już o wysiedleniu ze Związku Ra 
dzieckiego korespondenta ame­
rykańskiego Roberta Magidowa 
za szpiegostwo. Chcę tu jedynie 
dodać to, co wiem o działalności 
Magidowa, gdyż „gościł“  on czę­
sto w ambasadzie i był dobrze 
znany wszystkim Amerykanom.

Robert Magidow żył długie la­
ta w Związku Radzieckim, dob­
rze poznał kraj i język rosyjski. 
Ożenił się z Rosjanką i  w ten 
sposób zadzierzgnął tu stosunki 
rodzinne.

W ambasadzie amerykańskiej 
Magidow uchodził za człowieka 
doskonale poinformowanego. Był 
on tam użyteczny i ceniony, gdyż 
systematycznie dostarczał róż­
nych wiadomości.
. Mówiono o nim w ambasadzie 

jako o człowieku zręcznym, któ­
ry umie wszędzie się przedostać 
i uzyskać informacje dzięki te­
mu, że wśród swych znajomych 
rosyjskich starał się zawsze spra 
wiać wrażenie człowieka lojal­
nego a nawet przyjaźnie usposo­
bionego wobec ZSRR.

W rzeczywistości Magidow n i­
gdy nie był przyjacielem Związ­
ku Radzieckiego, lecz mas­
kował jedynie swe poglądy, a- 
żeby móc zbliżyć się do ludzi ra­
dzieckich i wydostać od nich te 
lub owe informacje szpiegow­
skie.

Moim zdaniem, nie było rze­
czą przypadku, że agenci wy­
wiadu amerykańskiego działa­
jący pod firmą wydawnictwa 
„M cG row-H iil“ wybrali właśnie 
Magidowa i polecili mu zbiera­
nie informacji szpiegowskich o 
Związku Radzieckim. Władze 
wywiadu amerykańskiego wie­
działy, że Magidow dobrze zna 
stosunki radzieckie i posiada do­
świadczenie w robocie szpiego­
wskiej.

Magidow nie szczędził wysił­
ków, ażeby wykonywać polece­
nia wywiadu amerykańskiego. 
Włócząc się stale po mieście, sta 
rając się przedostać do radziec­
kich instytucji naukowych i za­
poznać się z uczonymi radziec­
kimi, pracującymi w dziedzinie 
nowych badań naukowych, Ma­
gidow zbierał i przekazywał am­
basadzie wszystkie dane, jakie 
zdołał uzyskać.

Kontakt z organami wywiadu 
amerykańskiego Magidow utrzy 
mywał s reguły aa pośrednic­
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